
uszczęśliwianie 
• gminy 

p 38 latach i dziesiątkach reorganizac 
0
wa mienia komunalnego ponownie nabrał 

spra .. . ł h b , głosu przy okazJ• ub1eg orocznyc wy oro 

d
roz rad narodowych. W ośrodkach władzy gór 
o . d . t "ęło przekonanie, ze na miernego cen ra 

WZI ł I . . 
lizmu, a tym samym ~bezw ~sn?~o mema spo 
łeczności lokalnych nie da się JUZ utrzymac. 
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doganianie 
własnej· pięły 

Wydaje mi się, że w czasie ostatnich siedmiu 
partia tak bardzo zaangażowała się w walk• I p 
lemiki z opozycją ..:... konstruktywną, destruktywną 
utajoną, urojoną, ewentualną, że nie spostrzegła, I 
najbardziej jej szkodzi własna, wewnętrzna opozycj 

STR. 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

WYJAZD 
Podano mi jakieś paragrafy, które w tam­

tym momencie nic mi absolutnie nie mówiły, 
po czym nastąpiła dokładna rewizja osobista. 
Po rewizji kazano mi trzymać ręce splecione 
do tyłu I poprowadzono po bardzo eleganckich 
schodach do obszernego gabinetu, gdzie zo­
stałam wstępnie przesłuchana. 
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SCEN ARIUSZ BYŁ niewyszu­

kany: zaczął chór, a capella . 
• ,Na barykady„. po pierwszeJ 

zwrotce Ania zadeklamowała .Po­
kóf" Iwaszkiewicza. . Dalej. tr~dy­
CYJnie,. pieśń-wiersz, w cyklicznym 
u}tładz1e: .rewoJµc,a, praca. ojczyz­
n~. W kazdY.m radę. gdy ostatni 
recyta~or zakończył .. ..Ziemię o} 
c~ystą AchmątoweJ. a chór kła­

. nial się po .końcowych taktach •. Ro­
ty". zap_roszony aktyw, jak zwykle. 
nagrodzil młodych _ wykonawców o­
klaskami ł · spiesznie rozszedł stę 
do. domów Pośpiech był uzasadnio­
ny,. gdyt aktyw aktywu. czyli aparat 
.gminny, zawsze ma pełne ręce pro-

CIĄG DALSZY NA STR. T 
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KONTAKTY 
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. 
w następnym 

numerze: 
e WSROD NOCNEJ CISZY: Kró­
lową łomżyńskiej nocy jest „me­
linówka". 8 NUMER: Bieda nie 
ma pleców, nie ma układów, nie 
ma „przychylnego poparcia", 
więc niech raz przynajmniej ma 
głos. e PUNKT DLA %VCIA: 
Gdy dotarł na oddział, Mirosła­
wa D. właśnie zasypiała w sali 
operacyjnej. • ROZTRZASKANE 
RAMKI: Ustrój, który się nie 
sprawdził. 

syunulv ołurmowe 
Sześć lat temu na pastwisko 

Zygmunta Bagińskiego z Karwowa 
(gm. J edw..ibne) zajechała wielka 
ciężarówka i pozbyŁa się swego la­
dunku - betonowych btoków, slu ­
żących (tak przypuszcza rolnik) do 
utwierdzania słupów energetycz­
nych. Choć linia energetyczna w 
rejonie Karwowa dawno już zosta­
la zmodyfikowana. bloki leżą nadal. 
Pan Bagiński postanowit odszukać 
ich wiaściciela - byl nawet w Re­
jonie Energetycznym w Łomży, pi­
sal do Bialegostoku - ale bez skut­
ku. Może zatem naczelnik wykorzy­
sta je na gminnych budowach? Ser­
ce boli, jak patrzy się na bezużyte­
czną górę betonu. 

. ~·-Mimo dąglych inter wencji (m.in. 
czterokrotnej interpelacji radnego 
ZM·w na sesji GRN) w Chludniach, 
(rm. Maly Płock, od kilJcu lat nie 
dzia.lci oświetlenie uliczne. Naczelnik 
nie ma czasu, aby zlecić naprawę 
Rejonowi Energetycznemu. Jak na 
ironię, w odleglej części wsi, gdzie 
ma.lo kto chodzi, lampy palą się w 
~zień i w nocy. · 

ZAPROSILI NAS 
Węgierski Ins~ut Kultury - na spot­

kanie „Tłumacze proponują - proza 
w~gierska"; Klub Publicystów „Przy. 
Jaźń" i Klub Publicystyki Wojskowo­
-Obronnej SD PRL - na spotkania klu­
bowe; organizatorzy V Międzynarodowe­
go Festiwalu Chórów Chłopięcych Po­
mań '89 - na festiwal. 

PRZ EP c<ASZAMY 
„. panią Irenę Iwańik za znie­

kształcenie jej nazwiska („Kontak­
ty" nr 4). 

* Odbyła się druga część X Ple­
num KC PZPR. Po burzliwej dys­
kusji przyjęto dokument pt. „Stano­
wisko KC PZPR w sprawie plura­
lizmu politycznego i związkowego". 
Mowa w nim m.in., że pluralizm 
polityczny i związkowy - to inte­
gralna część koncepcji ustrojowej 
PZPR. Jego instytucjonalne formy, 
zasady i praktyka funkcjonowania 
są sprawą otwartą. Form1•ła plura­
lizmu politycznego powinna od­
zwierciedl3.ć zrozmcowanie i wie­
lość interesów oraz politycznych 
orientacji, a także przekonań po­
szczególnych grup i kręgów społe­

czeństwa; KC widzi możliwość włą­
czenia do systemu politycznego kon­
struktywnej opozycji, Stosunek zaś 
do zasady pluralizmu związkowego 
KC opiera na założeniu, że „takie 
będą związki zawodowe, jakich ży­
czą sobie h:dzie pracy". Zasada ta 
ma już swój wyraz w ustawie o 

związkach zawodowych z paździer­
nika 1982 roku; dotychczas była je­
dnak - ze względu na sytuację po­
lityczną i gospodarczą - ograni­
czana. Obecnie KC opowiada się za 
zniesieniem ograniczeń w tworzeniu 
nowych związków zawodowych pod 
warunkiem, że nie doprowadzi to 
do destabilizacji go podarki i pań­
stwa. 

-*Krajowa Komisja Wykonawcza 
NSZZ „Solidarność" w 5-punkto­
wym oświadczeniu z zadowoleniem 
przyjęła „Stanowisko KC PZPR". 
Jej zdaniem negocjacje przy „okrą­
głym stole" powinny rozpocząć się 
jak najprędzej, mieć rzeczowy cha­
rakter, a o ich przebiegu i wyni­
kach powinna być info·rmowana o­
pinia publiczna. ,,My odpowiadamy 
wyciągnięciem ręki, bo i z tamtej 
stro-ny jest wyciągnięta ręka" - po­
wiedział Lech Wałęsa. 

4 „To, co się u nas obecnie dzie­
je, można porównać do przeło.mu 
1956 roku - stwierdził w wywia­
dzie telewizyjnym Władysław Siła­
-Nowicki, członek Rady Konsulta­
cyjnej przy przewodniczącym Rady 
Państwa. - Okrągły st""ł wreszci-e 
stał się oczywistością. Od naszego 
patriotyzmu i realizmu zależy teraz, 
czy ta historyczna szansa zostanie 
należycie wykorzystana." 

• „Dla polskiej lewicy ostatni 
tydzień jest konsekwencją wielu lat 
poszukiwań sposobu suwerennego 
rządzenia się w naszym własnym, 

polskim domu" - powicdz.iał czło­
nek KC, prof. Hieronim Kubiak. 

• Komitet Wykonawczy OPZZ 
zwrócił się do zakładowych i ogól­
nokrajowych organizacji związko­
wych oraz WPZZ ·o zebranie w try­
bie pilnym opinij członków związ­
ków zawodowych na temat stano­
wiska KC PZPR w sprawie plura­
lizmu politycznego i zwią~kowego. 

4 Dyrekcja Muzeum Rolnictwa 
w Ciechanowcu i Zarząd Woje­
wódzki Związku Młodzieży Wiej­
skiej porozumiały się w sprawie u­
tworzenia przy mqzeum w Ciecha­
nowcu krajowego centrum historii 
wiejskich ruchów młodzieżowych. 
ZW ZMW przekazał już do Ciecha­
nowca sztandary z czasów powiato­
wych z Zambrowa, Łomży, Kolna i 
Wysokiego Maz. 

4 Trwają obchody 44 rocznicy 
wyzwoleru~ Grajewa przez wojska 
U Frontu Białoruskiego. Cdbyły się 

NA GORĄCO 
''· -----------------

POLOWANIE 
N\ PRZEuS ĘB tORC „~W 

Warto było doczekać takich cza­
sów, w których administracja za­
biega o względy prywatnych przed­
siębiiorców. Dziś już - niezależnie 

~ na wt od ostatecznych rezultatów -
i:: można mówić, że mamy do czynie­
~ nia z nową jakością w gospodarce 
fd województw. Po p ierwsze, obowią-
1 zujące od początku rQku dwie usta­
~ wy - o przedsiębiorczości i kapita­
~ le za.granicznym - stworzyły for-
' malne podstawy do n ieograniczone­

go niemal rozwoju prywatnej d.zia­
łal.ności gospodarczej, a z admini-

.. stracH z'ijęły niewdzięczny obowią­
zek pilnowania ideologicznych pryn­
cypiów w gospodarce. Po drugie zaś, 
budżety rad narodowych stają się 
coraz uboższe: centralne dotacje nie 
nadążają za inflacją, a rząd odcina 
również inne źródła dochodów. Po­
zostaje więc szukać wpływów na 
własną rękę. W . tej sytuacjj najbar­
dziej logicznym posunięciem jest 
ściągnięcie do siebie jak najwięk-

m.in. Bieg Wyzwolenia ora1 uroczy- szej liczby różnych firm, które s·po-
sty koncert. \V piątek, 26 bm. odbę- wodują ru<:h w interesie, a przy o-
dzie się koąkurs historyczny dla kazji zasilą podatkami terenowe ka-
młodzieży „Czy znasz swoje mia- sy. Wprawdzie wciąż obowiązuje 
sto?". d zasada, że im większe docho y wla-

4 Odbył się XII Zjazd sprawo- sne budżetu, tym mniejrsze dotacje, 
zdawczo-wyborc--,iy Zarządu Oddzia- lecz nowa ustawa o podatkach po-
lu Polskiego Towarzystwa Turysty- winna wreszcie ją usunąć, gdyż 
czno-Krajoznawczego w Łomży. Or- skutecznie zniechęca lokalr:e wla.drze 
ganizacja ta, jedna z najstarszych do poszukiwa-nia nowych źród eł do-
w naszym regionie (w ub. roku ob- ~ chodów. O<:zywiście na jwięcej wy­
chodziła 80-lecie), liczy obecnie 1256 5.· silku i inwencji wykazać muszą 
członków. Prowadzi budowę wiei- i7i województwa ekonomicznie zapóż­
kiej stan·cy wodnej w Nowogro- ; nione, ze słabym przemysłem, nie­
dzie. Po oddaniu do użytku tej iil- dorozwiniętą i.n.frasitrUJkturą - a 
westycji miłośnicy sportów wod- więc takie, jak łomżyńskie. 
nych, nie tylko z Łomży, będą wre- Przede wszystikim trzeba prze.ka-
szcie mieli zaplecze z prawdziwego iI nać przedsiębiorców, że u nas też 
zdarzenia. \V najbliższej kadencji Im mo.ż.na robić mteresy: po.kazać ··swoje 
nowy z.-rząd, którego prezesem zo- atuty. Nie ma ich wiele, . ale jakieś 
stał Tadeusz Lutrzykowski, a sekre- przecież są. Do najcenniejszych na-
tarzem Janina Kossakowska, z~jmie leżą z pewnością n ie wykorzy~tane 
się umacnianiem kół i klubów I obiekty, na-dające się do wzięcia od 
PTTK· ora.z wytyczaniem nowych zaraz lub po niewielkich przerób-
szlaków turystycznych. kach. Rejonowe · Prze-:lsiębiorstwo 

-* Jubileusz 10-lecia obchodzi Melioracyjne w Łomży oferuje np. 
Miejsko-Gminny .l>om Kultury w I d-użą halę z częścią socjalną · O.raz, 
Zambrowie. Z tej ok~zji jego px:a- na zimowe miesiące, pięćdziesięciu 
cownicy oraz' społeczni działacze robob.ików gotowych do każdej 
kultury otrzymali listy gratulacyjne pracy. Na właściciela czekają zabyt-
i nagrody." M.in. wyróżnieniem wo- kowy dwór i spich.rz w ·Tarnowie 
jewody uhonorowana · została dyrek- (gm. Miiastkowo), · zespół · budynków 
torka placówki - Teresa Szumow- starej rzeźni w Gra jewie, piętrowe, 
ska. Sobotnią ·uroczystość uświetni- murowane młyny w Borkowie Ma-
ły wysf4:py zespółów MGDK oraz ly·m i Jedw<ibnem; poza tym chlew-
prezentacja prac koła tkackiego. nie, fermy, hale, budynki admini-
Życzymy pl:.cówce, by jak najszyb- stracyjne n.ależące do eskaerów i 
ciej z jej budynku wyprowadził się geesów. . 
sklep WPHW. Z surowcami nie będą miały kło-

·-: "'.'l~'liilli'.i:·!l=«lZm. mr m: as1111wmSi .... Ea11a111&~-•11z~.:::m•B&G~..: ._ potów przetwórnie runa leśnego i 
płod&w rolnych, wytwórnie przed­
mk>tów z trzciny i wikliny; jest 
torf, piasek i glina do wyrobu ce­
gieł; można wykorzyistat półfrabry­
katy, po-wstające w przedsiębioc­
stwach państwdWych (np. tkani.ny). 

W URZĘDACH MIAST i gmin 
nie ustaje rejestracja firm w opar­
ciu o przepisy nowej ustawy o 
przedsiębiorczości •. Najwięcej . po­
wstało ich w Lomzy (26), Kolme (7) 
i Grajewie (6). Przeważają warszta­
ty stolarskie, mechaniczne, krawiec­
kie, betoniarskie oraz usługi budo­
wlane. 

O 763 NOWE EKSPONATY wzbo­
gaciło w ubiegłym roku swe zbio­
ry Muzeum Rolnictwa im. Krzysz­
tofa Kluka w Ciechanowcu. Najcen­
niejsze to: komplet mebli dworskich 
z połowy XIX wieku, kolekcja pro­
jektów okładek książek i plakatów 
autorstwa Jana Pieńkowskiego z 
Londynu, zestaw starych opakowa~ 
leków roślinnych, dzieło P. Bazz1 
Nauka chowu i ulepszania bydła'' „ 

z roku 1837. 
NOWY DWORZEC autobusowy 

oddano wreszcie do użytku w Kol­
nie. Po białostockim jest to obecnie 
najlepszy obiekt w Okręgowej Dy­
rekcji KPKS. W budynku głównym 
znajduje się przestronna poczekal­
nia z dwiema kasami I stanowis­
kiem dla informacji, łwietlica dla 
młodzieży, pomieszczenia dla obsłu­
gi I kierowców oraz ba.r. Sta.nowi-. 
ska odjazdowe połączone są z bu­
dynkiem głównym dachem. Wiosną 
pla.c manewrowy pokryty zosta.nie 
asfaltem. 

RAPORT o sytuacji mieszkanio­
wej młodego pokolenia opublikował 
Instytut Badań Problemów Młodzie­
ży. Wspólnie z rodzicami mieszka 
53 proc. badanych; we własnym 
mieszkania - 26 proc.; w pe>koju 
sublokatorskim lub mieszka.niu pry­
watnym - 6,ł proc.; w hotelu ro­
botniczym. Internacie, akademiku 
- ł,ł proc.; u bliższej rNzlny - Z,5 
proe. Wśród mających rodziny I 
własne mieszkania połowa płaci 
czynsz do ł łys. zł, 36 proc. - od 
5 do 9 łys. zł, 13 proe. - powyłeJ 
t łys. Wśród małżeństw wYJl&Jm~ 
jąeych mieszkania 38 proc. płaci do 

9 tys, zł miesięcznie, 41 proc. -:- od 
10 do 15 tys„ ponad 20 proc. -
16--30 tys. zł miesięcznie. Perspek­
tywę poprawy sytuacji · mieszkanio­
wej w ciągu najbliższych 5 lat oce­
niło pozytywnie 22 proc. badanych, 
a negatywnie - 42,5 proc. 

N A PROSBĘ Czytelników podaje­
my adres reaktywowanego w tych 
tygodniach Związku Sybira.ków: 
00-891 Warszawa, ul. Chłodna 9. 
Zrzesza on ro.in. ludzi, którzy w 
czasie wojny i po wojnie byli wy­
wiezieni do ZSRR. 

PROPOZYCJE DLA UCZNIO\V z 
Łomży na pierwsze dni ferii: 30.01 
- turniej szachowy, a 31.01 - tur­
niej warcabowy dla dzieci do lat 15 
(obie imprezy w Szkole Podstawo­
wej nr 9, początek o godz. 10.00); 
6--11.02 - halowy turniej piłki no­
żnej klas V-VI (w Szkole Podsta­
wowej nr I, początek o godz. 11.00). 
Ku rcnczar()waniu orga.nizatorów i 
dzieci wiele atrakcyjnych imprez 
uniemożliwia aura - brakuje śnie­
gu. Na wszelki wYPadek informu­
jemy, źe czynne są wypożyczalnie 
spr.zętu sportowego (nart, łyżew i 
sanek): Za.rządu Miej.5kiego TKKF 
(ul. Wiejska 8, łel. 46-05), MOSiR-u 
(ul. Zjazd 18, tel. 34-27) i Zrzeszenia 
„Start" (uL Wojska Polskiego 161, 
tet 62-08) oraz wyciąg narciarski 

na górze Królowej Bon1 (w czasie 
ferii codziennie w godz. 9.00-16.00). 
HISTORIĘ PRASY łomżyńskiej 

będzie pisał krakowski prasoznaw­
ca Sylwester Dziki. Sponsorem jest 
Stowarzyszenie Prasoznawcze „Stop­
ka", które wyda pracę we własnej 
oficynie. 

\V RAJGRODZIE odrestaurowa.no 
zabytkową kamienicę, która służyć 
będzie kulturze: przeznaczono ją na 
siedzibę Miejsko-Gm.innego Ośrodka 
Kultury i biblioteki. Remont sfinan­
sowali: Wydział Kultury UW, kon­
serwator zabytków i Miejsko-Gmin­
na Rada Narodowa. 

CENY NA TARGU w Ciechanow­
cu: żyto - 7500-8000 złotych, J)S2e­

nica - 9000, jęczmień - 8500, owies 
- 8000, jabłka - 200-350 za kilo­
gram, cebula - 100, czosnek -
40-70 zł za główkę, jaja kurze -
30 zł sztuka, kogut - 1200, para 
prosiąt - 7-12 tys,, para warchla­
ków - 18-24 tys., krowa młoda z 
przychówkiem - 170-280 tys., kro­
wa starsza - 120-180 tys., cielę 
rzeźne - 600 zł za kilogram, tucz­
nik: - 500 zł za kilogram, owca ho­
dowlana - 25-35 tys., skóra bara­
nia - 21-25 łys., koń roboczy 
400-850 łyŚ., źr.el>ię roczne 
300--400 tys., przędza wełniana 
· 12 tys. za kilogram. 

··tygodnia 
- Kto zbliża się do władzy, !lego poczucie odpowiedzialności 

Prof. Zdzisław Cackowski rośnie. 

. „Po tłustych krowach następują chude, po chudych - brak 
mięsa." Heinrich Heine 

Pierwsze dowody z.aiinteresowainia 
przedsiębiorców już są. Jes,t to re­
zultat wysłania oierwszych ofert 
do kilku gazet w kraju. Finałem 
będzie giełda przedsiębiorczości, kitó­
ra odbędzie się 14 i 15 lwtego w 
salaich Urzędu Wojewód.ooego w 
Łomży. Organizatorzy oczekują licz­
nej obccnośCi ludzi z pomysłami i 
kapitałem, którym przedstawione 
zostaną stosowne pro.pozyrcje. (jon) 

KONKURS „GW" 

„PORTRET CZŁOWIEKA 
AKTYWNEGO i 

Organizatorom konkursu zalety na u­
kazaniu postaw lud.z.i partii.i, ich działań 
oraz konfliktów, jakie tym działaniom 
towarzyszą. Słowem· o przedstawienie 
działaczy, którzy serio pojmują potrze­
bę zmiany rzeczywistości, nie godzą się 
na zło społeczne, zastarzałe układy, po­
zorowane działarua l dlatego uwikłani 
są niejednokrotnie w konflikt ze środo­
wlsklem. Proponują takte prześledzende 
Jak dziś, w obliczu przemian zachodzą­
cych w tyciu społeczno-politycznym na­
szego kraju, wygląd.a identyfikacja człon­
ków z całą partią, swoją POP? .Taka 
jest społeczna 1 zawodowa kondycja lu­
dzi partii? Co rzeczywiście robią, tebY 
zmienić choćby swoje otoczenie? za ja­
ką cenę uzyskują najskromniejsze na­
wet rezu1ta.ty? 

W konkursie mogą wziąć ud.z.lal dzien­
nikarze, którzy podejmą proponowaną 
tematykę z terenu województw: biało­
stockiego, łomtyńskiego t suwalskiego. 

Prace (reportat, publlcystyka) wcześniej 
nie publikowane, o objętośel do 10 
stron znormalizowanego maszynopisu, VI 
I egzemplarzach, opatrzone godłem i i 
załączoną zamkniętą kopertą z danymi 
o autorze nalety nadsyłać do 31 mar­
ca br. pod adresem Redakcji „Gazety 
Współczesnej": 15-950 Białystok, ul. we~ 
mołowsk:l.ego 1, z dopiskiem „Portret wo­
wielta aktywnego„. 

Pierwsza nagroda wynosi w tym rokU 
200 tys. złotych, a ogłoszenie wyniltó"W 
konkursu nastąpi 1 maja br. 



o tradycji -~!Y ·.~a ~!g~~k~c~„ 7-;;, .;,' 
z - Antonim temp1ck1m, ~ó!mk1~n . 
ze wsi tempice w gminie Cie­
chanowiec, laureatem nagrody 
·m Oskara Kolberga - rozma-
i • • k 
wia Maria Kaczyns a. 

MARIA KACZYRSKA: - Gra na li-

k h to dziś folklorystyczna osob-
gaw ac 1 j 
Jiwość okolic Ciechanowca i atra ce a 
dla etnografów oraz turystów. A_le Pan 
pamięta czasy, kiedy była częścią wa-
szego życia„. 

.:. ANTONI ŁEMPICK~:. -. T~k! _je­
szćze do wojny w kazdeJ ws: było 

0 kilku albo kiJkuna~!_u . ta~~c~ , co 
P otrafiii zrobić sobie· ligawki · i 
p "h grali na me . . 

_ Skąd wziął się ten zwyczaJ? 
_ Tego nie w iem. Jest bardzo 

stary, każde pokolenie przekazywa­
ło go w spadku następn~~u. W na­
szej rodzinie grywał ~iaJp1erw ~rat 
Władysław (na~czył s1~ od sąsiada 
Niemyjskiego), Ja przeJąłem to po 
nim. ć-> _ Kiedy się wycllodzlło gra . 

_ \V czas adwentu. Grywalo się 
dwa razy dziennie: o pierwszym 
brzasku i pod wieczór, kiedy gos­
podarze brali ~ię do oJ:>rządku. . 

_ Głos ligawki Jest niepowtarzalny. 
przypomina zawodzenie, ale nie ma w 
nllll smutku. Brzmi raczej jak S}' g­

nał czuwania. Czy o lo chod ziło"? 

A 'VASKI (gm. Mały Płock). Od 
jesieni jest nowy sołtys - Józef 
Rupacz. Poprzednik miał nie naj­
lepsze notowania w gminie - u­
ważano, że był za mało aktywny. 

A KOLAKI STRUMIENIE (gm. 
Mały Płock). Wieś chce budować 
sklep. Zgromadzono już pieniądze 
na wykup działki. 

A J()ZEFO\VO (gm. Mały Płock). 
Mieszkańcy nie chcą, by ich wieś 
była gorsza od innych. Mają zamiar 
utworzyć Ochotniczą Straż Pożar­
ną. Czy im się uda? Władze stra-

W e wrześniu ub. roku odbyła 
się w Zespole Szkół Za1vodo­
wych w Szczuczynie 40 inau­

guracja roku szkolnego. Ani Komi­
tet Rodzicielski, ani tym bardziej 
dyrekcja, nie miały jednak głowy 
do świętowania jubileuszu. Po dłu­
gich latach pracy w ratalnych wa­
runkach szczuczyńska szkoła ma 
wreszcie widoki na lepszą siedzibę. 
Rozbudowa rozi>ocz~a się w 1983 
roku. Oddano już do użytku wspa­
niałą halę warsztatów; clo końca do­
biegają prace w nowym bloku dy­
daktycznym i remont starych war­
sztatów. Jednak finisz robót budo­
wlanych wystawia na ciężką. próbę 
cierpliwość całej szkolnej społecz­
ności. Choć nie brakuje pieniędzy 
(inwestycja ujęta jest w planie wo­
jewódzkim), budowlani od kilku 
miesięcy demonstrują swoją niemoc. 
Nikt nie ma zatem nadziei, że wy­
wiążą się z umowy w terminie i 
przekażą gotowe obiekty 30 czerw­
ca br. 

· • ~- Może .tak a · tnoŻe :nie. · . Mnie - krywała ~ sadź, ~ takie . koncer~y , ·sły_­
si~ 'wjdafe: : ż~ .:„ -:cnodziło .. prże-ae „ chać . łjyło .·ba_rd~o :_daleko .. -: Ltt?zi~_ 
wszystldi'ri ' ó to/ żeby ·jalł · napad- ~ ~ i Łerripic odpbwiadały · . sąsiedni~ 
niej zagrać. wsie: Cza je i Olędy; om słyszell 

- To znaczy? nas. Najładniej jednak było wtedy, 
- Im dłuższy dźwięk, tym gra gdy odpowiadało echo. . 

ładniejsza. Cała sztuka polega na - Podobno podczas w oJnY Niemcy 
tym, żeby głos rozciągnąć. Parnię- zabronili wam grać. 
tam z czasów dzieciństwa adwento- - Jeden miejscowy zdrajca, 
we poranki i wieczory: ktoś zaczy- który służył w granatowej policji, 
nal krótko, inny podchwytywał. i domyś1ił się, że partyzanci _przeka­
przeciągał, ktoś następny odpowia- zują sobie w ten sposób w1a?omo­
dał po swojemu. Gdy wieczór al- ści. Kogo przyłapał na graniu, la­
bo ranek były ciche a drzewa po- mal ligawkę na drzazgi, a człowieka 

' katował. Na szczGście partyzanci 
1_.DWE·· ff•l't.w· y·· wymierzyli m.u sprawiedliwość. · _ _ - !A · · · - . ~A 'I· _: ~· · - Czy po wojnie · również -grywahś-

·zEW . . _,. cie? 
; . -- . ~ .~ . . - w~·chodziliśmy - jak tradycja 

ży pożarnej dążą do wzmacniania 
już istniejących jednostek. 

A RAKOWO NOWE (gm. Maly 
Płock). Nie wystarczy już klub rol­
nika z telewizorem. Młodzież chcia­
łaby oglądać filmy wideo. 

A CWALINY DUŻE (gm. Maly 
Płock). Najbliższy rok zapowiada 
się pracowicie: będzie remontowana 
droga i budowany sklep. 

A l\'LODKI (gm. Maly Płock). 
Rolnicy deklarują pomoc przy bu -
dowie drogi i zbiornika przeciw po­
żarowego. 

A CHLUDNIE (gm. Mały Płock). 
· Kiedyś na Cetnie był zalew, ale 
uległ zamuleniu. Gdyby go oczyś­
cić, mógłby pelnić rolę zbiornika 
retencyjnego i miejsca rekreacji. 
Zadanie to przekraczałoby jednak 
siły mieszkańców Chludni i Włodek. 

A PTAKI (gm. Turośl) . Miesz-
kańcy narzekają na sklep GS-u: 

słowych. Co roku zjeżdżają t 
przedstawiciele renomowanych tir 
z Wybrzeża, śląska i \Varszawy 
by pozyskać dla siebie absolwen 
tów; zakładem patronackim jes 
„Energomontaż„ Warszawa-Północ 
który nie szczędzi starań, by wkraś 
się w laski i dyrekcji, i ucznió 
ostatnich klas. W przeciwieństwi 
do specjalności samochodowych 
uczniowie owych „pośledniejszych · 
- w przekonaniu młodych ludzi 
kierunków, stanowią też o sile wy­
konawczej warsztatów szkolnych. 

Innym pomyślnym wydarzenie 
było oddanie do użytku nowej hal· 
sportowej. Należy ona wprawdzi 
do miasta, ale szkoła korzysta z niej 
jak z własnej (obiekt znajduje si 
na terenie szkolnym i podlączon 
jest do szkolnej ciepłowni). Jest t 
nabytek wprost bezcenny. Wcześ 
niej zajęcia wf-u odbywały sie bąd • 
pod gołym niebem (na stadioni 
szkolnym), bądź na l~orytarzacb bu 
dynku przy ul. Kilińskiego. Dyrek 

kazała. Jak za dawnych czasów, na 
każdy sygnał odpowiadało po kil­
kanaście głosów. Potem zaczęło ich 
ubywać. Wreszcie nastał taki dzień, 
że gdy zagrałem, nikt mi nie od-
powiadał. : 

- Czy było Panu smutno? 
- Tak, czułem wielki żal. Bar-

dzo mi ten zwyczaj zapadł w serce. 
- Na szczęście znaleźli się ludzie, któ­

r:iy nie dali mu zginąć. Muzeum w Cie­
chanowcu włączyło grę na ligawkach 
do corocznej wielkiej imprezy folklo­
rystycznej. 

- No właśnie, dziGki temu nie 
zaprzestałem strugania ligawek. Co 
roku staram się, by moje instru­
menty były najlepsze - dla tych, 

chleba częs to brakuje, albo jest nie­
sw1ezy; trzeba się też zapisywać 
na mleko. Czynny jest tylko 7 go­
dzin, obsługuje jedna sklepowa, w 
dodatku dojeżdżająca z Kolna. 

A ZIMNA (gm. Turośl). Na ra­
zie do Turośli podróżuje się przez 
Kolno. Szansa na uproszczenie tra­
sy spoczywa w rekach drogowców z 
woj. ostrołęckiego: jeśli położą 
asfalt na odcinku Piątkowizna­
Ksebki, wówczas mieszkańcy Zim­
nej będą mogli jeździć do swej gmi­
ny z pominięciem Kolna. 

A POTASIE (gm. Turośl). Wieś 
dotychczas nie ma ani jednego te­
lefonu, mieszkańcy szukają dojść do 
tzw. funduszu telefonizacyjnego. 

A DOCRYLAS (gm. Zbójna). Bu­
dynek, w którym pierwotnie miał 
być tylko sklep, rozrasta się do spo­
rych rozmiarów: znajdą w nim swo­
ją siedzibę także poczta, świetlic..! 

r 
To nie plac budowy ani zabita 

deskami wieś, ale dzielnica miesz­
kan iowa t.omży. Codziennie ulicą 
Browarną jeździ kilkadziesiąt sa­
mochodów mieszkal'1ców osiedla 

którzy grają najlepiej, są · nagrody_. 
Próbowar'em też namawiać do pod-

. frzyrhywania · tej tradycji dawnych 
grajków, ale mi się nie udało. Sta­
re ligawki ro:teschły się na stry­
chach, a ludziom nie bardzo chciało 
się strugać nowe. 

- za to garnie się do P a na mlo-
dzieź. 

- Dzieciom ze szkoły w Łempi­
cach b ardzo się ta ·tradycja podo­
ba. Co roku przed adwentem przy­
chodzi do mnie duża grupa, a ja ich 
uczę strugać ligawki i wyciągać 
głos. Huk wtedy w domu taki, że · 
trudno wytrzymać. · 
' .-. PańsJfa ·rodzina wytrzymuje: pra-
wie wsżyscy domownicy grywaJ~ z Pa· 
nem przy r6żnjrch oll:azjach. 

- Owszem·, w ostatni adwent w 
Ciechanowcu zdobyły nagrody na­
wet moje wnuki: 4-letni Gniewko i 
5-letni Paweł. 

- Jak się robi llgawki? 
- Biorę gałąź (krzywą albo pro-

stą, to nie ma znaczenia, ligawki 
mogą mieć różne kształty), rozci­
nam ją wzdłuż na krajzedze i dłu­
tami wydłubuję środek (jak gałąź 
mokra, dłubie się łatwiej). Z cief1-
szej strony zakładam ustnik, skła­
dam obie części i ściskam skuwka­
mi jałowcowymi lub metalowymi ; 
potem uszczelniami spojenia lakie­
rem, suszę i instrument gotowy. 

- Ile ligawek Już Pan zrobił? 

- Kto by je zliczył? 

i straż pożarna; będzie kilka miesz­
kań na poddaszu. 

• GONTARZE (gm. Zbójna). Pię­
cioro dzieci chodzi do szkoły w Ru­
dzie Osowieckiej. Kierowca szkol­
nego autobusu odmówił jednak jeż­
dżenia po wertepach. Naczelnik 
gminy zapewnia, że do września 
droga zostanie wyremontowana i 
dzieci będą dowożone. 

A WYK (gm. Zbójna). Jesienią 
zakoilczono roboty budowlane przy 
nowej zlewni mleka, ale nadal sto! 
ona nie wykończona. Podobno nie 
ma wyposażenia. 

A DĘBNIKI (gm. Zbójna). Stare 
rowy melioracyjne (z lat pięćdzie­
siątych) zarosły i nie spełniają swej 
funkcji. Wieś domaga się ponownej 
melioracji. 

A POREDY (gm. Zbójna). Nikł 
nie chce podjąć się pracy w świe­
tlicy. Za malo płacą. (W.I{.} 

„Maria". Mieli oni zamiar sami u­
twardzić nawierzchnię, ale teren 
nie jest uzbrojony. Byłyby to więc 
pieniądze wyrzucone w błoto. Mu­
szą czekać na miejskie inwestycje. 
Jak długo? (gal) 

JUBILEUSZ Z POSLIZGIEM 
Ta Z\Yloka nie przesiania jednak 

faktu, że szczuczyńska szkoła ma 
ostatnio dobrą passę. Wśród po­
myślnych wydarzeń na pierwszym 
miejscu należy wymienić decyzję 
Kuratorium o ulokowaniu w Szczu­
czynie 5-letniego Technikum Samo­
chodowego (rozpoczął właśnie nau­
kę pierwszy rocznik uczniów). Cie­
szy się ono ogromnym zaintereso­
waniem młodzieży (i tej z miasta, i 
~ie~skiej). Ponieważ wcześniej 
IStniały tu już pokrewne kierunki 
kształcenia na poziomie niższym (3-
-1.etnia ZSZ o specjalności mecha­
nik pojazd~w samochodowych i 4-
·letnie Liceum Zawodowe o tej sa­
mej specjalności), rysuje się wyraź­nr k~erunek specjalizacji całej pla­
cowk1, który .bardzo odpowiada i 
młodzieży, i miastu. W przyszłości 
będzie też otwarte 3-letnie Techni­
ku~ Sam'ochÓdowe dla pracujących 
~wieczorowe). Szkoła nie zamierza 
Jednak rezygnować z dwóch innych 
-: również i~tnieją{lycli tu od lat -
kierunków, kształ-cących ślusarzy­
-spawaczy i tokarzy. Dzięki nim 
Szczuczyn jest obiektem zaintereso­
wania wielkich ośrodków przemy-

cja i Komitet Rodzicielski myślą 
modernizacji stadionu (m.in. che 
zbudować obok strzelnicę); od kilk 
lat rodzice wpłacają na ten ce 
własne pieniądze. 

Z myślą o nowej siedzibie na 
uczyciele gromadzą już wyposaże 
nie up_ragnionych pracowni. Będzi 
ich pięć: samochodowa, fizyko-che 
miczna, technologiczna, maszyno 
znawstwa i rysunku technicznego 
Ciasnota, panująca w starym bu 
dynku przy ul. Ii.ilińs4iego, nie po 
zwalała dotychczas korzystać z no 
woczesuych pomocy naukowych 
Miejmy nadzieję, że to, co został 
już zakupione, nie będzie dłtigo le 
żeć w magazynach. 

Po przeprowadzce zwiększy. się 
15 do 20 liczba oddziałów (obecni 
do szkoły uczęszcza 414 uczniów). 
starym budynku przy ul. Kilińskieg 
urządzony będzie internat. 
Choć · o przyszłość nikt już ni 

musi się lękać, nowa epoka roz 
pocznie się dla Zespołu Szkól Za 
wodowych w Szczuczynie .dopier 
za kilka lat. Czy wówczas znajdzi 
się czas na święto·wanie jubileuszu 

(mak 
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„B~DZIE UST A WA, BĘDZIE­
MY REALIZOWAĆ'' - ODPO­
WIEDZIAŁ JEDEN Z NACZELNI­
KÓW NA MOJE PYTANIE, CO 
MYSLI O PRZEJMOWANIU 
PRZEZ GMINĘ MIENIA KOMU­
NALNEGO. 

O
reprezentatywną również dla 
dpowiedź tę można uznać za 
szerszego grona jego kole-

gów, którzy nie pasjonują się wca­
le. p~stępami prac nad ustawą o 
mieniu komunalnym. Ich zdaniem 
ustawa niczeg-o w istocie nie zmie­
ni, bo. kto. jest biedny, biednym po­
zostanie, choć już jako właściciel. 

Taka postawa może wydać się nie­
zrozumiała, wszak zamiarem usta­
wodawcy jest usamodzielnienie sa­
morządów terytorialnych i stworze­
nie podstaw ich działalności gos­
podarczej. Nie bez znaczenia jest 
również, że po latach różnych reor­
ganizacji majątek ma wrócić do 
prawowitego właściciela. W tym 
celu wprowadzono nawet odpowied­
ni~ zmianę do Konstytucji. Skąd 
więc ta powściągliwość kierowni­
ków terenowej administracji? 

W zasadzie własnoś~ komunalna 
nie jest u nas nowością. Przed woj­
ną Ł1>mża -0prócz pastwisk miej­
skich, budynków, lasów posiada­
ła również elektrownię i rzeźnię. W 
192!) roku ze sprzedaży energii elek­
trycznej do budżetu miasta wpłynę­
Jo 32304 zł i 29 gr (po 30 gr od 
żarówki) czystego zysku; rzeźnia za­
robiła na czysto 37080 zł 67 gr. Na 

• • oslrzezenie 
W „Kontaktach" nr 1/89 ukazała 

się notatka, jako ostrzeżenie przed 
korzystaniem z usług w maglu ob. 

Lasockiej przy ulicy Harcerskiej w 

Lomży. W maglu tym rzekomo zni­
szczono 15 metrów firanek i aro­
gancko potraktowano poszkodo~a­

nego. W związku z tym wyjaś­

niam, że zakład usługowy prowa­
dzę od 1984 roku i nigdy dotych­
czas nie miałam żadnych skarg i z~­
żaleń. Zarzuty skierowane przeciw­
ko mnie są najzupełniej pozbawione 
prawdy, gdyż nie ma żadnych do­
wodów na to, że firanki te zostały 
zniszczone w moim zakładzie, a po­
nadto żaden z rzeczoznawców nie 
potwierd:z.il ich zn.iszczenia. 

Zamieszczenie w tygodniku ta­
kiej bezpodstawnej notatki naraża 
mój zakład i mnie osobiście na u­
tratę zaufania dla mojej działal­
ności usługowej i poniża w opinii 
publicznej. W tej sytuacji domagam 

gospodarce komunalnej wówczas Radą Państwa przygotował ustawę 

się zarabiało. Taki stan utrzymał o mieniu komunalnym. We wrześ­
się do 1950 r., kiedy to ostatecznie niu do urzędów wojewódzkich tra­
zwycięż.yło przekonanie o wyż- fił pierwszy jej projekt. Samo­
szości własności państwowej. Ma- rządy terytorialne mają stać się 

jątek samorządów został upaństwo- właścicielami gmachów publicz­
wiony, a rady narodowe miały nim nych, szkół, domów kultury, o­
zarządzać· według szczegółowych środków zdrowia, mieszkań ko­
prze~isów wymyślanych w War- munalnych, komunikacji miejskiej, 

szavneu s z cz Ę SLIWlieN iEociągGM INYcyjnej 
Po 38 latach i dziesiątkach reor­

ganizacji sprawa mienia komunal­
nego ponownie nabrała rozgłosu 

przy okazji ubiegłorocznych wybo­
rów do rad narodowych. W ośrod­
kach władzy górę wzięło przeko­
nanie, że nadmiernego centraliz­
mu, a tym samym ubezwłasnowol­
nienia społeczności lokalnych nie da 
się już utrzymać. W nowych wa­
runkach miasta i gminy musi re­
prezentować silny i gospodarny sa­
morząd terytorialny, troszczący się 
przede wszystkim o zaspokojenie lo­
kalnych potrzeb społecznych i po­
budzający lokalny rozwój gospodar­
czy. Władza wojewódzka powinna 
natomiast myśleć o interesach o­
gólniejszych. Słowem: więcej wła­
dzy w ręce rad. 

U chwalon,a w czerwcu ubiegłe­
go roku nowelizacja ustawy 
o radach narodowych obda-

rzyła samorządy terenowe osobo­
wością prawną. 

16 czerwca ub.r. Sejm zwrócił się 
do rządu, aby w porozumieniu z 

CO PO KRYTYCE 

się satysfakcji przez zamieszczenie 
w pięciu !rnlejnych numerach „Kon­
taktów" przeproszenia. 

JANINA LASOCKA 
l..omża 

OD REDAKCJI: rozumiemy ostry 
ton listu pani Lasockiej - nikt 
nie lubi być krytykowany. Dz.iwi 
nas jednak podawanie w wątpli­
wość faktu zniszczenia firanek. Wi­
dzieliśmy szkodę na własne oczy i 
nie mamy co do tego wątpliwości. 
Czytelnik, który prosił nas o inter­
wencję, podał adres zakładu pani 
Lasockiej nie tylko nam, ale i pra­
cownikom Cechu. Więcej: odwie­
dził redakcję mąż pani Lasockiej 
(on właśnie wydawał klientowi 
zniszczone firanki), który przedsta­
wił szczegółowo cały incydent. W 
wersji pana Lasockiego klient zo­
stał potraktowany grzecznie, choć 
odmówiono mu rekompensaty za 
szkodę do czasu potwierdzenia jej 
przez komisję Cechu . (co za zwy­
czaje!). Zanim jednakże · zdenerwo­
wany klient dotarł z firankami z 

i cieplnej, oczyszczalni ścieków, 
przedsiębiorstw terenowych. Jak 
widać, propozycje te znacznie wy­
kraczają poza tradycyjne rozumie­
nie gospodarki komunalnej. Wraz 
z prawem do swobodnego dyspo­
nowania tym majątkiem, rady bę­

dą miały również obowiązek u­
trzymywania go. Co to znaczy w 
d::isiejszych, kryzysowych czasach, 
nie trzeba chyba tłumaczyć. 

Mienie komunalne wymienione w 
projektach nowej ustawy różni się 
zasadniczo od tego sprzed wojny, 
czy nawet tego z pierwszych lat 
po wyzwoleniu. Trzymajmy się 

przykładu Łomży: w kilkakrotnie 
większym mieście nie ma dziś już 

rentownej elektrowni i rzeźni, do­
szło za to wiele superdeficytowych 
dziedzin, jak budownictwo komu­
nalne czy ochrona środowiska. A 
projekty ani słowem nie wspomi­
nają o dodatkowych źródłach do­
chodów do lokalnych budżetów. 

Czyż moża się dziwić, ie naczelnicy, 
którzy przecież na co dzień zarzą-

ulicy Harcerskiej do Cechu przy 
ulicy Giełczyńskiej, pan Lasocki po­
prosił telefonicznie pracownika Ce­
chu o odesłanie skarżącego sie z 
powrotem do zakładu - zdecydo­
wał się zapłacić odszkodowanie. 
Według jego informacji - klient 
otrzymał ostatecznie kwotę 15 ty­
sięcy złotych. Prosimy Czytelnika, 
który zwrócił się do nas z prośbą 
o interwencję, o kontakt. 

,,Slrelu 
kieł szkowa'' 
Nawiązując do komentarza redak­

cji („Kontakty" nr 2/89) w sprawie 
mojego 1VYStąpienia do prezesa 
Gminnej Spółdzielni ,,SCh" w Ko­
bylinie, dotyczącego funkcjonowa­
nia baru w tej miejscowości, uprzej­
mie informuję, że Interpretacja za­
warta w tym · piśmie jest dopusz­
czalna. 

Zgodnie z I 2, pkt. 2 rozporzą-

. dzenia Ministra Handlu Wewnętrz­
nego i Usług z dnia 6 maja 1983 ro­
ku w sprawie szczegółowych zasad 
usytuowania punktów sprzedaży 

' . 

dzać będą gminną i miejską włas­
nością, twierdzą, iż centralna wła­
dza chce przerzucić utrzymanie naj­
bardziej złotówkożernych dziedzina 
ich barki? Oni doskonale wiedzą, w 
jakim stanie znajduje się gospodar­
ka komunalna i jakich nakładów 
wymaga. Wiedzą również, jak ubo­
ga jest wojewódzka kasa. Dlaczego 
więc brać sobie na głowę dodatko­
wy kłopot? 

Do tego dotychczasowe projekty u­
stawy o mieniu komunalnym ro­
bią wrażenie pisanych w pośpie­
chu, wiele w nich nieprecyzyjnych 
sformułowań. Wicewojewoda Dąb­
rowski zapytuje np. autora projek­
tu, co to są „cele publiczne"? Bo 
rzeczywiście - jest to określenie 
tak pojemne, że może pomieścić 
dosłownie wszystko. A „urządzenie 
komunalne", „własność gminna"? 
Przez dziesiątki lat nie używaliśmy 
podobnych terminów, a teraz od 
nowa trzeba uczyć się abecadła. 

Decyzje zapadły, nie ma od­
wrotu - w bieżącym roku u­
stawa o mieniu komunalnym 

na pewno wejdzie w życie. Uszczęś­
liwione często wbrew ich woli mia­
sta i gminy długo będą uczyć się 

gospodarowania swoim majątkiem. 
J edno jest pewne: sam akt prze­
kazania własności na pewno ich nie 
wzbogaci. Między bajki należy wło­
żyć marzenia o samodzielności fi­
nansowej miast i gmin. N a całym 

świecie są one z reguły deficytowe. 
Za to mienie państwowe, czyli ni­
czyje, znajdzie wreszcie konkretnego 
właściciela. 

JAN ONISZCZUK 

napojów alkoholowych oraz trybu 
wydawania zezwoleń na sprzedaż 

tych napojów, dopuszcza się odstęp­
stwa od zasady zawartej w arty­
kule 18 ustawy o wychowaniu w 
trzeźwości i przeciwdziałaniu alko­
holizmowi, o ile placówka funkcjo­
nowała przed wejściem w życie wy­
żej cytowanej ustawy. Bar w Ko­
bylinie funkcjonuje od wielu lat i 
- ponieważ jest jedyną placówką 
w gminie - w 1984 r. wydano ze­
zwolenia na dalszą jego dzialainość. 
Niezależnie od powyższego, u­

względniając niezadowolenie miej­
scowej ludności z funkcjonowania 
baru, powrócono do sprawy i po­
stanowieniem z dnia 5 stycznia 
1989 r. wszczęto postępowanie o cof­
nieciu zezwoleń na sprzedaż napo­
jów alkoholoWYch. 

Pismo skierowane do prezesa Za­
rządu Gminnej Spółdzielni ,,SCh" 
w Kobylinie miało na celu rady­
kalną poprawę funkcjonowania ba­
ru z jednoczesnym wskazaniem na 
możliwość WYCofania alkoholu. 

Mgr HENRYKA LADA 
~tępca dyrektora Wydziału 

Handlu, Drobnej Wytwórczości 
I Usług UW w l..omżY 

I 



W arkana fłlatensty~- wpro­
wadza LESZEK KOCOM. 

f" ć na znaczek pocztowy 
Tra :óżnienie, które liczy si~ we 

to wy ym świecie. Początkowo 
współczesna na nich koronowane 
Umieszczan • t ~ Z i przywódców pans w. 
gło~Y 1 t krąg osób . rozszerzył 
b.ie.g1~~zęf o gloryfikować w ten 
się. ób słynnych pisarzy, malarzy, 
spos ów itp. Od pewnego czasu 
nauko~c ów stał się również udzia­
zaszczy ortowców. Jest to prawdzi­
łem sp . dla sportowców: w od­
wz. re~~god doraźnej sławy, zna­
r zn trwa znacznie dłużej, wędru­
~zek 

0 
świecie, przechodząc pr~ez 

Jet~ a nawet tysi~c~ rą~ kolekc?o­
se ó:.,, w przeciw1enstw1e do m­
ne~h krajów, poczta p.olska wydała 
r~ko jedną . serię takich , znaczków !.. w 1967 roku, na ktory~~ u-: 
wieczni ono m.in. Irenę . Szew1nską. 1 
Waldemara Baszanowsk1e~o. Czyz­
by nie było godnych takiego wy­
różnienia następców? 

Na zdjęciu: znaczek, V.:yda?Y 
rzez pocztę Finlandii, upam1ętma­

~ cy wyczyn trzykrotnego . złotego 
~edalisty z Calgary - Matti Nyka-
enena. 

Reprod. BOLESŁA w DEPTUŁA 

z PRZESZŁOSCI 
Jest już tradycją, że na progu no­

wego roku dokonujem:y. rozr3:chun­
ku z minionym. Czynili to 1 . nasi 
przodkowie przed 100 laty. J~k1 był 
rok 1883 dla Łomży i Guberni Łom­
żyńskiej? 

Swiatło dzienne ujrz3:ło 24 339 
obywateli, a troski ~ego świata prze­
stały mieć znaczenie ~la 1 y 6.20 o­
sób; z miast gub~rm naJw1ęks,zy 
przyrost miała Lomza. - 346 osob, 
najmniejszy zaś, bo . UJemny, ~ko­
cin - 10. Chorowało 27 337 o~ob; w 
czterech szpitalach na terenie gu­
berni przebywało 3 885 chorych, z 
których zmarło 663 (wskaźnik 
śmiertelności - 17 ,O proc.). Na ospę 
chorowało 1385 osób (zmarło 269), 
na odrę - 1238 (122), na. tyfus -
1175 (115), na choroby weneryczne 
- 624 (6). Popełniono 914 prze­
stępstw, a do sądów wpłynęło 22 666 
spraw. 

STATYSTYKA 

sprzed 
IDO lat 

W guberni znajdowało się 846 za­
kładów przemysłowych, zatrudnia­
jących 2591 robotników. W 758 szko­
łach uczyło sie 18 728 uczniów. W 
tej dziedzinie prym wiodla społecz­
ność żydowska - z ogólnej liczby 
posiadała 7 578 uczniów; w Lomży 
w tym czasie w 56 szkołach (47 ży­
dowskich) uczyło się 1 656 dzieci i 
mlodzieży. 

Wybuchło 248 pożarów: spłonęło 
828 domów, a straty oceniono na 
199 809 rubli; sama Łomża przeżyła 
trzy pożary, w wyniku których spło­
nęło 13 budynków (straty - 6 034 
ruble). Siły strażackie liczyły 1131 
osób (w Łomży 150); wyposażone 
były w 100 pojazdów konnych, 164 
beczki, 1175 wiader. W nieszczęśli­
wych okolicznościach życie zakoń­
czyło 187 osób (z tego 33 osoby uto­
nęły, 3 zamordowano, 1 osoba za­
marzła, a 15 zaginęło). 

Urodzaje: żyta zebrano 811 401 
pudów (wysiano 153 819 pudów), 
owsa - 672 328 (120 660), pszenicy 
- 286 926 (54 117), kartofli -
1 846 22'8 (409 712) . Cała gubernia za­
czynała rok 1889 w długach: zaleg­
łości podatkowe wynosiły 305 401 
rubli. Z miast najbardziej zadłużo­
na była Łomża - 15 722 ruble, z 
Powiatów zaś łomżyński - 56 119 
rubli. 

Na pastwiskach wypasano 257 015 
ztuk bydła rogatego i 108 069 koni. 

Ziemi uprawnej było 145 262 morgi. 

Taki był bilans roku 1888. Jak my 
Wypadamy w tym zestawieniu? 

LESZEK KOCOŃ 

MOJE HOBBY 

FOTOGRAFIE Z MYSZKĄ 

AKTORZY 
Powróćmy jeszcze do przebogatej hi· 

storil teatru w Lomży. Zaczęła się w 
1849 roku, a więc na rok bieżący przy­
pada okrągła rocznica - 140-lecia. 
Można się spodziewać , że minie bez e­
cha. Zbyt wiele osób bowiem uważa, że 
kultura w tym mieście rozpoczęła się 
dopiero z chwilą ich przyjazdu na ową 
„pustynię" , pozbawioną wszelkich tra­
dycji'! 
Okazją do wspomnień niech będzie 

fotograficzne tableau, wydrukowane w 
„K-alendarzu Łomżyńskim" na rok 
i903 (zbiory Muzeum Okręgowego); au­
torem zdjęć w tym wydawnictwie jest 
nieoceniony Tyburcjusz Chodźko. Jest 
to humorystyczna fotografia zbiorowa 
aktorów 1 opiekunów teatru z lat 
1849-81, ułożona w roku 1881 prz.ez Lud­
wika Tocka (dodajmy: jednego z popu­
larniejszych aktorów w Łomży); orygi­
nał tableau szczęśliwie przetrwał do 
dziś - znajduie się w zbiorach Muzeum 
-Sztuki w Warszawie. 

zacytujmy wyjątki ze wspomnianego 
„Kalendarza": „Tlo stanowiq skaty, n ad 
nimi ( ... } świqtynia Melpomeny. Na 
szczycte widnieje postać najstarszego a-

Jak PoCska długa i szeroka są klu­
by sportowe, które zrzeszają naj­
zdolniejszq młodzież - wyselekcjo­
nowaną spośr6d uczniów różnego ty­
pu szkót. A u nas akurat odwrot­
nie. Sportem rzq.dzq. szkoty, kluby 
zaś nie majq wiele do gadania. Kie­
dyś slysz;i Łam„ jak kompetentni lu­
dzie kładli do głowy młodzieży: 
„Waszym obowiązkiem jest w 
pierwszym rzędzie reprezentować 
szkolę, a potem klu.b". Jeśli więc 
Jaś trafi do szkoły, w której nauczy. 
ciel jest specjalistą od siatkówki, 
nie ma wyjścia - z Jasia będzie 
siatkarz. Gdy zaś nauczyciel wycho­
wania fizycznego uwielbia lekko­
atletykę, Jaś wyrośnie na biegacza 
lub miotacza. Gorzej, kiedy mlody 
sportowiec chce uczyć się dalej w 
szkole średniej, gdzie- obowiązuje in- · 
na specjalność. Wtedy albo przesta­
wia się z siatkówki na piŁkę noe­
nm, alb-a rzuca sport w kąt. 
Szkoły majq Og7omny atut w rę­

kach - bazę lokalową.. Wlaśnie te-

matora, §.p. M. Sankowskiego. Trzy. 
ma on w ręku wysoko podniesiony 
sztandar sztukł [ ... ]. Po obu stronach. 
p rotektorki teatru (J. W o1ciechowska, 
J. Smiarkowska). Ze smutkiem wtdzi· 
my Uczne, zbyt itczne szczerby; wielu 
z będących. na grupie pokrywa mogiła . 
z dzisiejszych mieszkańców Łomży wi­
dzimy tu podobizny p.p. Sobolewskiej, 
Oppenhejmowej, Górskie j, Ntemtrow· 
_sldej, Niewiadomskiej, Januszewskiej, 
Dunin, Edukiewiczowe j, tudzież w stro­
jach. charakterystycznych.: p .p . H. Gór­
sldego, w. Boguckiego, A. Edukiewicza 
wraz z czionkami kapeit teatru [ ... }, z. 
Redia w uniformie huzarskim, E. Ca· 
berta, P. Januszewsk iego, p r zebranego 
w strój fitsaka, J. Smiarowskiego. ja­
ko Cześnika t Marjana Smiarows1dego w 
mundurze straży ogniowej ochotniczej 
[ ... ], pUnujqcego kasy teatralnej, przy 
której widnieją worki, pełne uzbiera­
nych z przedstawień pieniędzy, z napi­
sami: na dobroczynność, dla straży Og· 
niowej, Szlqzaków, dla uczqcej się mio­
dzieży". 

Tekst i re prod. BOL ESŁA w A 
DEPTUŁY 

SŁODKIE ŻYCIE 

raz delegacje klubów, na czeLe z 
prezesami i wysoko postawionymi 
opiekunami, odbywają pielgTzymki 
od szko!y do szkoły. pTosząc o wy­
najęcie sal. A w szkoła.eh. lekcje 
kończą się o 17.00, potem treningi 
ma SK.S i sala wolna jest dopieTa 
ok. godz. 20.00. Dobrze, że nie o pól­
nocy. 

Kalendarz - imprez spoTtowych 
również odbija ów uklad sit. Np, 1 
maja szkoly organizują biegi 'ulicz­
ne, a ŁKS turniej piłkarski. Biedni 
piekarze muszą najpte-rw zaliczy€ 
biegi, gdyż za brak aktywności w 
tzj dyscyplinie obniżajq tm stopień 
z. zachowania, nie mówiąc ju% o t11m, 
że szkola traci cen1te pu-rtkty. Nt1 
jednym z meczbw pilkarskich obie,.,_ 

ROK 1988 NA BUDOWIE 
SZPłT ALA WOJEWODZKIEGO 

Bok 1988 - dziesiąty już - miał 
być ostatnim rokiem budo~ szpi­
tala wojewódzkiego w Lomzy. Nie­
stety, jak było do prze'!idzen!a, wY­
konawcy nie dotrzymah te~minu za­
kończenia prac; w naJnowszym 
aneksie do umowy wyznaczono ko­
lejną datę - 30 listopada 1989. 

Rok ubiegły na tej wielkiej bu~o­
wie nie różnił się od poprzednich; 
Główny wykonawca - „BudopoP 
z Pisza - jak zwykle narzekał na 
brak rąk do pracy; po~wykon~wcy 
borykali się z kłopotami materiało-

BRAKOWAl.0 
MATE IAŁOW 

I Pl~ IĘD~Y 
wymi, a Rada, Budowy _dwoiła się. i 
troiła, by skoordynowac walące s1ę 
wciąż harmonogramy. Cztery razy w 
ciągu roku przerywano prace na 
tydzień i dłużej z powodu braku ce­
mentu. Nie to było jednak najbar­
dziej uciążliwe, lecz opóźnienia w 
montażu wentylacji. Ich przyczyną, 
jak łatwo się domyślić, był brak 
blachy do kanałów wentylacyjnych 
oraz opóźnienia w dostawach wen­
tylatorów. Mimo że wykonawca tych 
prac - białostocki „Instal" - spro­
wadzał gotowe już kanały nawet z 
odległych zakątków Polski, nie u­
dało mu się nadrobić zaległości; 
zahamowało to inne prace instala­
torskie i wykończeniowe. Poważnym 
problemem (z grupy zaopatrzenio­
wych) był też. i jest nadal, brak te­
rakoty. Budowa potrzebuje jej 3,5 
tys. metrów kwadratowych, a ty~­
czasem w ubiegłym roku udało się 
zdobyć tylko 700 m. Co gorsza oka­
zuje się, że tzw. terakota nienasiąk­
liwa., stosowana w obiektach me­
dycznych, nie jest w ogóle produ­
kowana w kraju; dotychczas bu­
downiczowie szpitali zaopatrywali 
się w nią w Jugosławii, ale podobno 
w ubiegłym roku ten partner ze­
rwał kontrakty na dostawy. Fabry­
ka z Opoczna, która pilnie zaczęła 
przygotowywać się do produkcji te­
rakoty nienasiąkliwej, w dalszym 
ciągu nie wyszła poza fazę prób. 

Rok ubiegły był - niestety 
pierwszym rokiem kłopotów finan­
sowych. Jak wiadomo, budowa jest 
finansowana przez Narodowy Fun­
dusz Ochrony Zdrowia. Przydzielona 
na początku roku kwota 1,1 mld zI 
miała być uzupełniona o 500 mln. 
N i estety, mimo że pod koniec roku 
u inwestora zaczęły piętrzyć się sto­
sy nie opłaconych rachunków, do­
tacja z Warszawy nie nadchodziła. 
Dopiero po wielkich staraniach 
władz lokalnych w połowie ~udnia 
konto budowy wzbogaciło sie o 350 
mln zł. 

Rok 1989 będzie jeszcze trudniej­
szy. Nie należy się spodziewae (!O­
prawy zaopatrzenia w materiały, 
a i finanse nie są pewne. Budowy 
służby zdrowia nie mogą już liczyć 
na żadne priorytety - centralne 
rozdzielnictwo itp. Fachowcy obli­
czają, że gdyby ktoś na serio chciał 
potraktować datę .30 listopada, na 
budowie w Lomży „przerobionych" 
musiałoby zostać w tym roku 4 mld 
zł. Nie jest to możliwe nie tylko 
z tego powodu, że NFOZ nie wy­
asygnuje jednorazowo takiej kwo­
ty. Prac za tę cenę nie byJyby w 
stanie wykonać firmy zatrudnione 
przy budowie. A więc zapowiada 
się kolejny ciężki rok. Oby ludziom, 
którzy kierują budową, nie zabrakło 
wytrwałości. (mak) 

wowatam... lekkoatletów! Pracowa­
li na bieżni, narażając się na kpiny 
i wyzwis1ta kibiców piłkarskich -
ich treneT zaplanował trening aku­
rat w · czasie meczu i ani myśLaŁ o 
zmianach z powodu. jakiegoś tam 
kopania. 

Sportowego systemu Łomży nie 
zmienię. Propon:u.ję u.doskonalenia. Np. 
Szkota Podstawowa nr 2 niech szko­
li wylqcznie piŁkarzy, którzy na­
stępnie }Drzeniosq się ds „M eehani­
ka" (tam r6wie2 istnialaby tylko 
sekcja piłki nożnej). „Siódemka" 
niech wyspecjalizuje się w lekko­
atletyce (będzie odsymć dziewczy­
ny do „Medyka", a chlopc6w do 
„Budowlanki"). Ma.my osiem peln.ych 
podstawówek, czyli osiem silnych 
sekcji jak w banku. Niech Łomżyń· 
ski sport przestanie wreszcie ciq.g­
nqć piąte kolo u wozu zwane ldu­
bami sportowymi i poderwie się do 
walki o przedQstatnie miejsce w 
Polsce. 

(G.K.S.) 
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MIMO IZ OD DAWNA WIADO­
MO, że Polacy nie tylko zga­
dzają się na reformy gospo-

darcze i polityczne, ale czekają na 
nie z utęsknieniem, z okazji prże­
prowadzanych w grudniu rozmów 
partyjnych przyszło centralne zale­
cenie, by towarzyszy indywidualnie 
o to przepytać Szczerze mówiąc (a 
szczerość zdań programowo niejako 
zakładano), to ciągłe pytanie i kon­
sultowanie rzeczy oczywistych lu­
dziom obrzydło. Od 1984 r. Polacy 
coraz częściej entuzjazm dla refor­
my zmieniają na niewiarę i znie­
chęcenie . Rodzą się też niedobre 
przypuszczenia, że to w Komitecie 
Centralnym nie ma co do niej jas­
ności, a nie na tzw. dołach, zarów­
no robotniczych, jak i uczonych. 

Wystarczy grzebnąć w domowym 
archiwum prasowym, by znaleźć do­
wód. Oto 12 listopada 1981 r., na 
miesiąc przed wprowadzeniem sta­
nu wojennego, • .Literatura" opubli­
kowała wywiad z prof. Józefem Ka­
letą, rektorem Akademii Ekonomicz­
nej we Wrocławiu. Red. Zalewski 
zaczął rozmowę przypomnieniem: 
„Przed rokiem na lamach «Polityki» 
domagal się Pan szybkiej i radykal­
nej reformy gospodarczej. W 6w­
czas wszyscy byliśmy optymistami. 

wanym. Stoi na gruncie społecznej 
wlasności środków produkcji, pry­
matu partii, nie kwestionuje na- -
szych sojuszy itp. A to, że nie ma 
tam przymiotników <<socjalistyczny» 
- tym bym się nie martwił, bo 
przecież nie chodzi o slowa, a treść 
jest chyba zgodna z odczuciami 
czlonk6w partii. Myślę więc, że mu-
simy się porozumieć". · 

Po przeszło 7 latach, w pierw­
szym numerze „Polityki" z 1989 r., 
jak kontynuacja brzmi treść i tytuł 
wywiadu z Lechem Wałęsą: „ ... dla­
tego musimy się dogadać". 

PRZEZ TEN CZAS wiele razy, 
na setki sposobów pisano i 

·mówiono o potrzebie porozu-
mienia, o niezbędności reform, któ­
re nawet ujmowano w programy, 
a kolejne - a nawet te same -
ekipy doskonaliły je, etapowały, zaś 
ostatnio - konsolidowały. Wystar­
czyło jednak, by ekipa Rakowskie­
go zaczęła co dr ugi dzień podej­
mować jakąś konkretną (w tym -
bulwersujące) decyzJę, a zyskała nie­
spodziewanie wysokie noty u oby­
wateli. Każdy rzeczywisty ruch 
jest ważniejszy niż tuzin programów 
- tak dosłownie powiedział Karol 
Marks. Teoretyk .. 

. . 

Od 1984 r. Polacy coraz częściej 
entuzjazm dla reformy zmieniają na n·ie­
wiarę i zniechęcenie 
a dziś? ••• n Profesor stwierdził, te 
reformować byłoby już trudniej -
nawis inflacyjny wzrósł, gospodar­
ka się rozregulowała, rząd nie wy­
korzystał możliwości jej stabilizowa­
nia. Ograniczenie liczby ministerstw 
było zabiegiem kosmetycznym, a po­
stępowa uchwała nr 112 o s-amo­
dzielności w sektorze drobnej wy­
twórczości istnieje tylko na papie­
rze. Stwierdził ponadto: „Podstawo­
wą przyczyną kryzysu. ;est sprzecz­
ność pomiędzy wykształconą kJasą 
robotniczą, ambitną, która chce młeć 
wplyw na losy przedsiębiorstwa, 
gminy, miastCl, państwa, • z dru­
giej strony centralnym aparatem, 
który nie pozwalał tej klasie ujaw­
niać inicjatyw, wpływać na losy 
państwa. I ten aparat centrciln11 mu­
si ustąpić". 

Uważał wówczas, że kompromis 
społeczny jest możliwy, bowiem: 
„program «Solidarncści>t przyjęty na -
zjeździe ;est programem u.miarko-

Założeniem wspomnianych roz­
mów indywidualnych było pozna­
nie przez partyjną centralę opinii 
szeregowych członków również na 
inne tematy, np. ewentualność u­
tworzenia urzędu prezydenta oraz 
drugiej izby parlamentu. Starsi 
członkowie PZPR, którzy pamiętali 
lansowane podczas pierwszego r~­
ferend um partyjne hasło propagan­
dowe: „Dwuizbowy parlament .;.. 
niedołęstwo i zamęt", dziwili się 
nieco, że temu pytaniu nie towa­
rzyszy jakieś uzasadnienie - je~li 
nie konieczności, to przydatności tej­
że izby. Większości natomiast jest 
to obojętne; uważają bowiem, że to 
kwestie drugorżędne, problemy za­
stępcze, dekoracje zamiast faktycz­
nej demokracji. Ja osobiście uwa­
żam, te druga lzoa, nawet gdyby 
była pozbawiona istotnego znacze­
nia i wpływu · na bieg spraw spo- · 
łecznych, mogłaby · si_ę okazać bar­
dzo pożyteczna. Taki Senat rozwią­
załby bowiem kwestię reprezenta-

l 

l 

· cyjnych odstawek ważnych person. 
Zsyłki na placówki dyplomatyczne 
i przedstawicielstwa handlowe po­
chłaniają sporo cennych dewiz, a 
co gorsze - blokują miejsca fa­
chowcom. A liczby wiceprzewodni­
czących i członków Rady Państwa 
te2; nie można pomnażać w nie­
skończoność. 

Zgadzam się natomiast w pełni 
z tymi, którzy wołają, by przestać 
mówić o demokracji, zacząć ją ro­
bić. żeby nie była ersatzem: mno­
gością ciał doradczych, konsultacyj- . 
nych, opiniujących, lecz miała swe 
odbicie w gremiach rządzących, 
przede wszystkim w Sejmie. Jerzy 
Urban odpowiadając dziennikarzom 
zapewnił, że po zmianie ordynacji 
wyborczej będzie ona bardziej 
demokratyczna. A czemu nie - po 
prostu - demokratyczna? 

PYTANIE O PLURALIZM 
związkowy nie budzi namięt­
ności. Społeczeństwo chce plu-

ralizmu jako takiego: politycznego, 
gospodarczego itp. Oznacza on bo­
wiem po prostu obywatelską wol- . 
ność, możliwość indywidualnej ini­
cjatywności, samorealizacji. Naród 
może się jednoczyć we wspólnych 
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zrywach dla zrealizowania nadrzęd­
nego celu, w momentach zagroże­
nia itp., ale- na co dzień niewielu 
odpowiada rola anonimowego człon­
ka potę·żnej masy, nic nie znaczą-

' cego trybika, nawet jeśli maszyna 
j~st największa 'i najważniejsza. 
Dowodzi tego nie tylko popularnoś_ć 
wszelkich . młodzieżowych ruchów 
nieformalnych typu „ Wolę być", 
„Pomarańczona Alternatywa", „WiP" 
- bez deklaracji członkowskich . 
składek i innych formalnych zobo­
wiązań, a na zasadzie popierania 
pewnej idei, akcji, sprawy. Dowodzi 
też tego eksplozja różnych stowa­
rzyszeń - dużych, małych, poważ­
nych i nie bardzo. A można było 
to zjawisko zaobserwować i w 1981 
roku w partii, w działalności tzw. 
struktur poziomych, które wprowa­
dziły ożywienie działań i ferment 
intelektualny. Dziś większość POP 
o d by w a swe zebrania bardziej z 
obowiązku niż z autentycznej po­
trzeby. 

Wydaje mi się, że niektórzy przed­
stawiciele władz partyjnych przece-· 
niają wagę decyzji o reaktywowa­
niu, bą9ź nie, „Solidarności". Decy­
dujące dla naszej przyszłości, nie 
tylko politycznej, będzie to, w ja­
kim stopniu z.mieni się PZPR. Nie 
tylko partyjne doły, ale całe społe­
czeństwo czeka na radykalne posu­
nięcia. Słynne hasło „Partia ta sa­
ma, ale nie taka sama'', powtarza­
ne z upodQbaniem i mające dowo­
dzić zmian, dowodziło w istocie ich 
powierzchowności, metody przesta­
wiania tych samych mebli w tym 
samym pokoju. Trzeba nam nie od­
nowy, a przebudowy. Od przebu­
dowy myślenia zaczynając. Wątpię 
jednak, by do takiej rewolucji zdol­
ni byli „aparatowi". A ona jest ko­
nieczna już od wczoraj. 

Zamiast nawoływania do samo­
ograniczania się we wchodzeniu w 
kompetencje administracji państwo­
wej i gospodarczej, lepiej ograniczyć 
etaty, uspołecznić partię. Gorbaczow 
jednym pociągnięciem zmniejszył 
je o 50 proc. i... !)ie było komu­
nistycznego końca świata. 
· Jeden z kolegów, członek PZPR, 
powiedział ·mi: - To wstyd, by 
Wałęsa nam wytykał, że Gorba­
czow wystartował później, z ogrom­
ną ilością przeciwników, zdecydo­
wanych stalino.wców, a zaszedł w 
przebudowie tak daleko. 

~ B YO MOZE U N AS · stalinizrn 
jest w niektórych sferach 
groźniejszy, bo nieuświadomio­

ny, jakby genetycznie odziedziczony 
po propagandzie okresu wypaczeń. 
Z przerażeniem konstatuję np., że 
niezwykle często, na wet dziennika. 
rze, przy najprostszeJ próbie czy 
zamyśle zmian w gospodarce, py. 
tają z zatroskaniem: a jak to się 
ma do naszego u~troju, czy nie 
podważa zasad socjalizmu, nie jest 
wprowadzaniem kapitalizmu? A 
przecież ani Marks, ani Engels nie 
uważali, by prawa ekonomiczne 
były wynalazkiem kapitalistycznym, 
To w czasie stalinowskich wypa. 
czeń kazano zapomnieć, że jest to 
dorobek całej ludzkości. W istocie 
więc w sposobie myślenia nie tak 
daleko odeszliśmy od epoki sprzed 
1956 r., kiedy to nawet jazz był 
zakazany, jako kapitalistyczna mu. 
zyka kapitalistycznych Murzynów. 

Wydaje mi się, że w czasie ostat­
nich siedmiu lat partia tak bardzo 
zaangażowała się w walkę i pole­
miki z opozycją - konstruktywną, 
destruktywną, utajoną, urojoną 
ewentualną, że nie spostrzegła , iŻ 
najbardziej jej szkodzi własna, we­
wnętrzna opozycja; nie- tylko owi 
osławieni twardogłowi, lecz i wszel­
kiej maści oportuniści i karierowi­
cze. 

A z kogo będą się składać partyj. 
ne szeregi w przyszłości, skoro rol­
nicy, robotnicy l młodzież są w 
nich w zaniku? Jaki będ~ie jej -P0· 1 
tencj ał intelektualny, skoro obecnie 
0,4 promila studentów jest człon­
kami PZPR? 

Pytanie skierowane w grudniu 
do szeregowych członków partii: 
„ Jak PZPR powinna współcześnie 
realizować swq służebną, a zarazem 
przewodnią rolę", zdziwiło mnie. O­
czywiście, metoda konstytucyjnego 
zagwarantowania sobie takiej roli 
może być skuteczna jedynie for­
malnie~ Autorytetu autentycznego 

. zadeklarować się nie da. Trzeba go 
pozyskać. Najskuteczni-ej (Śpraw­
dziło się to w licznych par'lstwach) 
- formułując program najbardziej 
odpowiadający największej liczbie ' 
obywateli. Jeśli się go nie zrealizu­
je, następnym razem zaufają innym. 
Większości ludzi jest - bowiem w 
gruncie rzeczy obojętne, jak się 
nazywa rządząca partia, byleby rzą­
dziła dobrze. Nfe tylko w ich imie­
niu, lecz i w ich interesie. · 

Rozmowy prowadzone były przed 
X Plenum KC PZPR, na którym 
- o dziwo - zalecone do konsul­
tacji problemy nie znalazły żywsze­
go oabicia Dyskusja plenarna była 
podobna do większości dyskusji w· 
naszym kraju, które toczą się nie · 
wokół konkretnych rozwiązać kon­
kretnych problemów, lect są „refe­
ratami". W Polsce panuJe niedobra · 
maniera mówienia do ludzi, a nie 
„do rzeczy". 

, 

ZNIEPOKOJEM 1 NADZIEJĄ 
wielu Polaków cz.ekało więc . 
na· drugą · · część X Plenum, 

gdyż dokonane podczas . pierwszej 
zmiany personalne trudno byłoby 
uznać za wystarczające pociągnięc i e . 
Chodzi przecież o wspomnianą zmia­
nę mebli, a nie _i~h użytkowników. 
Nawet jeśli można poozielać po­
glądy większości nowo wybranych 
członków Biura Politycznego i se­
kretarzy KC, czy z uznaniem przyj­
mować ich wystąpienia na spotka· 
niach z załogami i młodzieżą, nie 
zmienia to faktu, że towarzysze ci, 
jeśli mają już być aktorami, to 
przede wszystkim we wcześniejszym 
znaczeniu tego słowa: sprawcami 
czegoś, działającymi, zmieniającymi 
coś. Na razie .zaś zmiany w partii 
porównywalne były do zmiany sta­
nu wód w Niedoni: to opadną, to 
się wzniosą, i znów wracają do 
normy. 

Uchwale X Plenum trudno odmó­
wić postępowości. Proponowane no­
vum nie zapiera mi jednak tchu w 
piersiach: jest partyjnym usankcjono­
waniem zmian czy propozycji, któ­
re dla większości od dawna jawi­
ły się jako konieczność. Pluralizm, 
który istnieje w rzeczywistości spo­
łcznej (w mniej lub bardziej legal­
nych formach), zaistniał na dobre w 
polityce. Również demokracja ma 
być towarem szerzej dostępnym, 
choć wszystko wskazuje na to, · że 
jeszcze jakiś czaS' reglamentowanym. 

II część Plenum była . dla . .mnie 
jednak zaskoczeniem. Nie dlatego, 
bym wątpiła w istnienie ruchu re­
formatorskięgo wśród czło~ów KC, 
lecz te tak mocno ujawniła się siła 
„twardogłowych", prze~ . Wojciecha 

·Jaruzelskiego zwapych .. $uoteln.iej 
„fundamentalistami". · · 
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, v· a to kampania przedwy­
blemo" ·a to zakończenie roku szkol­
borcza,a to podsumowanie, inspiro­
neg~, inicjowanie, a to przygoto­
wan~e, do akcji żniwnej. Zapewne ~ 
wan1ewzględu nikt na gorąco części 
tego t znej głośno nie recenzował~ 
ar:ysayglce kiedy zdawało się, że o Az n • d ' h · s·ęcy stości sprzed woc m1e ~ . uroczycy na dobre już zapomn1ell, wszys d t weJ· pod-d rektor szkoły po s awo ' . 

Y s posiedzenia rady ped~gog1cz­
cz~ zwrócił uwagę na . dobo~ . r~­
neJ,t aru stwierdził mianowicie, ze per u . R t " . na takiej pieśni, jak „ o a • ~ie . -
leżało śpiewać na akade:nn p1erw-
zoma jowej, gdyż za~rzmiało t'! tak, 
~akbY ktoś w kościele zaśp1~wał 
J Mi dzynarodówkę". ~auc~ycielka 
Jad!iga Prostko, zarazem instruk­
torka Gminnego Ośrodka K~ltury '!' 
Piątnicy, ze zdenerwo.wa~1a ni: 
odezwała się słowem, nikt mny ~ez 

ie zabrał na ten temat głosu, :vięc 
~a uwadze się skoń<:~y~o. Kiedy 
. dnak w czasie wakac11 mstruktor­
kea prostko zgłosiła ~yrekcji GO~-u 
propozycję utworzenia zespołu pie~­
ni i tańca, usłyszała, że sprawa ni~ 
jest aktualna, gdyż Ośrodek. no~i 
się właśnie z zamiarem rozwiązania 
z nią umowy o pracę. Z mglistych 
wYjaśnień p.o. dyrektorki ~arii ~­
strowskiej wyciągnęła wn10sek, . iż 
władze gminne nie są z jej dz1a-

łalności kulturalnej zbyt uszczęśli­
wione. Natychmiast więc udała się 
do Urzędu Gminy. Naczelnik, nie­
stety, był nieobecny, zapu~ała za­
tem do I sekretarza KG PZPR. Se­
kretarz w pełni potwierdził jej do­
mysły: jak dotąd jej osoba przy­
sparzała mu tylko problemów, a z 
powodu „Roty" na akademii pierw­
szomajowej miał dużo kłopotów. 
Jadwiga Prostko na swoją obronę 
wygłosiła krótki wykład o świec­
kim, patriotycznym charakterze 
pieśni, za którą kiedyś ginęli lu­
dzie, przytoczyła nawet zdanie z 
podręcznika „Muzyka dla klasy 
VIII": „»Rota« stała się pieśnią na­
rodową, pełniąc rolę jakby drugie­
go hymnu" oraz z „Przewodnika me­
todycznego dla nauczycieli": „Ko­
mentarz zamieszczony w podręczni­
ku ucznia należy poszerzyć nawią­
zując do wiadomości z historii i li­
teratury oraz podkreślić wyjątko­
wą pozycję »Roty« wśród polskich 
pieśni patriotycznych". 

Sekretarz nie negował patrio-
tyczno-moralnych wartości utworu, 
przyznał nawet, że w czasie śpie­
wania pierwszy przyjął postawę za­
sadniczą, ale pozostał przy swoim: 
„Roty" na akademii z okazji 1 Ma­
ja śpiewać nie naleiy! To tak, jak­
by ktoś w kościele zaśpiewał „Mię­
dzynarodówkę". Tym razem zaszo­
kowana już na dobre powtarzają­
cym się, absurdalnym, porównaniem, 
postanowiła podjąć z nim polemikę 

I 
na I Łomżyńskim Forum Oświa­
towym, które zgromadziło kilku-
dziesięciu pracowników i działaczy 
kultury oraz przedstawicieli władz 
wojewódzkich : polskie dzieci nie 
zl!ają pieśni, które należą do wiel­
kiego dziedzictwa kulturowego. 
Tymczasem za śpiewanie „Roty" na 
u_roczystości państwowej nauczy­
ciel, który tę pieśń włączył do re­
pertuaru, jest szykanowany. Pod­
parła się Kolbergiem: ,,Naród, któ­
~Y ,przestaje śpiewać, przestaje 
zyć . Zakończyła prowokacyjną pa­
rafrazą znanego dwuwiersza: 
„Gdzie słyszysz śpiew, tam idź, tam 
dobre serca ludzie mają". 

NIESTETY, PRACOWNICY, 
przedstawiciele i działacze 

. byli już zmęczeni i nie podję-
li dyskusji, natomiast kurator któ­
ry oficjalnie podsumował owo~ne o­
bra~y .Forum przypadek Prostko o­
cemł Jednoznacznie· śpiewanie Ro­
ty" podczas 1 Maja· to tak, j~kby 
kto~„. na Boże Ciało zaśpiewał 
„Międzynarodówkę". 
Był już październik i Jadwiga 

Prostko miała za sobą pierwszą 
Pró?ę zwolnienia z powodu porzu­
cenia P!acy. Kiedy udowodnił~ że 
zarzut Jest bezpodstawny, a zaję­
c~a ~ zespołem, zgodnie z ustale­
~1arn1 z poprzednią dyrektorką, od-
YWały się w szkole, gotowe pismo 

zostało cofnięte. Drugiego listopa­
da otrzymała jednak następne: „ W 

związku z likwidacją etatu in­
struktora zespołu wokalno-muzycz­
nego (chóru szkolnego) w GOK 
Piątnicy, Naczelnik Gminy Piąt­
nica wypowiada Obywatelce umo­
wę o pracę z dniem 31 X 1988 i z 
dniem 30 XI 1988 rozwiązuje sto­
sunek pracy". 

Instruktorem muzycznym GOK-u 
w Piątnicy Jadwiga Prostko nie 
została z powodu chleba, lecz na 
prośbę poprzedniej dyrektorki. W 
pozytywnej ocenie działalności kul­
turalnej w gminie, jaką w 1985 ro­
ku wystawił Wojewódzki Dom Kul­
tury w Łomży, nieprzyjemnym 
zgrzytem zabrzmiał bowiem akapit: 
„GOK w Piątnicy dysponuje 
znaczną ilością etatów - najlicz­
niejszą spośród GOK-ów w woje­
wództwie. Niepokój budzi fakt, że 
na etatach tych w większości za­
trudnia się osoby nie posiadające 
przygotowania zawodowego". Po 
tej ogólnej uwadze następowały za­
lecenia. Pierwsze brzmiało: „Za-

. trudnienie w GOK na warunkach 
umowy-zlecenia instruktora do 
spraw muzyki i podjęcie przez nie­
go pracy z zespołem muzycznym, 
mając na uwadze właściwe wyko­
rzystanie posiadanego sprzętu". 

rów i zaszczytnego tytułu magi­
stra. Wystarczy przejrzeć choć~>: 
wycinki prasowe, dokumentujące JeJ 
sukcesy: w 1973 roku, na II Woje­
wódzkim Konkursie Szkolnych Chó­
rów i Małych Form Wokalnych, w 
którym uczestniczyło 209 zespołów, 
prowadzony przez nią chór za~ąl 
czwarte miejsce, w 1984 na IV Mię­
dzywojewódzkim Przeglądzie Chó­
rów Szkolnych w Olsztynie - III 
miejsce, rok później - Il miejsce. 

T. YM RAZEM JADWIGA PRO­
STKO wymówienie z pracy 
GOK-u przyjęła. Nie zamie-

rzała i nie zamierza nigdzie się 
odwoływać gdyt zajęć jej nie bra­
kuje: dalei jest nauczycielką Szko­
ły Podstawowej w Piątnicy, pro­
wadzi zespoły w Wojewódzkim 1 
Osiedlowym Domu Kultury. Cho­
dzi jej tylko o -sprawę. Za śpiewa­
nie patriotycznych pieśni Polacy 
byli szykanowani przez 124 lata 
niewoli; ją spotkało to samo w 70 
rocznicę odzyskania niepodległości! 

Na miejsce Jadwigi Prostko GOK w 
Piątnicy przyjął instruktora do spraw 
teatru. Maria Ostrowska, p.o. dy­
rektora, nie wie konkretnie jakie ma 

· on kwalifikacje, ale bardzo dobrze 

WLADYSŁA W TOCKI 

Wkrótce GOK, w sprawozdaniu z 
realizacji zaleceń, informował: „Od 
15.03.br. zatrudniona została na u­
mowę zlecenie Ob. Jadwiga Prost­
ko". 

Nowa instruktorka nie tylko za­
pewniała „systematyczną działal­
ność na rzecz upowszechniania mu­
zyki", co dotąd w pracy GOK-u 
było na cenzurowanym, ale pod­
nosiła - jako absolwentka Akade­
mjj Muzycznej im. Fryderyka Cho­
pina w Warszawie oraz Studium 
Podyplomowego Metodyki Wycho­
wania Muzycznego dla Nauczycieli 
Akademickich - wydatnie wskaźnik 
„kwalifikacyjności" gminnych ką.dr 
kultury. Ba, Piątnica stała się je­
dyną gminą w województwie, w 
której pracował instruktor muzycz­
ny I kategorii! W dodatku dyplomy 
nie były jedynie papierkiem u­
prawniającym do wyższych pobo-

sprawdził się podczas akademii z 
okazji dnia Wojska Polskiego. Przy­
gotował montaż słowno-muzyczny. 
Wystąpiły dzieci z kółka recytator­
skiego, poten1 zespół wokalny śpie-
wał „Dziś do ciebie przyjść nie 
mogę", „Po ten kwiat czerwony", 
„Czerwone maki". Były też mono­
logi i wiązanka melodii w wykona­
niu jednego pana z Łomży. Można 
powiedzieć, iż był właściwy smak, 
wzruszenie. a momentami nawet 
entuzjazm widowni, a władze wy­
szły mocno zadowolone. 

Maria Ostrowska jest p.o. dyrek­
torem do 213 lutego 1989 i zdaje so­
bie sprawę, że jeżeli się nie wyka­
że, dyrektorem być przestanie. 
Sprawy Jadwigi Prostko w kontek­
ście !zykan za ,,Rotę" oficjalnie wl- . 
dzieć więc nie może. Wymówienie z 
pracy otrzymała z po.wodu redukcji 
etatów, co w razie _potrzeby m<>tna 

dowieść i uzasadnić: był chór oraz 
zespół wokalno-instrumentalny, 
czyli działalność muzyczna się du­
blowała. Obecnie zajmuje się nią 
pan inŚtruktor, również kompe­
tentny gdyż posiada zaświadczenie z 
wojsk~, że w trakcie pełnienia służ­
by, zdobywał kwalifikacje. Pani, 
która prowadzi kółko plastyczne, 
ma wprawdzie tylko wykształcenie 
podstawowe, ale wkłada w pracę 
dużo serca l chęcL Dzięki zwol­
nieniu drugiego in'struktora mu­
zycznego l zatrudnieniu instruktora 
do spraw teatru, zwiększyła się 
różnorodność form działania GOK-u. 
Jadwiga Prostko poza tym zwolnio­
na została w październiku, akade­
demia odbyła się w maju. Gdyby 
wyrzucono ją od razu, mógłby ktoś 
przypuszczać, że za „Rotę". A tak nie 
ma podstaw. Dyrektor Ostrowska 
mówi: była to moja decyzja. Kon­
sultowana. I raz jeszcze przypomi­
na, ie musi się na nowym stano­
wisku wykazać. 

KONSULTANT DECYZSI, Ed­
ward Jankowski, I sekretarz 
KG PZPR, uświadamia na 

wstępie, że ,.Rota" to pieśń patrio­
tyczna, prawie drugi hymn, luciz!e 
za nią, kledyj ginęlL Dlatego me 
przeciwko ,,Rocie" osobiście nie 
ma. I nic więcej na powyższy te­
mat nie powie. 

Owszem, Prostko jest bardzo 

zdolna. I okropna! Tyle razy ak­
tyw podawał jej dłoń; a co ona mu 
wycinała? W czasie wycieczki do 
Warszawy poszła z młodzieżą na . 
grób Popiełuszki! Przez nią jej · 
chór, który zajął I miejsce w prze­
glądzie wojewódzkim, nie poje­
chał w nagrodę do NRD. To praw­
da, że zaszedł tak wysoko dzięki 
niej, ale władze wojewódzkie nie 
zaakceptowały Prostko i na wy­
jazd za granicę wytypowały inną, 
odpowiedzialn-ą osobę. Wtedy pod­
buntowała rodziców! Oświadczyli, 
że jeżeli z dziećmi· nie pojedzie pa-
ni Jadwig~ to dzieci też nie po­
jadą. I nie pojechały. Czy wymyś­
lili to sami? Musiała ich podbun­
tować, a straciły na tym tylko dzie­
ci! Za to wszystko powinna była 
polecieć z nauczycielstwa, były na­
wet takie przymiarki, ale nie star- · . 
czyło na nią mocnych nawet w wo- ' 
jewódz.twie. Sekretarz zaakceptował 
zwolnienie jej z GOK-u. Wypra­
cowali w tej sprawie wspólne sta­
n-0wisko z naczelnikiem, nie ma 
mu więc co zawracać głowy, zwła­
szcza, że akurat są jego imieniny 1 
od rana przyjmuje delega<:je- z 
życzeniamL W każdym razie nikt 
Jadwigi Prostko za patriotyczne 
śpiewanie nie szykanował. Zosta-
ła przecież zwolniona w patdzier­
niku, a akademia odbyła się w 
maju. Gdyby zwolniono ją od ra­
zu, mógłby ktoś przypuszczać, że 
za „Rotę", a tak nie ma żadnych 
podstaw, by tak twierdzić. 

PIERWSZE ŁOMZY~SKm 
Forum Oświatowe na temat 
„edukacji kulturalnej dzieci i 

młodzieży było ważnym wydarze­
niem i spełniło swój cel. Kurator, 
Mikołaj Jednacz, pamięta też emo­
cjonalne wystąpienie nauczycielki 
z Piątnicy. Nie znał wtedy spra­
wy, zresztą póź.niej też się nią spec­
jalnie nie interesował, ale mógł 
sobie wyobrazić, że postawiła miej­
scowe władze w nielichym zakłopo­
taniu. Gdy skończyła, zapytał tylko: 
czy pani sobie wyobraża, że na u­
roczystości kościelnej ktoś śpiewa 
„Międzynarodówkę"? Sytuacja pa­
radoksalna, jak „Rota" na akade­
mii 1 Maja. Bo jakby pan odebrał: 
święto pracy i „Tak nam dopo­
móż Bóg"? Pieśń jest patriotyczna„ 
w programie nauczania, ale watne 
tei jest miejsce i czas. Są pewne 
kanony. Fakt, zmieniają się, więc 
może Jad wiga Prostko jest taką, 
zastanawia się kurator. przedsta-
wicielską modernizmu? 

-0-
- T<> nie jest sprawa, którą war­

to słę zaJm-0wać - uważa sekre­
tarz Jankowski. - Tyle mamy cie­
kawych tematów. 

- Na przykład? - pytam. 
- Niech pan. pisze o okrągłym 

stole. 
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no pamiętnik-
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zw1erzen1e 

WSCHODNIE 

LOSY POLAKO.W 

J{ażda k\ve tia \ V tej spravde 
l\'ywołuje d\vugłos. W jednym 
tylko ·wszyscy są zgodni: d o b­
r z e, że zaczyna się o tym pub­
licznie mówić. Przeciwnicy: 
dobrze, bo niepokoi zbytnia łat­
\\<"Ość, to już jak pójście do den­
tysty. Zwolennicy: dobrze, bo 
trzeba iść do przodu. Nie pła­
cąc zdro·wie111. A n1y ciągle 

\Viek do tyłu. 

'V czasach, gdy Boy \Valczyl 
o szansę prze1·y\vania ciąży pod 
opieką lekarza, nie było żad-

ALICJA NIEDŻW1ECKA 
nach dolnych, powikłania ciążowe, 

ciąża mnoga itd. 

Doktor stwierdza, że najbardziej 
obojętne dla organizmu są wkładki 

domaciczne. I one też dają najlep­
sze efekty. J eszcze kilka lat temu 
dostępny był równ: eż jugosłowiań­

ski patentex-oval, ale zniknął. Na 
Zachodzie co roku pojawiają się 

coraz to doskonalsze nowości w tej 
dziedzinie. Ostatnio we Francji 
(już kupiły Chiny) wprowadzono 
m ifegyne - pigułkę, która we 

Seksuolog? Nie ma takiego w ca­
łym regionie północno-wschodnim. 

Lekarskie pogadanki; tJdczyty, spot­
kania z młodzieżą to tylko okazjo­
nalne próby przekazywania wiedzy, 
a nie przymyślany program. Nie ma 
też odpowiednio przygotowanych 
nauczycieli. 

T „Najgorzej bylo zimą. Mróz 
minus 45 stopni, a ja nie miałem 
gdzie spać. Znalazłem otwór, gdzie 
schodziły sie rury z elektrociepłow­

ni. Na noc szedłem tam i zasuwa­
łem za sobą właz. Pewnej nocy 
właz się odsunął i zobaczyłem nad ' 
sobą żołnierzy. Długim metalowym 
prętem chwycili za kołnierz mojego 
łachmana. To było NKWD. <tWy­
chadi, ty polski szpion!»" 

- nych środków antykoncepcyj­
nych. 'V 1956, gdy weszła \:V 

życie usta,va · legalizująca 

sztuczne poronienia, kobiety 
miały do dyspozycji tylko glo­
bulkę „Zet" (bardzo zresztą 

dyskusyjną). Dzisiaj można wy-
bierać w różnych środkach kra­
jowych i zagranicznych. -Ale 
czy nie jest to jedynie pozorny 

wczesnym stadium ciąży usuwa 
plód. Interesują s ię nią także Ho­
lendrzy, Anglicy, Hiszpanie Skan­
dynawowie. 

- My stoimy w mi-e j cu - mó­
wi ordynator - i to nie tylko mo­
je odczucie, ale i lekarzy z porad-

. K " . n1 „ . 

Dr Poppe powiada, że w Cze­
chosłowacji proces uświadamiania 

zaczyna się już w przedszkolu. Dzie­
ci dowiadują się, że dziew czynki 
będą przyszłymi matkami, chłopcy 

- ojcami. W zasadzie przekazuje 
się im ważną wiedzę o życiu. Kon­
tynuuje to szkoła. Już w wieku 10 
-11 lat rozpoczyna się uświada­

mian ie w pełnym tego slo..wa zna­
czeniu. Wszystko to w aspekcie za­
łożenia rodziny, miłości. Gdy skoń­
czą lat 15, dowiadują się o stoso­
waniu różnych techn ik seksualnych, 
a także o ciąży, jej rozwoju, skut­
kach przerywania. I ciągle mówi 
się o odpowiedzialności fizycznej, 
psychicznej, moralnej. Nauka ta -
po 14 latach i przemyślanej eduka­
cji - kończy się w 18 roku życia. 

I wcale nie jest łatwo otrzymać 

pozwolenie na zawarcie małżeńst­

wa przed ukończeniem 21 lat. I nie­
łatwo też otrzymać zgodę na sztucz­
ne poronienie (udzielane przez spe­
cjalną komisję). 

T „NKWD-owskie «rozmowy» z · 
użyciem drzwi, w które wkładaJłO 1 

palce, miały zmusić do przyznania 
się do zarzucanej winy, aby «spra­
wiedliwie» wywieźć w głąb Rosfi. 
[ ... ) Przeszliśmy około 50 km do 
miejscowości Czerwień. Ci, co padli 
na drodze z wycieńczenia, byli be­
stialsko dobijańi strzałem karabinq­
wym z odległości pół metra lub 
przebijani bagnetem." ' 

T „Stalinowska machina - NKWD 
- do niszczenia, terroru, ucisku 
od dziesiątek lat, według wypróbo­
wanych . metod, wolno, dokładnie 

unicestwia «Wrogi element» zgodnie · 
z wytycznymi wodza, . że lepiej zni­
szczyć stu niewinnych niż nie u­
karać jednego «wroga ludu».". 

T „Kiedy dotarliśmy do Morza 
Aralskiego, wiedziałem, że jedzie­
my na południe. Na miejsce dotar­
liśmy 1 maja 1952 r., s'tacja Kieless, 
Południowo-Kazachskiego Obwo­
du. Przywieziono tam trzy składy 

pociągów po 30-40 wagonów. O­
siedlono mnie w kołchodzie im. 
Mołotowa. Mieliśmy zagospodarować 

pustynię Kara-Kum. Na dwie rodzi­
ny dostaliśmy ziemiankę do polowy 
w ziemi, bez okien i drzwi. Zmu­
szono nas do podpisania ankiety, że 
jesteśmy przywiezieni na wieczne 
osiedlenie w tym rejonie." 

T „Słowo «Okupacja» 'nie było 
wówczas używane, gdyż Rosjanie 
kazali się uważać raczej za oswo­
bodzicieli i sojuszników, a nie za 
wrogów narodu polskiego. Twier­
dzili, że Związek Radziecki przy­
niósł nam wolność. Według nich, 
kresy powinny należeć do ZSRR. To 
na prośbę mieszkańców tych ziem 
wojska sowieckie weszły w gra­
nice Polski i ocaliły chłopów i ro­
botników od tragedii wojny." 

Oto fragmenty wspomnień nadesła­
nych na nasz konkurs pod hasłem ' 
„Wschodnie losy Polaków". Ogłosi­

liśmy go w czasach współpracy hi­
storyków radzieckich i polskich nad I 
usuwaniem tzw. białych plam w hi­
storii stosunków obu narodów. Nam 1 

zależy na przedstawieniu jednostko­
wych losów ludzi. w życiorysach 1 

których epizod wschodni będzie o- · 
ryginalnym i autentycznym doku­
mentem czasu. Czekamy na takie ' 
zapisy własnych lub rodzinnych Io-

1 sów, zawartych w przedziale od 

końca I wojny światowej do połowy 

lał pięćdziesiątych, w których do­

minowałyby fakty, a nie oceny czy 

emocje. Ponadto spodziewamy się 

zwierzeń ludzi, którzy lata 1939-

19ł1 przeżyli na ziemiach włączo­

nych do ZSRR. Ze szczególnym a­

pelem zwracamy się do mieszkań­

ców naszego regionu. 

Prace o dowolnej obJetości (pro­
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wybór? 

Badania przeprowadzone 
przez GUS pod koniec lat sie­
demdziesiątych "\Vykazały, że 

co druga(!) ciąża \V Polsce k.011-
czy się ingerencją ze\vnętrzną. 

spirala 
W Lomżyńskich aptekach są do­

stne, hormonalne środki antykon-

Mężatka, lat 34, troje dzleci, ro­
bo_tnica: - Żadnych tabletek nie 
bior.ę. · Wkładki też nie używam. 

' Jakby się mą.ż dowiedział, że mam 
drut ' w środku ... Uwazam. Teraz 
wpadłam, drugi raz. Muszę usunąć. 
Żyjemy na 36 metrach, osiem o­
sób z rodzicami. Śpimy na rozkła­

danych materacach. 

Panna, lat 24: - Jestem pi elęg­

niarką, wydawało mi się, że jeslem 

bardzo dobrze uświadomiona. A o 
metodzie Bilingsa dowiedziałam się 

dopiero na naukach przedmałżeń­

skich, od księdza. 

epcyjne: krajowy angravid, ·gravis- Z totalnej niewiedzy o własnym 

t z NRD i rigevidon sprowadza- ciele rośnie s'pirala tragi~znych 

y ź Węgier. Są także polskie często współzale~ności. Co j~st 

kladki domaciczne (cena ok. 3000 mniejszym złem: pigułka, wkładka . 

łoty~h), prezerwatywy, a ~ „Pe- ezy przerywanie niechcianej cią:ty? _ 

W Czechosłowacji pamięta si ę 

również o tym, że kobiety osiągają 

pełną dojrzałość w wieku 23-24 

lat, a mężczyźni - 28-29 lat. 

Ale czy ten przemyślany system 
wychowawczy sprawdza się w ży­

ciu? Czechosłowacja znajduje się w 
czołówce europejskiej pod wzglę­

dem ilości rozwodów; niepokoi też 

stały niż demograficzny - społe­

czeństwo się starzeje. 

W Łomżyńskiem wprowadzenie 
w życie seksualne odbywa się tak­
że w sposób jednolity: magnetowid, 
filmy porno, oczywiście poza pleca­
mi opiekunów. 

- Życie seksualne powinno być 

uzupełnieniem sfery psychicznej -
mów. dr Pop pe. 

Na Zachodzie kobiety, by unik­
nąć szkodliwych dla zdrowia poro- I 

nień, mają jeszcze jeden środek. 

Po urodzeniu kilkorga dzieci mogą 
się zdecydować na ubezpłodnienie 

(podwiązanie jajowodów). W Pol­
sce jest to zabronione. Dr Poppe u­
waża, że przy uświadomionej kon­
sekwencji swoich czynów, należy 

kobietom zapewni ć całkowitą swo­
bodę wyboru. Jednocześnie dając 

do dyspozycji pełną antykoncepcję, 

łącznie z ubezplodnieniem. 

A przeciwnikom przerywania cią­

ży zadaje pytanie: - Czy widzie­
liście dzieci chore na chorobę sie­
rocą w domach dz:.ecka ? 

zabieg 
Katarzyna, lat 36, urzędniczka, 

nie stosowała żadnych środków. -
To będzie czwarty raz. Żyjemy z 
mężem w separacji. Myślałam, że 

da mi spokój. 

Mieli 22 lata, gdy się pobrali, u­
rodził się syn. Dziesięć lat czeka· 
nia na własne „M" w wynajętym 

pokoju. Jego zdrady, ucieczki, pow­
roty. Niechciana ciąża, jedna, dru­
ga. - Nie mogłam sobie pozwolić 

na drugie dziecko. To małżeństwo 
było bez przyszłości. - Dostali trzy­
pokojowe mieszkanie, mąt zaczął 

sprowadzać do domu panienki. Za­
mykał się z nimi w swoim pokoju. 
Ją przedstawi~ł jako swoją_ gospo­
dynię. - ~ A nocami : przychodził. 
Mocny, ·brutalny. ~ilczałai:ri ,Zamiast 
krzyczeć. Nie chciałam budzić sy· 
na. Wstyd, upOkorzenie. Rozwód? 
Nie wforzę, -by coj zmfenfi. 

„ . : ~ • .• .,: 
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ustach - suchość. Wstala,by się na­
pić wody. Weszła do kuchni - syk 
gazu. Obudziła półprzytomnego sy­
na. Zobaczyła - uszczelnione drzwi 
wejściowe. On przyszedł na drugi 
dzień wieczorem. Zamknął się w 
swoim pokoju. 

- Rozwód. Ale on powiedział , że 
i tak się nie wyprowadzi. Co ja 
mam zrobić? 

Marian i Iwona, ślub za trzy 
miesiące. - Mieszkanie w domu 
jej rodziców, przygotowania do uro­
czystości. 

- Wszyscy nam zazdrościli („Ja­
ka dobrana para"). I naraz okazu­
je się, że jestem w ciąży. Cieszę 
się: „Marianku, jego serce już bije. 
Od czwartego tygodnia". A on na 
to: „Po co nam dziecko od razu? 
Trzeba się najpierw dorobić. Nie 
czuję się dojrzałym do takiej ważnej 
decyzji. Rób, jak uważasz, Iwonko". 
Miał 30 lat, ja 25, i on miał być 
moim mężem? W jednej chwili 
straciłam i męża, i dziecko. Nie ód­
ważyłabym się na wsi sama go wy­
chować. Z nlim także nie. Czułam, 
jakby coś się we mnie zmiażdżyło. 
Pojechaliśmy do Lomźy na zabieg. 
Zostay;iłam go w poczekalni, z ga­
~~.tą .. Qdy wyszłam z gabinetu bla­
da. śmiertel.Q.ie, poczekalnia była 
pusta. · Ni~ wiem, jak wróciłam do 
domu. _ D1Jisiaj mam 35 lat, bardzo 
dobrego męża l ciąglą nadzieję · na 
urodzęnie dziecka. Leczę slę. Wte• -
dy nikt mi nie powiedział, czjrm to 
grozie. · A lekarzowi skłamałam, że 
·okropne waru~. że dwoje .. dzieci, 

- Mamo, n ie zrobię tego. Nie za­
biję tego dziecka. Będziemy praw­
dziwą rodziną (Tadeusz kończył 
technikum), nie taką jak wy (ro­
dzice rozwiedzeni). Chcemy go bar­
dzo. 

Graiżyna zdała maturę, podczas 
waka~ji urodziła bliźnięta. Zdała 
egzamin na studia, było dla niej o­
czywistym, że dziećmi zajmie się 
jęj samotna matka. Ona, bardzo 
ambitna, zostanie lekarką. Mąż 
przy kolegach-studentach zmalał i 
też przestał ją interesować. Rozpił 
się. Matka, pracując i wożąc dzieci 
codziennie do żłobka, pewnego ra­
zu upadla na schodach, zawal. 

Grażyna przywiozła bliźnięta do 
domu dziecka. „Nie ma miejsca" 
- powiedziano młodej, zdrowej 
matce. - Wy musicie je przyjąć I 
Jedno chciałam. Nie dwoje. Chce­
cie zabrać społeczeństwu przyszłe­
go lekarza? Co jest ważniejsze? -
I wyszła pełna swoich racji. 

Grażyna dokonała wyboru. Te, 
które znękane przychodzą do ga­
binetów, mówią: - Nie mam gdzie 
mieszkać, a jest już troje dzieci. 
Czy następne będzie mleć potem 
mieszkanie? Czy też żyć. będzie w 
chlewie? - Albo: - Nie chcę go 
skazywać na taką poniewierkę. że­
by pan doktor wiedział, jak dzieci 
boją się swego ojca. - Albo: ży­
jemy w biedzie z czwórką dzieci. 
Szkpla , PQdstawowa niby bezpłat­
na, a ile kosztuje. -:- Albo: - Kto 

· bęazle- ]e kochać, nikt go nie chee. 
, 

., , . . -
* 

uzgodnić 
z przysięgq? 

- Jestem wściekłym przeciwni­
kiem zabiegów. Nigdy ich nie ro­
bię, ten problem jest dla mnie zmo.­
rą - mówi dr Zenon Ostrowski, 
kierownik Poradn1 Patologii Ciąży, 
a zarazem inspektor ds. położnic­
twa i ginekologii. - To jest moja 
opinia, od której nie odstąpię. 
Przychodzą do niego kobiety 7 

\'.óżnymi powikłaniami. U ich źró­
deł - często tajemnica - pierw­
sze sztuczne poronienie. Nie przy­
znają się, wstydzą, teraz ka~da ch~e 
mieć dziecko. Doktor powiada, ze 
nie dziwi się tym zatajeniom, bo 
powikłania występują i w psychice. - u co drugiej kobiety, która do­
konała zabiegu. Jest to bardzo bru­
talna ingerencja w organizm. I bar­
dzo kalecząca. 

Mówi, że nie rozumie lekarzy, 
którzy się tego podejmują. Prze­
cież ślubowali: „z najwyższym 
szacunkiem odnosić się będą do 
życia ludzkiego od chwili poczę­
cia. .. " - Walczy się z umieralnoś­
cią niemowląt, dba o wcześniaka, 
a jednocześnie... To n ie tak. Jes­
tem 33 lata ginekologiem, tę Porad­
nię prowadzę drugi rok. Niepłod­
ność, ileż jes t nieszczęść z tego po­
wodu! 

- To prawda - mówi dr Ur­
szula Głuszkowska - ale kiedyś 
bylo rozgraniczenie położnika od 
ginekologa. Teraz te dwie specjalli­
zacje obejmuje jeden zawód. Z jed­
nej strony ratuje życie, z drugiej 
niszczy. Jeżeli ktoś wybiera ten za­
wód, musi to robić. Zwłaszcza w 
szpitalu. Prywatnie, to jego sprawa. 
Jest ustawa i, niestety, o'dmówić nie 
można. W 90 proc. sztuczne poro­
nienie ratuje różne trudne, a na­
wet tragiczne sytuacje życiowe. 
Jest ustawa - pacjentka ma pra­
wo decyzji. 

- Nie wszystkie zabiegi usuwa­
nia ciąży są ze względów socjal­
nych - stwierdza dr Poppe. 
Zdarzają się ze względów medycz­
nych (gdy zagrożone jest życie pa­
cjentki) i wtedy nie ma żadnego 
konfliktu. Po drugie: trzeba wró­
cić do definicji zdrowia podanej 
przez Międzynarodową Organiza­
cję Zdrowia. Mówi ona o tym, że 
zdrowie to dobre samopoczucie fi­
zyczne l psychiczne. Niepożądana 
ciąża może wprowadzić tyle zamie­
szania, tyle konfliktów. Ja też jes­
tem przeciwnik.iem. Ale przy braku 
środków antykoncepcyjnych znie­
sienie ustawy byłoby ograniczeniem 
wolności. 

Dr Ostrowski uważa, że temu naj­
większemu złu niewiedzy -
można by zapobiec przez naukę 
mądrego seksu (nie na zasadzie por­
no) w telewizji. I czas najwyższy, 
by wreszcie ktoś podjął taką decy­
zję. - Zaczyna się publiczna dys­
kus ja. Prawdopodobnie usłyszymy, 
że ta cholerna ustawa skręci kark. 

Podobne stanowisko zajmuje koś­
ciół, preferując „naturalne sposo­
by" regulacji urodzin: metody Ogi­
no-Knausa, termiczną, Bilingsa. 

„Jesteśmy zgodni z Kościołem co 
do szkodliwości hormonalnych (pi­
gulka, i mechanicznych środków an­
tykoncepcyjnych - powiedział prof. 
Rudolf Klimek, ginekolog, w wy­
wiadzie dla „Przeglądu Tygodnio­
wego" z dnia 1 stycznia 89 - z 
tym że my wyraźnie dodajemy, że 
jest to mniejsze zlo, niż przerywa­
nie niechciane; ciąży. Dalszy pos­
tęp w uzgadnianiu stanowisk uzys­
kaliśmy podczas Swiatowego Kon­
gresu Ginekologów w Rio de Ja­
neiro, w którym uczestniczyliśmy z 
prof. Jerzym Jakowickim z Lubli­
na". 

* 
W szpitalach województwa łom­

żyńskiego w 1986 roku dokonano 
179 zabiegów ew· szpitalu w Lomży 
10~), w 198!7 - 201 (w Lomży 10'1)! 
Ile w gabinetach pry~atl}ych "! W 
~omży : .w 1986 - 70 poronień, w 

W lomżyńskich sklepach państwo­
wych i u.spolecznionych rajstop naj­
częściej brak; w prywatnych, ow­
szem, sq w stalej sprzedaży, ale 
para kosztuje nawet kilka tysięcy. 
Nie jest to pazerstwo cijenciarzy: 
oferowane przez nich rajstopy po­
chodzq z ' importu, a drogie sq dla­
tego, że Ministerstwo Finansów na­
lożylo na nie 60-procentowy poda­
tek od luksusu. Wygląda nci to, te 
niektórych urzędników nadal nie 
stać na luksus posiadania rozumu. 

- *-
W końcu listopada w skladach 

aees6w leżalo 21 OOO ton węgla, 
ostatniego dnia grudnia jeszcze 9300 
ton, w styczniu, gdy można bylo go 
Już nabywać na wolnym rynku, na 
placach pozostalo tylko trochę mia­
łu ł brykietu. Wystarczy, żeśmy się 
nagrzali na normalność? 

- * -
Czytelnik Z Grajewa przestudio­

wał zamieszczone w „Kontaktach" 
w ywiady z prof. Kaletą, Gulczyń­
skim, Wiatrem ł po merytorycznej 
dyskusji na poruszane przez nich 
tematy z odpowiedzialnym towa­
rzyszem uslyszal od niego drama­
tyczne pytanie: czy rzeczywiście 
skazani jesteśmy na kapitalizm? 
W związku z t11m Czytelnik pisze: 
„Gdyb11 mialo dojść do skazania., 
proszę o dożywocie". Niestety, tę­
sknota do recydywy nie jest karal­
na. 

Mieszkańcy l..omż11 i okolic jeź­
dzili szyć kożuchy do Sniadowa. 
Adres nie jest już aktualny, gdyż 
Urząd Skarbowy podczas kontroli 
zakladu kuśnierskiego stwierdził, że 
rzemieślnik nie posiada uprawnień 
do wykonywania zawodu. Sciślej: 
może szyć tylko futra, a nie kożu­
chy, ponieważ nie ukończyl kurs-w 
hafciarskiego. Urzędnicy, jak widać, 
ukończyli. Potrafią ob haft o­
wać nawet sens. 

-* 
Radni WRN zauważyli, że na 

wnioski zgłaszane przez wyborców 
na.;częściej otrzymują odpowiedź: 
„Informujemy, że po glębokiej a­
nalizie zgloszony wniosek nłł. mo­
że być zrealizowany z obiektywnych 
powodów". Formulka ta często od­
bijana ;est przez kalkę ł dopisuje 
1ię do niej t11lko da.tę, adresata ł 
podpis. Byłoby jeszcze oszczędniej, 
gd11b11 instytucje posiadaly ujedno­
licone odbitki: „PRD - nieceynne. 
Remont kapitaln1f'. 
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J ESIENIĄ 1950 ROKU przyje­
chałam z Wilna do Moskwy, że­
by studiować polonistykę na 

Uniwersytecie Moskiewskim (wy­
dział języków słowiańskich). Od lat 
marzyłam o wyjeździe do Polski na 
stałe. Urodziłam się w Wilnie w 
1932 roku, w tym czasie, gdy mia­
sto należało do Polski. 

W celu uzyskania informacji do­
tyczących ewentualnego- wyjazdu do 
kraju zwróciłam się d-0 Ambasady 
PRL w Moskwie. Ambasada odesła­
ła mnie jako obywatelkę radziecką 
do Głównego (Centralnego) Komi­
sariatu w Moskwie (dokładnej naz­
wy nie pamiętam). 

Działo się to w pierwszych dniach 
stycznia 1951 roku. Podeszłam do 
dyżuruiącego w poczekalni milicjan­
ta-- i w kilku słowach przedstawiłam 
mu swoją sprawę. Polecił mi chwi­
lę zaczekać, a sam wszedł do środ­
kowego gabinetu.. Wkrótce ' daje mi 
znak ręką, bym weszła do „naczel­
nika". Wchodzę. Na ścianach port­
rety. Brak haseł. Przy biurku szpa­
kowaty pttlkownik, jeszcze dwóch 
wojskowych. Na zal\)raszający gest 
podeszłam na sztywnych „drewnia­
nych" nogach. Wskazał mi krzesło. 

- Proszę pokazać dowód oso-
bisty - powiedział. - A więc 
w jakiej sprawie przyszl_iście do 
nas? 
Tłumaczę cierpliwie, że chcę wy­

jechać na stałe do Polski, że nie 
wyjechałam w okresie repatriacji, 
ponieważ w 1946 r. miałam 14 lat, 
że w Polsce mam całą rodzinę, oj­
ca itd. Wysłuchał mnie obojętnie, a 
następnie zaczął z mojego. dowodu 
osobistego wypisywać po kolei wszy­
stkie dane. Patrzyłam na to z 

I przerażeniem i rozpaczą: po co to?! 
Dobrze zrozumiałam, że moie dane 
są potrzebne, by przekazać je innym 
organom, które dokładnie spraw-
dzą kim jestem i · jaką mam prze­
szłość. Rozumiałam też, że w żad­
nym razie nie należy spełniać proś­
by mego kolegi z Wilna i ze studiów 
w l\'Ioskwie Witka R., który rów­
nież cbciał na stałe wyjechać do · 
Polski i prosił o uzyskanie informa­
cji w tej sprawie. 
' - Urodziliście się w Wilnie, a 
więc waszą ojczyzną jest Litwa, a 
nie Polska - powiedział pułkownik. 
- Najpierw muside starać się o 
zaproszenie na pobyt stały do naj­
bliższej rodziny lub ojca, do Polski. 
Muszą zapewnić wam mieszkanre j 
utrzymanie. Po uzyskaniu takiego 
zaproszenia zgł-osieie się do nas 
p onownie. To wszystko. 

Jest 7 lutego 19.51 roku. (Od mego 
pobytu w Głównym Komisariacie 

· upłynął miesiąc) . . Pierwszy dzień 
zajęć na Uniwersytecie w nowym 
semestrze. Podczas przerwy zosta­
łam poproszona ·do rektoratu. Na­
gle przed oczami stanął mi nieza­
pomniany obraz z listopada 1947 ro­
ku. Szłam na zajęcia do gimnazjum 
przy ul. Ostrobramskiej w Wilnie. 
Przed gmachem zauważyłam zielo­
ny wojskowy samochód, ten sam, 
który zatrzymał się omyłkowo przy 
domu oznaczonym numerem 3a 
(mieszkałam przy Artyleryjskiej 
3b). · Spodziewałam się wtedy a­
resztowania. Spośród moich kole­
gów i koleżanek zatrzymano już: 
kilka osób z.a - manifestowanie u­
czuć patriotycznych na cmentarzu 
Rossa przy płycie Józefa Piłsud­
skiego „Matka i serce syna" 1 i 
2 listopada. Byłam tam. Ten zielony 
samochód rzeczywiście przyjechał do 
gimnazjum po mnie. Teraz po czte­
rech latach znowu przeżywałam ten 
sam moment piekielnej niepewno­
ści, strasznego napięcia i ogromnej 
rozpaczy. 

Z APUKALAM. Zobaczyłam 
trzech mężczyzn ubranych po 
cywilnemu. Zanim otrzymałam 

odpowiedź, w jakim celu DIDie tu 
poproszono, już byłam prawie 
pewna, którzy mężczyźni są pra­
cownikami MGB. Jeden z nich po­
wiedział, że powinnam wiedzieć dla­
czego, ponieważ starałam się o wy­
jazd do Polski. Dodał też, że właś­
nie nadeszły dokumenty i zaraz po 
nie pójdziemy. Dobrze wiedziałam, 
że żadne dokumenty nie mogły na­
dejść, ponieważ od momentu poby­
tu w Głównym Komisariacie nie 
zrobiłam nic w celu wyjazdu. 
Wyszliśmy z rektoratu we trójkę. 

W miarę oddalania się od uniwer­
~tetu moja eskorta stawa się co­
raz bardziej milcząca. Weszlimy do 

_potężnego gmachu. Znacznie pói­
niej dowiedziałam się. te było to 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
(od zewnątrz) i słynne więzienie Lu­
bianki (od wewnątrz). Niestety do· 
kładnie nie pamiętam, czy byi to 
gmach Ministerstwa Spraw Wew­
nętrznych czy tet Ministerstwa Bez-
pieczeństwa ZSRR. Już bez żadnych 

WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

ogródek powiedziano mi, że jestem 
aresztowana. Gorączkowo pytałam 
za, co. Podano mi jakieś paragrafy, 
ktore w tamtym momencie nic mi 
apsolu\nie nie mówiły, po czym 
nastąpiła dokładna rewizja osobis­
ta. Po rewizji kazano mi trzymać 
ręce splecione do tyłu i poprowa­
dzono po bardzo eleganckich scho­
dach do obszernego gab inetu, gdzie 
zostałam wstępnie przesłuchana. 

Ten fragment moich wspomnień 
dotyczy przesłuchania przeprowa­
dzonego w -czerwcu 1951 roku przez 
generała Dorona, zastępcę prokura­
tora do spraw ogólnozwiązkowych. 
Do momentu tego przesłuchania -
każdy, kto miał być. sądzony zaocz­
nie, przechodził w końcu śled:ztwa 
podobne przesłuchanie u prokurato­
ra - pr.zesiedzialam sześć miesięcy 
w Butyrkach (było to chyba naj­
większe więzienie moskiewskie) i 
na Łubiankach przy gmachu m1n1-
sterstwa. Udało mi się uniknąć pa­
ragrafu 58-1, czyli zarzutu zdrady 
kraju. Obwiniano mnie głównie o 
antyradziecką agitację i propagan­
dę, o nier~zumienie radzieckiej rze­
czywistości, a także o współudział 
w działalności antyradzi~ckiej or­
ganizacji (tajnego harcerstwa w 
Wilnie); o kt-órej wiedziałam, że w 
ogóle istnieje, ale nie doniosłam o 
tym . fakcie władzom. W trakcie 
śledztwa sporządzono na temat mo­
jej „sprawy" ogromną ilość proto­
kółów (ponad czterysta stron ma-
szynopisu). · 

_Nie spotkałam się wprawdzie z. 
ludźmi, których podczas śledztwa 
bito, ale istniały inne, nie mniej 
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mogłam w tak młodym wieku (w 
więzieniu skończyłam 19 lat) popeł­
nić tak ciężkie przestępstwo jak 
szerzenie antyradzieckiej agitacji i 
współdziałanie z antyradziecJrą or­
ganizacją. Zaczął wYliczać wszyst­
kie dobra, jakie dała nam kre­
sowiakom, władza radzie.c~ i na 
zakończenie dodał: „Jesteś.cie jesz­
cze bardzo młodzi. - Przed wami 
przyszłość". Tu nie wytrzymałam: 
„Pan generał wie~ że przede mną 
jest obóz". Po chwili milczenia po­
wiedział: „Jesteście bardzo mloda . . ' 
więc musuny was od nowa wy-
chować". 

W pierwszych dniach września 
1951 roku w więzieniu butyrskim o­
trzymałam wyrok: 5 lat obozu pra­
cy. W kilka dni później trafiłam do 
specjalnego pociągu dla więźniów. 
Tu ze zdumieniem stwierdziłam, że 
jestem jedyna z pięcioletnim wyro­
kiem. Pozostałe moje towarzyszki 
niedoli miały po 10, 15, 20 i 25 lat 
obozu. Mój WYrok był najmniej­
szy, jaki wówczas istniał . w ZSRR 
dla więźniów politycznych. Z Mosk­
wy dowiezionQ nas do Gorkiego, 
gdzie spędziłyśmy w tymczasowym 
więzieniu - dawnych barakach -
około 10 dni. Z Gorkiego do Kiro­
wa, a stamtąd na daleką północ do 
miejscowości Inta (około 300 km 
na południe od Workuty). 

Za oknami pociągu wśród maje­
statycznej tajgi coraz częściej po­
jawiały się obozy przymusowej pra­
cy: drewniane wieżyczki i podwój­
ne pierścienie drutów kolczastych. 
W środku długie drewniane bara-

Nie spotkałam się wprawdzie z ludźmi-, 
których podczas śledztwa bito, _ ale istniały 

skuteczne metody wymusza-. . . . 
inne, nie mn1e1 . , 
n1a zeznan. 
skuteczme metody wymuszania ze­
znań. Do najbardziej rozpowszech­
nionych należało systematyczne 
pozbawianie snu. Nie było mowy o 
żadnych widzeniach lub listach. 
Wyżywienie bardzo marne: ka­
wa, niewielka porcja chleba, cza­
sem odrobina dżemu, oścista zupa 
z ryby i kasza. Przez pewien czas 
siedziałam w jednej celi z doktor 
Buchariną, daleką kuzynką dawno 
rozstrzelanego znanego działacza 
Bucharina. 

P
RZESŁUCHANIE U PRO­
KURATORA. Przywieziono 
mnl·e kr k. " { " „ u iem „ woron , 

specjalny wóz bez okien, wewnątrz 
metalowe klatki, każda na jedną o­
sobę) z Butyrek na Lubianki, do 
gmachu ministerstwa. Wprowadzono 
mnie z samochodu jak zawsze: z 
rękami założonymi do tyłu, ale w 
samym gmachu polecono iść nor­
malnie. Był to jedyny wypadek 
podczas mojego a-miesięcznego po-

: bytu w więzieniach moskiewskich, 
gdy odstąpiono od zasady trzymania 
rąk splecionych na plecach. To 
było jasne: w gmachu kręciło się 
wielu interesantów - ludzi wolnych, 
a więc skąd tu aresżtowani? 

Prokurator rac?.ej o nic mnie nie 
pytał z wyjątkiem jednego; jak 

ki. W czesnym mroźnym rankiem 
pociąg zatrzymał się na stacji. Ka­
zano nam wyjść z przedziałów i u­
stawić się w pewnej odległości" od 
torów. Sprawdzono dane personal­
ne i polecono ustawić się w piątki 
(oddzielnie mężczyźni). Szliśmy dość 
długo. Wreszcie na niewielkim 
pagórku zobaczyliśmy obóz. Właśnie 
wyprowadzano więźniów do pracy. 
Nieśli kilofy, łopaty, siekiery. Ciem­
noszare drelichowe spodnie i kurtki 
(buszlaty), a na plecach numery. 
I wtedy właśnie wśród przechodzą­
cych brygad rozpoznałam swoją 
koleżankę z wileń-skiego gimnaz· 
jum - Jankę Worobiejównę. Znik­
nęła nam z oczu w przedostatniej 
klasie i nikt nie wiedział, co się z 
nią stało. 

ZNOWU STRAZNIK SPRAW­
OZIŁ nasze dane i pojedyn­
czo wprowadzono nas do er 

bozu. W barakach piętrowe, drew-
. niane prycze (nary) t bardzo ciasno. 

Wieczorem zobaczyłam się z Janką 
i poznałam kilka starszych Polek 
z tzw. polskiej Białorusi. Od nich 
dowiedziałam się co nieco o obozie: 
dzień pracy trwa 10 godzin, klimat 
- iabójczy. Trzeba było pracował 
vr wodzie często sięgającej powyżej 
cholewki. Lfst7 można pisa~ tylko 

do najbliższej rodziny i to jeden na 
pół roku. żadnych · widzeń. Praca 
w zależności od kategorii zdrowia, 
którą określa komisja lekarska: bu­
dowanie drogi - I, karczowanie pni 
w lasotundrze - II oraz tzw. Il 
średnia i lekka, no i oczywiście róż­
ne prace pomocnicze na terenie o­
bozu (sprzątanie baraków, łaźni, · 
obsługa w kuchni i stołówce), które 
przypadały uprzywilejowanym (pxi­
durkom). Obóz ten był jedynym na 
terenie Inty męsko-żeńskim. Jego 
pełna nazwa brzmiała: Piatyj Is-

. prawitielno-Trudowoj Łagier Oso­
bowo Reżim.a (piąty obóz pracy o 
szczególnym rygorze). Skład naro­
dowościowy bardzo różny: nie tylko 
przedstawiciele wszystkich republik 
radzieckich, ale i innych państw: W 
razie najmnie jszego przewinienia 
nigdy nie pytano o nazwisko, lecz 
zapisywano numer przyszyty do 
wszystkich części garderoby (mój 
G-I-714). 
Nadszedł marzec 1953 roku. Do­

wiedzieliśmy się, że zmarł Stalin. W 
parę dni później gruchnęła wieść o 
amnestii. Dotyczyła ona m.in. więź­
niów politycznych z pięcioletnimi 
wyrokami. 

W pierwszych dniach kwietnia 
wszystkim z pię_cioletnimi wyroka­
mi polecono nie wychodzić do pra­
cy. Dotyczyło to zaledwie dwudzie­
stu kilku osób na 2500 w obozie. 
Stale prześladował mnie niepokój, 
że wyrok w każdej chwili mogą mi 
zwiększyć, tym bardziej że codzien­
nie wypuszczano na wolność kilka 
kobiet z naszego transportu. Wkrót­
ce pozostałam z tej grupy sama 
jedna. Dopiero 14 maja 1953 roku 
nadszedł upragniony moment. O-

prócz mnie wychodziło na wolność 
trzech mężczyzn (Łotysz, Żyd z Ki­
jowa i lekarz z Leningradu). Po 
sakramentalnym sprawdzeniu da­
nych wręczono nam na „ wachcie", 
tj. w dyżurce obozowej bramy, od­
powiednie zaświadczenie, bilety do 
stałego miejsca zamieszkania oral: 
niewielką sumę pieniędzy na dro­
gę. Poza tym musieliśmy dokonać 
jeszcze jednej ważnej formalności: 
podpisać specjalny dokument, że 
pod groźbą ponownego aresztowa- · 
nia nie będziemy absolutnie niko-
mu opowiadać o obozie. , 

PO POWROCIE DO WILNA 
miejscowe władze robiły mi 
trudności z zameldowaniem. 

Próbowano mnie wysłać. na pro­
wincję jako element społecznie nie­
bezpieczny. Z pomocą biura adwo­
kackiego wywalczyłam meldunek 
na stały pobyt w Wilnie. 
Chciałam kontynuować przer-

wane studia polonistyczne w 
Moskwie lub innym mieście z u­
czelnią posiadającą ten wydział. Pi­
sałam sążniste podania do uniwer­
sytetów w Leningradzie, Kijowie i 
Lwawie. Pod różnymi pretekstami 
załatwiano mnie odmownie. Po dłu­
gich staraniach, przy pomocy za­
stępcy rektora Uniwersytetu Wileń­
skiego, prot. K. Mitropolskiego, u­
dało mi się dostać na I rok filolo­
gii rosyjskiej w Wilnie. W końcu 
października 1956 roku, po trzecim 
roku studiów, przyjechałam do 
WarszaWJ'. 

TERESA SKUP STUNDIS 
KJ'•· Aneła Pletdak 



Do tema tyki związanej z ~- stego wieku. Wówczas były to 
wangeliczną i ludową tradycJą wystawiane w kościołach figur­
Bożego Narodzenia rodzime tea- ki Dzieciątka, Józefa, Marii, pa­
try powracają od czasu. do c~a- sterzy itp. Nazwę jasełek nosiły 
su zwłaszcza w okresie · świąt. również bożonarodzeniowe przed-
M~terialów do scenicznej ,_,obrób- stawienia z udziałem żywych ak-
ki" kolęd i pastorałek me bra- torów. Do tej właśnie tradycji 
kuje 1 w naszej literaturze, a .do nawiązuje łomżyńskie przedsta-
najczęściej ogrywanych szlag1e- wienie. Obok żywych aktorów 
rów należą Rydlowskie „Betle- mamy również szopkę z lalka-
jem" i Schillerowskie „Pastorał- mi. Gra zatem prowadzona jest 
ki". Bywa, że reżyserzy wido- w dwóch planach. 

zENIU BOZY 

wisk opartych na tradycjach 
ludowych si~gają po tworzywo 
regiona lne. Tak właśnie jest w 
przypadku. „Jasełek kurpiow­
skich", zaprel.entowanych na 
scenie łomżyńskiego Teatru La­
lek. 

Tradycja jasełek sięga trzy_na-

Pierwszy w nowym roku kon­
cert t.omżyńskiej Orkiestry Ka­
meralnej pod batutą · Henryka . 
Szwedo rozpoczęła uwertura .do 
opery „Leszek Biały, . czyli .Cza- . 
rownica z Lysej Góry" z 1ąo7 r . . 
Józefa Elsnera {1769-185.4). 
Był to polski kompezytor \ peda- : 

gog, organi-zator szkolnictwa qi4zyc1 
nego. Od 1792-1799 przebywał .1 dzia­
łał we Lwowie na 't<inoWisku ka ­
pel mistrza orkiestry teatralnej Zało- · 
żył tamże Towarzystwo Filharmonlcz- . 
n e. Za namową Wojciecha Bogusław- · 
~klego przeniósł się do warszawy · 
gdzie objął stanowisko kapelmiStrza 
Teatru Narodowego .któr e piastował 
przez 25 Lat. Rozwijał żywą dz1 ałal­
ność kompozytorską I pedagogiczną . 
ld~dąc podwaliny . pod ro.zwój pol- , 
sk1ego szkolnictwa muzycznego . M.ln . 
wychowankami · szkoły Głównej ~ Mu- • 
zyk1 byli: Fryd eryk Chopin. · -Oskar , 
Kolberg, Ignacy Dobrzyński. Elsner 

I 
wykła dał również teorię L ko mppzy­
cję na Uniwersytecie warszawskim · 
Należał do Towarzystwa Przy jaClól 
Muzy kl Religi jnej l Na rodowe j. P lo- · 
nler ska rola przypadła mu też w 
zakresi·e edy torstwa muzy cznego . W 
twórczośct kompoży t.o1 sk e j Elsn.e ra 
na)więcej fI! l ę jsca zajmują opery (38 
dziel), do których wprowa dza} czę­
sto elem en ty ludowe. 

Uw ertu ry do jego o per stanowią 
zamknięte , a uton·.., m iczne całości 
kompozycy jne, charakteryst yczne dla 
klasycyst ycznego stylu jego muzyk i 
lnstrum en taln ej 

Wykonana przez pełny skład 
orkiestry uwertura nie spełniła 
oczekiwanych nadziei na dobrą 
muzykę. Powolny, dramatyczny 
wstęp, słaby pod względem in ­
tonacyjnym, przechodzi w część 
opartą na rytmie poloneza , gdzie 
na uwagę zasługuje solo fletu i 
o~oju. Część środkowa - dyna­
miczna i pełna ekspresji - nie 
we wszystkich fragmentach by­
!a dopracowana pod względem 
intonacyjnym i technicznym. 

Solistą czwartkowego (12 bm.) 
k?ncertu był . Jarosław Augusty­
niak - fagocista, solista Łódz­
kiej Filharmonii. 

Fagot - niskobrzmiący Instru­
ment dęty drewniany o podwój­
ny~ stroiku, wchodzący w skład 
orkiestry sym!onicznej, zespołów 
~ameralnych, rzadko pojawia się 
~ako ins.trument solOV?Y· z przy­
Jemnośc1ą więc wysłuchaliśmy 
koncertu B-dur KV 191 Wolf­
gąnga Amadeusza Mózarta na fa­
got i kameralną orkiestrę. 

b 
Mozart przebywając jeszcze w Salz­
urgu napi~ł ten koncert w 1714 r . 

dla zapalonego fagocisty barona Ta­
deusza Ullrnitza. Wdzlęt'zna w swej 
młod7l eńt'ze1 świeżości 1 prostocie 

Twórcy spektaklu obok pasto­
rałek regionalnych c,scaśliwe 
Betlejem, miasto Dazidowe ze .sie 
zrodziło odkupsienie nowe. Kry­
stus się narodziuł by nas wy­
swobodziuł od niewoli satań ­
skiej. U nas w Nowogrodzie, na 
Puscy, starostsie, nie był byś się 

praca stała się )edną z fundamen­
talnych Pozycji solowe1 literatury na 
tagot. Pełen humoru koncert wyko­
rzystuje barytonowo-basowy charak­
ter fagotu \ daje duże możliwości 
poploowe we wszystkich rejestrach 
l.nstru.rnentu · 

I część Allegr~ rozpoczęła się 
niezbyt udaną pod względem czy­
stości brzmienia ekspozycją or­
kiestry, po czym solista zapre­
zentował · figuracyjno-ornamen - · 
talny temaL Pod kohiec części . 
pojawiła · się popisowa kadencja .. 

wykorzystująca calą skalę in­
strumentu. 
Można było podziwiać lekkość 

techniczną i ładny dźwięk, któ­
ry w pełni zo;tał zaprezentowa­
ny w II części - Adagio, gdzie 
piękna mozartowska kantylena 
była główny-vi tematem. Nie bra­
kowało tu _ też ornamentów , i fi­
guracji, , zwh~.szcza w kadencji. 

Po . przerwie Łomżyńska Or­
kiestra wykonywała ze zmiennym 
szczęścięm II SY.mfonię O-dur op 
36 z 18.02 r. Ludwiga van Be­
ethovena, której muzyka jest po­
godna i jasna, mimo że powsta­
wała w dramatycznym dla Be­
ethovena okresie 

I c~ęść · -..,.. Allegro con brio ..:_ 
poprzedzona powolnym wstępem 

rodziuł w takowym ubóstwie") 
wykorzystali w przedstawieniu 
znane polskie kolędy („Przybie­
żeli do Betlejem, „Mizerna ci­
cha"). A wszystko zgrabnie 
wkomponowane w ową historię 
narodzin żydowskiego króla. Jest 
narrator- (Anioł), są pasterze, 
jest król Herod I Trzej Królo­
wie, podążający do Betlejem 
hołd Panu złożyć. I jak u Ryd­
la w „Betlejem polskim", tak i 

l w „Jasełkach kurpiowskich" nie 
brakuje kilku elementów odwo­
łujących się (z ironią) do na­
szej rzeczywistości. W przypad-
ku jasełek jest to Cyganka z 
optymizmem przepowiadająca 
najbliż~zy rok w życiu... łom­
żyńskiego Teatru („Przypadek to 
niesłychany, teatr będzie budo-
wany"). . 

Mimo drobnych potknięć 
przedstawienie jest żywe l barw­
ne. Momentami nawet zaskaku­
jące: wejście do publiczności 
dziadka-kukiełki, prowadzonej 
przez Zbysława Wilczka jest 
wprawdzie pomysłem nienowym, 
ale w tym przypadku świeżym 
(dziadek pobiera datki). D.obrym 
pomysłem jest również wejście 
I zejście aktorów, tworzące kli­
mat wspólnego kolędowania. 
Wreszcie oryginalne jest zapre­
zentowanie niektórych bohaterów 
„jasełek", Zl.Vłaszcza Trzech Kró­
li. Najcie~szą jednak, najlepiel 
zagraną l wzbudzającą najwię­
cej _ sympatii jest postać . żyda 
(Tomasz Brzeziński). W sumie 
przedstawienie udane. Szkoda· 
tylko, że premiera odbyła się 
dopiero w styczniu. Ale może 
dzięki temu przedłużymy sobie 
nieco bożonarodzeniowy klimat. 

DANUTA MYSTKOWSKA 
Państwowy Teatr Lalek w Lomiy: 

,,Jasełka kurpowskle". Opracowanie 
I adaptacja - Henryk Gała. rdyse· 
rla - Bogdan Radkowski. Tomasz 
Brzeziński, scenografia - Przemy­
sław Karwowski Wykonawcy: Hele· 
na Włott.kowska, Bo~ena Wojnicka, 
Tomasz Brzeziński Zbysław Wilczek. 
Beata Sobicka. Bogumiła Wierzchow­
ska oraz Teresa Lebkowska I Piotr 
Wysocki. -Muzyka w wykonaniu ka­
peli kurpiowskiej ~e Skansenu Im. 
A. Cbętnika w Nowogrodzle. Pre· 
miera: li sty..cznia 1989 r. .:--::=-=-==-=-
(Adagio molto), rozpoczyna s ię 
żywym, mozartowskim jakby te­
matem. Na uwagę zasługuje tu 
solo fletu, natomiast przetwo­
rzenie było ~amazane. Powolna 
część (Larghetto)_ jest jedną z 
bardziej romantycznych melodii 
Beethovena Pierwszy szeroko 
prowadzony 'temat podejmuje· po­
cz9t!to~o kwi.r:it~t smyczkowy, a 
potem - i'nst~umenty dęte. Nie 
dopracowane były fragm enty o 
polHonizującej fak turze, . udane 

R 
na tomiast solo klarnetu I tagotu 

W III części Allegro spotyka­
my po raz pierwszy u Beetho­
yena oznaczenie „scherza", które 
Jeszcze ma elementy menueta. 
Pra~dziwe scherzo pojawi się ' 
dopu~ro w III Symfonii, zwanej 
„Eroica". W trio popisuje się 
grupa dęta drewniana, której od­
powiadają smyczki. 
. Najciekawiej wykonano IV 
część - Finał {Allegro molto), 
k_tóry utrzymany w swobodnej 
.formie ronda z rubasznym refre­
nem jest pełen temperamentu 1 
lekkości. Na uwagę zasługiwała 
tu grupa dęta drewniana i kwin­
tet .smyczkowy. 

EL ~BIET A LESZCZYŃSKA 

{13) 
- Tak długo trzeba czekać? 
- Nie ma powodu się spieszyć. Tkanki 

muszą się dobrze wygoić. Naczynia krwio­
nośne utorują sobie drogę w nowych wa­
_runkach anatomicznych. Blizny, jaka się 
utworzy w miejscu postrzałowym, nie uda 
się zlikwidować. Trzeba więc zaczekać przy­
najmniej rok. W tych przypadkach poś­
piech byłby medycznym błędem. Niech mi 
pan zaufa, rodaku. 

- Zaufałem panu, doktorze. 
- Ogromnie się cieszę. 
- Kiedy będę mógł opuścić szpital? 
·- Poruczniku, jeszcze trwa zabieg! 
- Proszę ml wybaczyć, doktorze. P.roszę 

wybaczyć człowiekowi z dziurawą czaszką. 
Mam nadzieję, że w przyszłości będę pano­
wał nad sobą, doktorze. 

- Ależ oczywiście. Srodki przeciwbólowe 
1 znieczuleniowe trochę człowieka osłabia­
ją i fizycznie, I psychicznie. A co do dziu­
rawej czaszki, to lekka przesada. Gdybym o­
perował przedziurawioną głowę, nle pre­
wadzilibyśmy teraz rozmowy. Byłby pan 
uśpiony eterem. Nazwijmy tę sprawę po­
strzałowym urazem. To jest adekwatne do 
pańskiego zranienia 

- Dziękuję p1ęknie. 
Zapanowało milczenie. Pacjent oddychał 

spokojnie. Z jego zachowania można było 
wywnioskować, że był w dobrym nastroju. 
Nowokaina znieczuliła tkanki. Ale po sześ­
ciu godzinach... nastrój może się zmienić. 
Ropienie ran pooperacyjnych występuje 
dość często, a miino wstrzykiwania penicy­
llny - powstają również krwotoki wew­
ną trzczaszltowe. 

- Jakle jest tętno? - zapytałem. 
.- Nieco przysp!es~one - odpowiedziała 

siostra Chojnowska. 
- A ciśnlepie tętnicze krw i? 

-- Sto na sześćdziesiąt. 
- O, już jest dobrze. Słyszy pan, porucz~ 

niku? 
- Tak jest. Jestem bardzo wdzięczny. 
Spojrzałem na pielęgniarkę dyżurną. Pod­

łączyła drugą buteleczkę krwl. Kiedy sl~ 
odchyliła. stwterdziełm, te krew spły-wa 
prawidłowo do żyły pacjenta. - . 
Kończyłem zabieg lekko ~męc:zony. _ Mimo 

dużego· doświadczenia w . trepanacjach cza­
szek operacja trWała dwie godziny z -kwad: 
ran~em. Nie f!!Ogła ta trepanacja być za­
liczona do zabiegów trudnych. Taki l"oble 
postrzał ~ wletem I W,lofem.; a -raczej z 
wgłębieniem kostnym wżdłut lotu -poclskU. 
Gdyby nie znaćzne ~rw~wleńle, paj:jeni 
pow~dro~ałbr do a~erykańskiego szpitala 
w rejonie Neapolu. A mieli alianci tych 
szpitali jak chyba żadna armia. Dysponowal} 
znakomitymi ~edykaąientamt Nie mogli 
narzekać . na braki . w środkach transportu. 
żołnierze amerykańscy nłe źnali niedostat­
ku. Fasowali szynkę w puszkach, konsel'.# 
wołowe I eybnę, Często o _tym wspómlnała 
Mary, czemu dotychczas ~le dawała inakij 
życia? l Bałem się, żeby jej się - coś nie przy: 
łt~~ • 

Po zabiegu u}?raliśrny się z Gorczyńskim 
1 wyszliśmy na taras. Mrozek był niewiel: 
ki, niebo pogodne, pokryte tYslącami 
gwiazd. Raz za raze~ .rozjaśniał go błysk ni­
czym w czasie letniej burzy, a ciszę nocną 
rozdzierały wybuchy poclskó-.v artyleryj­
skich, moździerzy, ręcznych granatów l ja z­
got broni maszynowej. 

- Bóf się nasila - powiedziałem. 
- Owszem, żołnierze nie próżnują - od-

rzekł kolega - Mary się nie odzywa? 
- On a jest zajęta, zbiera materiały . Sły­

szałem, że wyjech ali tam I nasi korespon­
denci. 

- A nie slyszałeś, co dzieje slę na fron­
cie? 

- Nacierają, łdą naprzód. To są na jnow­
sze komunikaty radiowe. 

- Slychałeś radia? 
- Tak. Słuchałem Londynu o d wudzies-

tej w języku polskim. Wprawdzie są to la­
koniczne komunikaty, ale łatwo je zinter­
pretować. Mówili także o kraju. Tam za­
czyna coraz śmielej atakować Niemców par­
tyzantka. 

- O, posłuchaj. Czy to biją działa, czy 
moździerze? 

- Moździerze, ciężkie moździerze. Ude­
rzyła cała seria min. Muszą być cholernie 
duże te miny. Słyszałem, te taka mina 
pt:zebija strop bunkra. Niemcy starannie 
przygotowj.wali się do · obrony masywu gór­
skiego 

- Myślisz. te to niemieckie moździerze 
tak biją? 

- A c~yjet by miały strzelać? 
- Alianci są lepiej uzbrojeni od Niem-

ców. 

·1 ĄG DALSZY NA STR. \2 
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Niech alianci wjadą z tymi pojazdami 
do _ma.sywu ! Życzę im tego, bo tak ciężkich 
~oz?z1erzy pie~hota na plecach nie prze­
~1es1e. Chy_ba ze powciągali je za pomocą 
lin. Ale to Jest mało prawdopodobne. 

- Dlaczego? 
- ~okl':ldność Niemców w strzelaniu jest 

zdumie~aJąca. Lufy ich ciężkiej broni ma­
szynow_eJ k~mtrolują każdy punkt, przez któ­
ry moze się ktokolwiek prześliznąć nocą. 

Zobacz. Widzisz te błyski, którym towarzy­
szy oślepiająca jasność? Tak? No właśnie. 

To są s~ecjalne rakiety, oświetlające przed­
pole. Aliantów czeka bardzo ciężka robota. 
Nasze wojsko także. 
~agle rozmowę przerwał nam warkot mo­

torow. W centrum miasteczka zawyły sy­
reny. Alarm lotniczy! Niebawem odezwala 
się artyleria przeciwlotnicza. Pogodne nie­
bo zaczęły przecinać białe smugi świateł z 
refle~toróW:. W mieście Lapanowała panika. 
Z _uhc dobiegały krzyki i nawoływania. Lu­
dzie opuszczali domostwa, chowając się do 
schronów. 

- Wracamy! - zawołałem. 
Pielęgniarki zapaliły w holu dwie świe­

ce. Wiad?mo, nie. można było w szpitalu po­
rus~ać się 1.18 oslep, choć na sali chorych 
znaJdował się tylko jeden pacjent. Tu obo­
wiązywał dyżur n-0n stop. 

- .Jak si~ czuj~ chory po trepanacji? -
zapytale!:l pielęgniarkę dyżurną. 
.- . Dosc dobrze - odpowiedziała. - Ciś-

nienie unormowało się. 
- Rozmawia? Krew podajecie dalej? 
- Tak jest, panie kapitanie. 

Znów warkot motorów przerwał rozmo­
~ę. Wkrótce wybuchły -bomby. Wydawało 
s~ę, . że dwupietrowy murowaniec rozsypie 
się Jak pudełko zapałek. Potem wybuchła 

jeszcze jedna seria bomb. Zaczęły bić szyb­
kostrzelne działka przeciwlotnicze. Samolo­
ty oddaliły się. Prawie cały zespół chirur­
g~czny wybiegł na taras. Niebo nadal prze­
cinały smugi świateł reflektorów. Od ma­
sywu górskiego w rejonie Monte Cassino 
pły~ął jazgot broni maszynowej. Strzelały 

także lekkie działa i moździerze. Zza wzgó­
rza, które chroniło miasteczko od ognia ar­
tyleryjskiego, było widać wielką łunę. 

- Dlaczego alianckie myśliwce pozwala­
ją bezkarnie buszować bombowcom nie­
prz;:jaciela? - odezwał się Gorczyński. -
Czy_z?y yve Włoszech nie było nocnych 
n:ysl.1wcow? - ~ozejrzal się po pogodnym 
n1eb1e. - Tyle się mówiło o alianckim lot­
nictwie, taką mieli mieć alianci przewagę, 

a tu samoloty wroga atakują. 
- Alianci mają nocne myśliwce - odpo­

wiedziałem. - Podobno są na południu I­
talii. 

- No, właśnie. Nocne samoloty stoją w 
hangarach na południu, a wróg obrzuca 
bombami wojsko i cywilów. 

- Samoloty ściągną tu na pewno. Sam 
wiesz dobrze, że trzeba poprawić pasy 
startowe, które zniszczyli Niemcy. W gór­
skim rejonie trudniej o dostawy. Zima w 
pełni, mój przyjacielu. 

Nie porozmawialiśmy długo, bo przed 
wejście do szpitala podjechała wojskowa 
karetka sanitarna. Noszowi i sanitariusz 
wnieśli rannego cywila. 
Ruszyliśmy na oddział. W tej chwili od­

worano alarm. Można więc było zapalić 

światło i przystąpić do zbadania rannego, 
około 45-letniego mężczyzny. Okazato się, 

że niemieckie samoloty strzelały również z 
ciężkich karabinów maszynowych . .Jedna z 
serii zraniła podudzie Włocha. Początkowo 

myślalem, że to niew1elkie draśnięcie, ale 
kiedy dokładniej obejrzałem ranę, zmieni­
łem zdanie. 

- Proszę poruszyć palcami stopy - po­
wiedziałem po niemiecku. 

Paejent wykonał polecenie. Był nauczy­
cielem szkoły średniej. Dobra znajomość ję­
zyka niemieckiego i zawód pedagoga uchro­
niły go przed powołaniem do wojska. Nie 
bral udzialu w żadnej kampanii, co pod­
kreślał z dumą. Cierpienia znosił godnie. 
Odpowiadał rzeczowo na pytania, choć póź­
niej :taciskal zęby z bólu. .Już był przy wła­
zie do schronu, kiedy go dosięgnęła seria. 

I Na jego oczach dom rozsypał się jak domek 
z kart, a gruzy pogrzebały ludzi. Ale żona 
rannego wraz z córką zdążyły się schronić. 

Trwa tam akcja odgruzowywania, być mo-
że uda się jeszcze kogoś żywego wyciągnąć. 
W akcji bierze udział wojsko z naszywka­
mi ,,Poland". Mówił trochę chaotycznie, z 
typowymi objawami wstrząsu popostrza­
łowego. 

Niebawem przystąpiłem do zabiegu. Ope­
rowalem w or.ólnym znieczuleniu eterowym. 
Narkozę prowadził Gor-.czyński, a do asys­
ty poprosiłem. studenta. Kiedy podwiązy­

wałem naczynia, oddałem mu skalpel i pę­

setę. Niech się młody człowiek zaprawia w 
chirurgicznym rzemiośle! 

W końcu Grochowicz uporał się z zabie­
giem. Pacjenta przewieziono do sali. Ale 
tej nocy nie było nam dane odpoczywać. Z 
odgruzowywanego domu przywieziono pię­

ciu pacjentów. Wśród nich znajdował się l 
żołnierz, który przebywał tam na przepust­
ce u dziewczyny. Była również jedna ko­
bieta, toteż do rana mieliśmy pełne ręce 
roboty. (Cdn.) 

Triumfy powodzenia święci 

piękna siostra Michaela Jacksona 

- jej płyty ciesz1' się coraz 
większym zainteresowaniem. La 

Toya, której początki kariery 

wiązano ściśle z pozycją brata 

w show-businessie, zaczęła ostat­

nio pokazywać się w towarzy­

stwie przystojnych mężczyzn, co 

oznaczać może. iż panience nie 

tylko piosenki w głowie. Zafa­

scynowana bardziej chyba po­

sturą Arnolda Schwarzeneggera 

niż jego osobowością, zwierzyła 

się reporterom, że jej ostatnim 

marzeniem jest zagranie wspól­

nie z nim w filmie. Sama La 

Toya jest również obiektem wes­

tchnień panów. Widoczny na 

zdjęciu mistrz świata w kultu­
rystyce, Ralf Molier, powiedział, 
że mimo drobniutkiej sylwetki, 
ale dzięki wspaniałemu głosowi, 

śliczna La Toya stała się jego 
ideałem kobiecości i muzykal­
ności. 

LA TOYA I MĘŻCZYŻNI 

' REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

CZERWIEC 
Największym wydarzeniem te­

go miesiąca był gigantyczny kon­
cert na stadionie Wembley, z u­
działem reaktywowanego na tę 

okazję zespołu „Dire Straits". Ar­
tyści biorąc udział w tym wielo­
godzinnym maratonie piosenki 
protestowali przeciw dalszemu 
więzieniu murzyńskiego bojow­
nika o prawa człowieka - Nel­
sona Mandeli. .... Ukazał się 33 
LP Boba Dylana - „Down In 
The Groove" ..... Patti Smith po 
9 latach milczenia powróciła na 
estradę, nagrała także album . .... 
20-lecie obchodził zespół „.Jethro 
Tull". 
Największe przeboje to: „To"­

gether Forever" - Rick Astley, 
„I Owe You Nothing" - „Bros", 
„Foolish Beat" - Debbie Gib­
son. 

LIPIEC 
Premiera filmu z udziałem ze­

społu „Pet Shop Boys". Obraz 
„It Couldn 't Happen Here" zrea­
lizowano kosztem 700 tys. fun­
tów. .... Rozpoczyna się świato­

we tournee zorganizowane w ra­
mach obchodów 40 rocznicy po­
wstania Amnesty International. 
Udział biorą: Bruce Springsteen 
(zdjęcie obok). Peter Gabriel, Sting 

bojów. <1111 Na zawał serca umie­
ra Robert Calvert z „Hawk­
wind". <1111 Kończy działalność 

„Boys W on der". <1111 Tragiczny fi­
nał koncertu grupy „Guns'N'Ro­
ses", podczas którego zginęło 

dwóch fanów na koncertach. .... 

JAK MINĄŁ 
ROK 1988? un 

i Tracy Chapman. .... Odnalezio­
no 15 niepublikowanych nagrań 

Jimmiego Hendrixa. 
Przeboje wakacy'jne to: „Not­

hing's Gonna Change My Love 
For You" - Glen Medeiros, 
„Pour Some Sugar On me" 
Def Leppard, „Roll With It" -
Stevie Winwood. 

SIERPIEŃ . 
Po 10 latach przerwy zespól 

„Earth, Wind ar:id Fire" pojawia 
się na brytyjskich listach prze-

W więzieniu odbiera sobie życie 
Roy Buchanan, oskarżony o po­
bicie żony. 

Hity sierpnia: „Monkey" -
George Michael, „The Only Way 
Is Up" - Yazz, „Nothing's Gon­
na Change My Love For You" 
- Glen Medeiros. 

WRZESIEŃ 
Od zespołu „Marillion" odcho­

dzi Fish (na zdjęciu). <1111 Final 
światowego tournee pod patro­
natem Amnesty International. .... 

Koncert na Wembley gromadzi 
kilkadziesiąt tysięcy widzów. <1111 

Grupa „U-2" wydaje nowy LP 
„Rattle And Hum" ..... Gigantycz­
ny koncert-widowisko w ~ko­
naniu Jeana Michela .Jarre'a ..... 
Enya, była wokalistka irlandz­
kiego zespołu „Clannad", debiu­
tuje udaną płytą „Watermark" 
.... Ukazuje się nowy LP „Euro­
pe" - „Out Of This World". 

Szlagiery: „Don't Worry, Be 
Happy" - Boby McFerrin, „Swe­
et Child O'Mine" - , Guns'N'Ro­
ses", „The Only Way Is Up" -
Yazz. 

PAŹDZIERNIK 
Freddie Mercury doczekał się 

wreszcie spełnienia swoich ma­
rzeń. Przy współpracy z wybitną 
hiszpańską · śpiewaczką Montser­
rat Caballe powstaje LP „Bar­
celona". .... Ukazują się płyty 

„Dead Can Dance" - „ The Ser­
pent' s Egg". <1111 Po kilku latach 
przerwy „Human League" wy­
dają „Greatest Hits" ..... Duran­
-Duran promują „Big Thing", a 
„Level-42" - „Staring At The 
Sun". .... Odbywa się premiera 
filmu „Imagine: .John Lennon" 
który zrealizowano z materia~ 
ł:ów pochodzących z prywatnej 
taśmoteki zamordowanego arty­
sty. <1111 Na estrady powrócili 
„Stray Cats". 

Przeboje jesieni: „Desire" -
„U-2', „One Moment In Tiime". 
Whitney Houston, „Love Bites" 
- Def Leppard. 

LISTOPAD 
Podwójny, koncertowy album 

„Delicate Sound Of Thunder" ze­
społu „Pink Floyd" staje się sen­
sacją płytową sezonu ..... Ukazu­
je się ostatni wspólny album 
Fisha i „Marillion" - The The-
. " 

vmg Magpie" ..... Whitney Hou-
ston udaje sie sprzedać 9 m ilio­
nów egzemplarzy jednego LP co 
staje się rekordem w USA.' <1111 

Jak zwykle pod koniec roku za­
czrnają się ukazywać albumy 
wielkich gwiazd i tak w tym 
miesiącu swoje krążki wydają: 

Chris De Burgh - „The Flying 
Colours'', „Alan Parsons Project" 
- „The Instrumental Works" 
La Toya .Jackson - La Toya"' 

" ' 
Jennifer Rush - „Passion", Paul 
Simon - „Negotiations And Lo­
ve Songs", Belinda Carlisle -
„Love Never Dies". 

Przeboje: „A Groovy Kind Of 
Love" - Phil Collins Kokomo" , „ 

„The Beach Boys", „Bad Me­
dicine" - „Bon Jovi". 

GRUDZIEŃ 
Na całym świecie rozpoczyna 

się sezon podsumowań, wyborów 
na najlepszych i najgorszych 
wykonawców muzyki rozrywko­
wej, wielcy wykonawcy nagry­
wają świąteczne płyty i progra­
my z zestawami kolęd. .... Krą­

żą pogłoski o odejściu Bono z 
„U-2" ..... W USA ukazuje się li­
sta najlepiej zarabiających arty­
stów - przoduje Michael Jack­
son. 

Przeboje: „Orinoco Flow" · -
Enya, „A Groovy Kind Of Lo­
ve" - Phil Collins, „The First 
Time'' - Robin Beck. 



SPOŁDZIELCZY ZAKŁAD 

UBEZPIECZEŃ" „WESTA" 

Przedstawicielstwo w Łomży 
rozpoczął swoją działalność na tere­
nie województwa łomżyńskiego. 

UBEZPIECZAMY 
BJ rodziny i osoby indywidualne, 

BJ mieszkania i ich wyposażenie, 

BJ ~omki letniskowe i mienie rucho­

me, 

BJ szczególne dobra i talenty, 

BJ majątek jednostek prawnych. 

Ponadto proponujemy nieznane 
dotąd w Polsce rodzaje ubezpie­

czeń: 

BJ pacjenta przed skutkami lecze­
nia, 

BJ na wypadek zachorowania na 
AIDS, 

CD ubezpieczenie „droga życia" dla 
zawałowców, chorych na raka i 
inne choroby przewlekłe 

~ posagowe (zaopatrzenie) dzieci, 

BJ renty naty<:hmiast płatnej i odro­
czonej oraz wiele innych. , 

DLA „ WESTY" NIE MA 
UBEZPIECZEŃ NIEMOŻLIWYCH. 

Nasz adres: Łomża, ut Chopina 3 
m. 83, tel. 39-13. 

Poszukujemy do pracy na terenie 
Lomży i województwa łomżyńskiego 
agentów ubezpieczeniowych. 

Informacje uzyskasz dzwoniąc pod 
numery telefonów: 39-13 lub 68-483 
w Łomży. 

K-35 

ogłoszenia 

drobne 
CYKLINO W ANIE, lakierowanie pod-

łóg. Łomża, tel. 32-70. 
K-4803-00 

MONTAŻ oszczędzaczy kineskopów. 
Łomża, tel. 68-291. 

K-4807-00 
ATRAKCYJNY, nowy dom w dobrym 

punkcie, wykończony komfortowo, 
sprzedam. Lomża, tel. 46-22. 

K-027 
OKAZYJNIE sprzedam Syrenę R-20 

w dobrym stanie, rok 1979. Wiadomość: 
Łomża, Zawady Przedmieście 21. 

K-025 
DZIAŁKĘ budowlaną w Stegnie Gdań-

skiej, trasa Gdańsk - Krynica Mor-
ska sprzedam. Wiadomość: Maria Ja-
nik( • Zambrów, ul. Podedwornego 26/9 , 
po 16.00). 

K-024 
ZAMIENIĘ M-3 w Zambrowie na po­

dobne w Lomży. Wiadomość: Zambrów, 
tel. 27-36. 

K-029 
SPRZEDAM ciągnik C-360, rok pro-

dukcji 1987. Wiadomość: Lomfa ul. 22 
Lipca 46. • 

K-032 
KUPIĘ dom wolnostojący w Łomży~ 

f1ote być komfort. Wiadomość: Krys­
yna Sulewska, Zaborowo, 19-222 Wll­

aosz. 
K-033 

ł DEZYNSEKCJA, deratyzacja: Koz-
Owskl. Łomta, teL 32-U. 

K-G37 
NADWOZIE do Łady 1500S, może być 

uszkodzone - kupię. Łomża, tel. 46-46. 
K-039 

SPRZEDAM kombajn Bizon Z056 1 
Stara 200. Wiadomość: - Ireneusz Szy­
md ańskt, Krzewo-stare 61, poczta Droz­

owo, woj. Łomta. 
K-041 

te~9~~~AMERĄ. Łomża, Staffa %219, 

K-042 
OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro „Mazury" Ol­
sztyn. skrytka 336. 

1t 1-0 
HALSZKA ZARY skrytka 12 kojarzy 
małZeństwa krajowe, ~agraniczne. 

k 1104-00 

6 Turnie· Tenisa 
Stołowego 

,,KO · TAKTilW'' 
ROZSTRZYGłłlł;TY 
W sobotę, 14 I br., w sali gimna­

stycznej Zespołu Szkól Rolniczych w 
Marianowie w szranki turnieju sta­
nęlo 96 zwycięzców gier półfinało­
wych. 

Wśród najmłodszych chlopców 
zwyciężyl Pawel Ciborowski (SP 1). 
Drugi byl Wojciech Kunicki (SP 
Piekuty). Trzecie, czwarte i piqite 
miejsce zajęli zawodnicy z Kuzi: 
Dariusz Niedźwiecki, Jarosław We­
solowski i Dariusz Galązka. Na 
szóstym miejscu uplasowal się 
Antoni Pieńkowski (SP Wysokie 
Male). 

W tej samej grupie najlepszą za­
wodniczką okazała się Iwona Ja­
sionek (SP 5). Drugie miejsce za­
jęla także reprezentantka tej szkoly 
- Agnieszka Sobczyńska. TrzEreia 
lokata przypadła zawodniczce SP z 
Kuzi Beacie Blusiewicz. Na 
czwartym miejscu znalazla się An­
na Sulkowska (SP Wysokie Ma­
le), piąte zajęla Justyna Chroście­
lecka (SP Piątnica), a szóste ..:... A­
gata Sierota (SP Zebry Laski). 

Maciej TaTnacki (SP Piątnica), 
dotychczasowy kilkakrotny zwy­
cięzca wśród najmłodszych, zmie­
nil tylko grupę. W roczniku 76-77 
też okazal -się najlepszym. Zwycię-

,,Luks sowy 
pusloslun '' 

Nawi4z'Ująe do a'rtykulu „Luksu­
sowy pustostan" („Kontakty" nr 
46/88), informuję, że jestem osobiś­
cie zainteresowany tym mieszka­
niem, ponieważ bylo one mi obie­
cane. 

N a mocy umowy z dnia 1 czerw­
ca 1985 roku prezes SKR-u w 
Szczuczynie zobowiązał się przyznać 
mi mieszkanie funkcyjne, jeżeli po­
dejmę pracę w spóldzielni na sta­
nowisku tokarza. Zapewnienie takie 
otrzymalem od Zarządu SKR na 
piśmie w 1985 r~, podpisał je pre­
zes, ale mieszkania nie otrzymalem. 
Wielokrotnie zwracałem się w tej 
sprawie do Zarządu SKR, jednak 
wszystkie moje prośby ponawiane 
przez trzy i pól roku nie przynio­
sly żadnych efektów. 
Czuję się oszukany, a ostatnio 

sprawa ta ma dla mnie jeszcze 
większe znaczenie, niż kiedykolwiek 
indziej. 23 listopada ubiegłego ro­
ku urodziła mi się córka. Jest nas 
teraz czworo. Mieszkamy w budow­
nictwie starego typu, w pokoju z 
kuchnią bez żadnych wygód. Ten 
fakt, że jest to stary budynek, 
sprawia, iż warunki mieszka.niowe 
pogarszają się z roku na rok, a to 
ma ujemny wplyw na zdrowie mo­
ich dzieci. Przez cały czas, gdy 
próbowałem dochodzić swoich 

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ZAGRANICZNE „GABRIELA" 

w Łomży 
z siedzibą 

w Kopiskach Starych 147, 

zatr-udni 
NA DOBRYCH WARUNKACH: 
1. Szefa-organizatora produk­

cji w zakładzie szycia ko­
żuchów i wyrobów ze skó-
ry. . 

2. Szwaczki i kuśnierzy. 
3. Pracowników niewykwalifi­

kowanych do pracy w za­
kładzie produkcili wyrobów 
ze skóry. 

4. Dla posiadających warunki 
do szycia w domu istnieje 
możliwość pracy nakładczej. 

Wszelkie informac~e można 
uzyskać pod nr tel. 54-03 w 
godz. 8.00-15.00 lub osobiście 
w siedzibie Przedsi.ę-biorstwa. 

K 4705-00 

stwo wywalczyl w pojedynku: z Ro­
bertem Lipińskim z Nowogrodu. 
Trzecie miejsce zająl Janusz Sut­
kowski (SP Piekuty), czwarte i 
piąte przypadlo reprezentantom Ku­
zi: Markowi Dziekońskiemu i ,Mar­
kowi Szczubelkowi, na szostym 
sklasyfikowano Grzegorza Pieku-
towskiego (SP Piekuty). 

W średniej grupie dziewcząt Re­
nata Stanilurska (SP Drozaowo) wy­
grała pojedynek o pierwsze -miejsce 
z Barbarą Dąbrowską (SP Lacha). 
Trzecie wywalczyla Katarzyna Za­
więtowska (SP Przechody), czwar-
te - Anna Kolodziejska (SP 5), 
piąte MaŁgorzata BiaŁecka (SP 

9), $ZÓste -, Ewa Jablońska (SP 
Dąbrówka Kose.). 

Ubiegloroczne zwycięstwo po-
wtórzyl również Maciej Dobrowo~­
ski, reprezentujący SP 5, w grupie 
najstarszej. Pokonal swego kolegę 
szkolnego, Andrzeja Palęgę. Re­
prezentanci tej szkoly: Jarosław_ 
Stefanów i Slawomir Gacki zajęli 
jeszcze trzecie i szóste miejsce. 
Czwarte wywalczyl Michal Wiś-
niewski (SP Dąbrówka Kośc.), pią­
te - Sebastian Kowalewski (SP 
Piątnica). 

Zawodniczki SP 5 triumfowaly 
w grupie 7 4-7 5. Pierwsze trzy 
miejsca zajęly: Renata Mocarska, 
Wioletta Dzierzgowska i Anna God­
lewska. Na czwartym zalazla się 
Grażyna Jambrzycka (SP Prze­
chody) piąte - przypadlo kolej­
nej reprezentantce SP 5, Ewie Wą­
dołowskiej, szóste zajęła Malgorzata 
Sokolowska (SP Grądy Woniecko). 

W klasyfikacji generalnej szkól 
zwycięstwo i puchar „Kontaktów" 
przypadlo SP 5 w Lomży, której za­
wodnicy zdobyli 93 punkty. Drugie 
miejsce i jednocześnie tytul najlep­
szej szkoly wiejskiej oraz nagrodę 
specjalną wywalczyli reprezentanci 
SP z Kuzi ( 42 pkt.), trzecie - SP 
z Piątnicy - 30 pkt., czwarte 
SP z Przechodów - 26 pkt„ pią­
te - SP z Piekut - 22 pkt„ szó­
ste - SP z Dąbrówki Kośc. - 20 
pkt. 

Rozlosowano także nagrody rze­
czowe wśród zawodników, którzy 
nadeslali kupony. Wszyscy szczęśliw­
cy okazali się uczestnikami finalu. 

Redakcja dziękuje serdecznie 
wszystkim nauczycielom i działa-
czom, którzy imprezę przygotowa­
li. Organizacjom i instytucjom na­
tomiast - za wsparcie finansowe 
turnieju. 

•• 'AM* X 141) ltrtt ( _.,.,.. 

spraw, zbywany byłem obietnicami, 
które nie miały pokrycia z rzeczy­
wistością. O niezbyt czystym mo­
ralnie postępowania pana prezesa 
może świadczyć fakt, że obiecane mi 
mieszkanie w budynku zakladowym 
jest obecnie przeznaczone dla innej 
osoby, którą zamierza zatrudnić. 

Jako pracownik SKR-u w Szczu­
czynie nie miałem żadnych kar ani 
upomnień. Dlaczego więc nie mogę 
otrzymać tego, co mi się prawnie 
należy? Czy prezesa nie obowiązuje 
podpisana umowa? 

• 

JAN MOCARSKI 
Szczuczyn 

zimny aułohus 
Jesteśmy pracownikami Zam-

browskich ZakŁadów Przemysłu Ba­
wełnianego im. Rewolucji Paździer­
nikowej. Pracujemy na dwie zmia­
ny. Do pracy dojdClżamy awtobu­
sem z Czyżewa. Nasz problem po­
lega na tym, że autobus nie jest 
wcale ogrzewany i zawsze marznie­
my. Nasze rozmowy na ten temat 
z kierowcami nie przyniosły żadne­
go rezultatu. Może więc opubliko­
wanie w tygodniku naszych żalów 
przyniesie pomyślne rozwiązanie 
sprawy. 

DOJEŻDŻAJĄCY 
PRACOWNICY ZZPB 

z Czyżewa 

• • • 
1n1c~ u1v v 

„iycin" 
Firma „Życie" podjęla inicjatywy 

powołania następujących organizacji 
i instytucji: Stowarzyszenie Pola­
ków Amnestionowanych przez Sta­
lina w 1942 r., Instytut Badania 
Zbrodni Stalinowskich, Związek Po­
laków w ZSRR. 

„Polacy nie czują nienawiści do 
ludzi 'f'adzieckich" - powiedział 
Lech Wałęsa w wywiadzie udzielo­
nym 9 grudnia 1985 roku. Przeciw­
nie, wskazywał na potrzebę osobi­
stych kontaktów Polaków i Rosjan 
oraz innych narodowośct ZSRR 10 
drodze oezpośred~iej, tt nie sztam­
powej (np. pociągi przyjaźni), jak 
dotychczasowe praktyki. 

Takie -bezpośrednie kontakty, ;ak 
też rzetelne T'ozliczenie przes.zlo§ci 
(nie „bialych plam", bo nigdy t11ko­
wych nie bylo) może jedynie i po­
wmno stworzyć autentyczne dobro­
$qsiedzkie stosunki między Polakami 
a narodami Związku Radzieckiego. 
Przyszłość Jwiata i pomyślny ;ego 
rozwój zależeć_ będzie w poważnym 
stopniu od dobrosąsiedzkich stosun-

ków na'1'od6w, jak też godnego 
godnego wsp6?iycia grup etnicznych. 

Polacy od wielu pokoleń byli roz­
praszani po terytorium caŁego 
Związku Radzieckiego. Ich tęsknota 
do wlasnej Ojczyzny, ich potrzeba 
więzi z rodzinnym krajem, czy też 
krajem ich ojców, nie jest wcale 
mniejsza od tej, jaką odczuwają 
Polacy rozrzuceni po calym świe­
cie. Istniejące stowarzyszenia i 
związki polonijne na Zachodzie są 
tego wybitnym dowodem. Brak jest 
jednak jednolitej organizacji i au­
tentycznych społecznych działań, do­
tyczących Polaków mieszkających 

w ZSRR. Przyczyną tego stanu jest 
z jednej strony ostrożność ze 
„względów politycznych" obecnego 
państwa polskiego w podejmowaniu 
tej kwestii, a z drugiej strony za­
kodowany w ludziach strach przed 
powtórzeniem się represji wobec 
Polaków. Strach ten zapoczątkowa­
ny represjami carskiej Rosji, do­
prowadzony do kulminacji całą epo­
ką staLinizmu, nadal paraliżuje 
wszelką myśl, inicjatywę, aktywność 
spoleczną i kulturową tak Pol!l.ków 
w ZSRR, jak i tych, którzy byli re­
presjonowani przez ZSRR w okre­
sie stalinizmu. (To ostatnie stwier­
dzenie oparte jest o nasze najnow­
sze badania). 

Dla dobrosąsiedzkiego współżycia 
społeczności narodu polskiego i na­
rodu ZSRR inicjuje się powołanie 
Stowarzyszenia Polaków Amn,estio-

1 nowanych przez Stalina w roku 
1942. Stowarzyszenie to winno zrze­
szać tych, którzy włączyli się do 
walki z faszyzmem. W deklaracji 
przystąpienia do Stowarzyszenia 
przewidujemy jedynie podanie nor­
my prawnej ZSRR, jaką Polak 
naruszyl i zaslużyl na internowanie, 
deportację, obóz karny, więzienie 
oraz opisanie swoich i rodziny lo­
s~w. W ten sposób zadośćuczynimy 
cierpieniu ł krzywdzie wyrządzo­
nej spoleczeństwu polskiemu ł 
damy moralnq -satysfakcję ofiarom 
atalinizmu. 

Instvtut Badania Zbrodni Stali­
nowskich spelniać będzie analogicz­
n.q T'olę, jak Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich. 

Związek Polaków w ZSRR powi­
nien .•Pełniać analogiczną rolę, jak 
zastuzony do polskości Związek Po­
lak6to w Niemczch. 

.Powyższe inicjatywy majq wyłącz­
nie charakter spolecmy. 

JULIUSZ WASIK 

Firma „Zycie„, 10-900 Olsztyn. 2 
($krytka pocztowa 213) 
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Etykiety , metki, 
KATALOGI, FOLDERY, ITP . 
w s1erokiej gamie kolor ó-. . 

.---.... poleca 
~ Z U. P „ X ER ODR l; K. „ ... 
~ 18-•oo L o M ż A 

ul Raginiaa l<ła tel . Jl - 56 f='!:=;t;~~ 

, „' 11 1 1eS1Jny • Spolaz1t ln q ,~ 'li n .~.'.1e : 
fl Ro o IJ cf~ 1- • lam" I 

- REjoN· oROG Pusi..1ĆZNYCH · 
- : ~„ · -w zambroviie · - - -- · 

ZATRUDI NATYCHMIAST 
5 inżynierów lub techników o 
specjalności - budowa dróg 
mostów do pracy w nadzorze. 

Możliwość otrzymania miesz­
kania w budownictwie zakłado­
wym. 

Warunki pracy i płacy do o­
.mówienia _w D~ek<:ji Rejonu., ul. -

·- ... „ 'L „ .:._ .J -

Magazyn'Owa · 14, ; tel. - - 33:74; 
'32..130 . .... „ K-30 

. ~- ..... ~ - ... . - ~. 

Chcesz zosluć qórnikiem­
zgłoś sie do nas! 

KOMBL A GORNICZO-HUTNłCZY M1EDZł 

ZAK ADY GO NICZE ,,LUBIN'' w LUBINIE 
woj. LEGNICKIE 

t h6Uiast: 
robotników do pracy pod ziemią: 

- elektryków, mechaników, ślusarzy, spawaczy, telemonterów konserwa­

torów sieci telefonicznej, robotników niewykwalifikowanych.' 
robotników do pracy na powierzchni: 
- ślusarzy, spawaczy, elektryków, telemonterów, konserwatorów sieci tele­

fonicznej, palaczy kotłów wysokoprężnych z uprawnieniami robotników do 
do pracy w magazynie. 

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Procy dla Górnictwo łącznie z 
przywilejami z Karty Górnika. 

Wypłaca m-y: 
V nagrody jubileuszowe, 
V premie regulaminowe i uznaniowe, . 
V nagrody kwartalne z funduszu produkcyjnego, 
V nagrody specjalne z okazji Dnia Górnika, „ 13", „ 15" pensja, 
V „ 14" pensja tylko dla pracowników dołowych, 
V dodatek stabilizacyjny dla pracowników zatrudnionych pod ziemią 

przez okres 2 lat 2800 zł (miesięcznie), następne 3 lata po 1·400 (mie­
sięcznie), 

V dodatek węglowy w wysokości 8 ton rocznie. 
Z A K Ł A O P O S I A O A: 

własne ośrodki wczasowe nad morzem, jeziorami i w górach, 
istnieje możliwość spędzenia urlopu wypoczynkowego za granicą w ra­

mach wymiany miejsc wczasowych, 
sieć stołówek i bufetów w pobliżu stanowisk pracy (dofinansowanie do 
wyżywienia pracowników), 

- posiłki regeneracyjne dla pracowników dołowych (bezpłatnie), 
posiłki regeneracyjne dla pracowników powierzchniowych (częściowo od­
płatne), 

miejsca w hotelach pracowniczych dla pracowników zamiejscowych (sa­
motnych), 
sieć przewozów pracowniczych obejmujących prawie całe województwo 
legnickie. 

Pracownicy zatrudnieni w dni wolne od pracy, tj. soboty i niedziele, wyna­

gradzani są w wysokości 300 proc. normalnej dniówki z możliwością przeka­

zania tego wynagrodzenia na książeczkę z hasłem „Górnik", uprawniającą 

do zakupu atrakcyjnych towarów oraz możliwością założenia konta z prze­

znaczeniem no wyjazdy turystyczne. 
Zainteresowanych prosimy o zgłaszanie się osbiście w ·Dziale Spraw O-

sobowych Zakładów Górniczych „Lubin" w Lubinie. K-32-0 

X ERO" 
poleca 

Z.U.P XERODBU• 
U - fOO ł. OM :t A 

Gł 1hglnlaa Ha 

[ 1aklad &neuon1 
111 Spółdzielni R1emleaJnic1eJ 
• Produceat"' cv ł.omt1 J 

Zalrudnimy kobiety 
przy produkcji cukierków. Za­
pewniamy atrakcyjne warunki 
płacowe. 

Osoby zainteresowane prosimy 
o zgłaszanie się: Łomżo, ul. No­
wogrodzka 200, tel. 35-88. 

K-31 
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l lllEt.EKTR.Aa 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

81-659 Gdynia, ul. Wąska 8, tel. 24-11-69, 24-13-37, tlx 054520. 

~w~ga . użyt~ownic~ przemy~łowych instalacji ciepłowniczych, 
społdz1~lnie m~eszkaniowe,. własciciele domków jednorodzinnych, 
ogrodnicy, posiadacze etazowego ogrzewania mieszkań: 

KAMIEN KOTŁOWY PRZESTAJE BYĆ PROBLEMEM 
DZIĘKI _ZASTOSOWANIU MAGNETYZEROW 

-
' 

Magnetyzery: 
G zapobiegają osadzaniu się kamienia kotłowego niszczą istnie-

jące już osady, 
~ gwarantują wymierne oszczędności energetyczne, 
~ zapewniają lepszą wymianę ciepła, · 
~ zmniejszają korozyjność instalacji, 
L:J nie wymagają dozoru, regulacji ani zasilania. 

Zainteresowanym wysyłamy dokumentacj, techniczną naszych 
urządzeń. 

Produkujemy magnetyzery o następujących wydajnościach prze­
pływu: 1,4-5,5 m3/h, 5,8-23,5 m3/h, 30-120 m3/h i większe. Istnie­
je możliwość odbioru ur;z.ądzeń przez noszą Agencję w Łomży, ul. 
Swierczewskiego 7B, tel. 22-13. 

Składanie zamówień: Agencja S.P. „ELEKTRA'' w Gdyni, 18-403 
Łomża, skr. poczt. nr 64. 

K-545-00 

KRAKOWSKIE PRZEDSl~BIORSTWO 

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

, ,IK l~AIKIB lUJ ID'' 
posiadające l i cencję eksportową no wszystkie kraje świata 

przyjmie do pra·cy 
pracownikó~ w zawodach: 

-~ murorz~tynkarz, 

~ cieśla, 

~ blacharz-dekarz, 

~ zbrojarz-betoniarz, 

~ fliziarz-posadzkarz, 

~ stolarz, 

m operator sprzętu ciężkiego . 

Przedsiębiorstwu zapeu;niu: 

- po roku nienagannej pracy wyjazd na budowy eksportowe, 

- po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania mieszkania w 
Zakładowej Spółdzielni Mieszkaniowej, 

- zakwaterowanie we własnych hotelach (tylko dla pracowni­
ków) . . 

Chętnych do skorzystania z oferty prosimy o zgłaszanie się do 

Działu Zatrudnienia, Szkolenia i Eksportu w Krakowie, ul. Dzierżyń­
skiego 112, tel. 37-52-48 lub 37-55-55, wewn. 215. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń 
przy Prezydencie Miasta Łomży o­
rzeczeniem nr A-907/88 z dnia 24 listo­
pada 1988 r. ukarało Józefa KOZŁOW­
SKIEGO, s. Stanisława, ur. 6.01.1951 r., 
zam. Łomża, karą grzywny w wysoko­
ści 40 ooo zł z zamianą w razie nie­
ściągalności na 40 dni aresztu zastęp­
czego, zakazem prowadzenia wszelkich 
pojazdów na okres 2 lat 1 6 miesięcy, 
zaliczając na poczet tej kary okres za- _ 
trzymania prawa jazdy począwszy od 
dnia 18.06.1988 r., oraz karą dodatkową 

w postaci podania treści orzeczenia do 
publicznej wiadomości w tygodniku 
„Kontakty" na koszt ukaranego za to, 
2e w dniu 18 czerwca 1988 r. o godzinie 
21.00 w Łotp..ży na ul. Księcia Janusza 
kierował samochodem marki „Fiat 126p", 
będąc w stariie nietrzeźwym (2,52 prom.). 

- K-25 
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Kolegium ds. Wykroczeń przy Wo-
jewodzie Łomżyńskim utrzymało w mo­
cy orzeczenie Kolegium Rejonowego ds. 
Wykroczeń przy Prezydencie Miasta 
Łomży, które ukarało Piotra l\IILEW­
SKIEG O, s. Stanisława, ur. 15.04.1950 r., 
zam. Łomża, karą grzywny w wyso­
kości 45 OOO zł z zamianą w razie nie­
ściągalności na 90 dni aresztu zastęp­
czego, zakazem prowadzenia wszelkich 
pojazdów na okres 2 lat i 6 miesięcy, 
licząc od dnia 13.05.1988 r., oraz karą 
dodatkową w postaci podania treści o­
rzeczenia do publicznej wiadomości w 
tygodniku „Kontakty" na koszt uka­
ranego za to, że w dniu 13 maja 1988 r. 
o godzinie 17.10 w Łomży na ul. Swier­
czewskiego, będąc w stanie nietrzeź­

wym (3,14 prom.), kierował samocho-
dem marki „Zaporożec" _ -

K-26 
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CZWARTEK-26.01.89 
Program 1 

16.25. Kwant. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Wojskowy program puhlicyst. 
18.20. Sonda. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dzie'nnik. 
20.05. „Dem,psey i Makepeace na 
tropie" (9). 
20.55. Pegaz. 
21.55. „Wokół w ielkiej sceny" 
magazyn operowy. 
22.45. Echa d.nia. 

Program 2 
17.30. Rodzice i dzieci. 
18.30. Magazyn „102". 
19.00. Muppet show. 
19.30. „Pudis" - magazyn medyczny. 
20.00. „Lepsza nam kula" - pro­
gram. poetycko-muz. 
20.30. Muzyczny portret Haliny 
Czerny-S tefańs:kiej. 
21.00. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ank-ieta Ireny D:ciedzk. 
21.50. Studio Teaitra.lne „Dwójki": 
Sa.rn.ueJ BeClkett - "Qs.ta.tnia taś­
n1.a". 
22.45. Koanentan dnia. 

PIĄTEK - 27 .01.89 
Program 1 

15.55 . I.ntersyignał. 
16.25. „Ra•mbW' - teleturniej dla 
mliodych w.idzów. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Program publlcys·tyaziy. 
18.10. Sk,airbiec. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 minut". 
19.10. Monirtor r.ządowy. 
19.30. Dz.ienniik. 
20.05. „Hair" - fiJ:m fab. USA. 
22.10. Czas. 
22.45. Szkoła mis-trz&w: Andrzej 
Waj<la. 
23.00. Echa dnia. 
23.15. „Superwizja" - program roz­
rywkowy. 

Program! 
17.30. W.z.rockowa lista przebojów. 
18.30. Magazyn ,.,102". 
18.50. PKF. 
19.00. „ W labiryncie'' (4) - serial 
TVP. 
19.30. Do~koła świa.ta. 
20.00. „Zaczarowana do.rożka" - pr0-
gram poetyckL 
20.40. Brawo dla Ewy Michnik . 
21.30. Palllorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dzieclrzic. 
21.50. Portret artysty: „Get". 
22.10. „Małżeństwo po włosku" 
wł. film fab. 
0.10. Komentarz dnia. 

SOB OT A - 21.01.19 
Program 1 

9.00. „Drops". 
10.30. DT - Wi.ad.omości. 
10.40. Stare, n<>we, najnowsze. 
12.05. Koncert życzeń. 
12.35. Telewi·zja Prowincja. 
13.05. Teatr Prozy: „Brada syjam­
s·cy". 
14.00. Pieprz i wanilia: „Nieznany 
kraj". 
14.50. „Irena do domu" - pol. ko­
media film. 
16.35. Looowanie DUIŻego Lotka. 
16.45. Flesz.. 
17.15. Teleexpress. . 
17.30. „Portrety" - fhlm dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Wiellki Szu" - pol. fidm fab. 
21.45. Tydzień w polityce. 
21.55. Przegląd sportowy. 
22.15. „Ciało i duszę" - program 
rozryWkowy. 
22.45. „Szaleństwa Maksa" film 
francuski. 
23.00. DT - Wiadomości. 
23.10. „Pr.z.efomy Missouri'' - film 
fab. USA. · 

.. 
'. 

Program z 22.00. „Zycie niespo.rtowe" - pro-
11.55. 3 godziny z TV Katowice. .gram rozrywkowy. 
15.00. Małe Kino: „Oczyma Buddy". '.22.25. Kobieta czy firma, czyli gale-

.ria GrażYlil.Y Hasse. 15.30. „5-10-15". 22 45 E h d ·a 
17.00. „u Hen.sona" - film dok. · · c a ni • 
18.30. „Wiel!ka gra" - teleturniej. Program 2 
19.30. Podróż sentymentalna. ,17.30. Antena „Dwójik:i". 
20.00. „Dwunasita noc'' -:- film ba- 17.45. Ojczyzna - po.lszczyzna. 
letowy. ·18.30. „Czarno na białym" - prze-
21.30. Panoram.a dnia. ; gląd PKF. 
21.45. Ankieta Ireny Dz.iedZic. 19.10. Teletra.ns. 
21.50. „Raj odłożony na póuuej" (1) · ·19.30. Stypendyś<:i Towarzystwa im. 
- serial angielski. Chopina. 
23.10. Komentarz dnia. '20.00. Film dokumentalny. 
23.15. „W labirynde" (4) powtó- 20.30. Osądźmy sami. . -
rz.enie. 21.15. Za.myślenia. 

21.30. Panorama dnia. 

• .„ •• , ... „. 
lliiii'i ~ 

71A 
-1·..,. 4 

NIEDZIELA - 29.01.89 
Program. I 

9.00. Teleranek. 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.35. Kraj za miastem. 
11.05. „Najstarszy testament" (2) 
pol. film dok. 
11.45. Koncert życzeń. 
12.30. Marek Sierocki zaprasza. 
13.10. Teatr dla dzieci: „Kopciu-
szek''. 
13.50. „Poirtre.ty'' - film dok. 
14.50. „Mw-ze" - program publkyst. 
15.10. „W kamiennym kr~u" (60 i 
61). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.00. Gdzie są taśmy z tam1tyoh lait. 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Tylko Manhattan" (4) - se­
rial USA. 
21.00. SpOittowa niedziela. _ 
21.50. 7 dni na świecie. 
22.00. „Magdalena z K-0ssaków" 
monodram. 
22.15. „Tajemnke piękna Japonii" -
film dok. . . 
23.10. DT - Wiadomości. 

Program Z 
11.55. Jutro ponied%iałek. 
12.20. Kino Familijne: „Autostrada 
do .nieba'' (8)-. 
13.10. Sto pytań do ..• 
13.50. „Polacy" - fiłm dok. 
14.40. Pockóże w cz.asie i przestrze­
ni: „Pierwszy raj" (2). 
15.35. Jan Sibelius Koncert 
sk·rzyipc-0wy. 
16.10. Gawęda prof. Wiktora Zina. 
16.25. „Kino-oko". 

. 17.15. Ak:tualności kulturalne. 
17 .30. Bliżej świata. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19;30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
~1.00. Między WSiP<>tnnieniem i na­
d.zieją. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. „Dyrektorzy" (4) serial 
TVP. 
23.10. Komentarz dnia. 

PONIEDZIAŁEK - 30.01.89 
Program 1 

16.25. Echa stadionów. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „$ladami Louisy Arnel Boyd" 
- film dok. 
17.55. Kino „Teleferii'': „Pr.z.yjaciele 
wesołego diabła" (1) - polski film 
~ab. 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobran~. 
19.00. „10 m.irnut". 
19.10. Telespotkania. 
19.30. Diienh.ik. 
20.05. Teatr TV: P. C-Omeill - „Ilu­
zja". 
21.30. „Spóźm.ienia" '1) - reportaż. 

21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50. Biografie: „Marcel Proust" -
film ain5ielski. 
22.50. Kc.mentarz dnia. 
22.55. Stu.di-0 Spotkań Tea.tralnych. 

WTOREK - 31.01.89 
Program 1 

9.35. Kino „ Teleferii": „Tajemnica 
wyga-słych wu.lkan6w" (1) - film 
nowozelandzki'. -
16.00. Gaz.eta rolnicza. 
16.20. „Tajemni<:zy pan Duva11ier" 
(2) - serial franc. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Lex" - magazyn społ.-praw­
ny. 
17 .50. Kiino „ Teleferii": „Przy jadele 
wesołego diabła" (2) 
18.15. Józef Haydn - Temat z wa­
ria1cjami. 
18.30. K.liniika zdrowego człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. „Spóźnienia" (2) - reportaż. 
19.30 . ..Dziennik. 
2.0.05. „Biała wizytówka" (5) - se­
rial TVP. 
21.00. R.z.ecznik rząd.u odpowiada. 
21.25. Gwiazdy jazzu: Miiles Da-
vis (1). 
22.05. Sprawa dla reportera. 
22.45. Echa dnia. 

Program Z 
17.30. „Wielka epoka" (5)- wł. film 
dokumentalny. 
18.30. Film dokumentalny. 
19.30. Kolorowy zawrót głowy. 
20.00. Non stop kolor. 
21.00. Historia mało mana: „Buda­
peszt - kroruka komurukacji". 
21.30. Panorama dn~a. 
21.45. Ankieta Ireny Dz.iedrzic. 
21.50. „Spadek" - franc. film d<>k. 
22.45. Komentarz dnia. 
22.50. Studio' Spotkań Teaitralnych. 

śRODA-1.02.89 
Program 1 

D.35. Kino ,,Teleferi<i": „Tajemnica 
wygasłych wllllkanów" (2). 
t5.55. Losowanie Ekspres i Super 
Lotka. 
16.05. W świecie cisz.y. 
16.25. „Bang i bank" - program 
rozrywkowy. 
1'7 .15. Teleexpress. 
17.30. Spojrzenia. 
17.50. Kino „Teleferii": „Przyjaciele 
wesołego diabła" (3). 
18.20. Dawniej niż wcz.o.raj. 
18.50. Dobranoc. 
19.10. Spojrzenia. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Yesterday" - pol. fhlm fab. 
21.35. Klub międzynarodowy. 
22.05. Informator wydawniczy. 
22.25. Spojrzenia. 
22.45. Echa dnia. 

Program 2 
17.30. Magazyn „102". 
18.30. „Dlaczego nie" - program 
publicystyczny. 
19.30. „Wędrują.cy teatr" - repor­
taż. 
20.00. Mistrzowie wiolinistyki: Kaja 
Danczowska. 
21.00. Program publicystyc:uny. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Ankieta Ireny Dziedzic. 
21.50 „07, zgł-OŚ się" - serial TVP. 
~2.50. Telewizja nocą. 
23.10. Studio Spoitkań Teat ·alnych. 
~3.55. Komentarz dnia. 

~------------------------------------
Przewodniczącemu WRN I łady WZRKiOR 

WŁADYSŁAWOWI PUŁAWSKIEMU 
wyrazy serdecznego współczucia z powodu śmierci 

OJCA 
składa Prezydium łady, Zarząd i pracownicy WZRKiOR 
w Łomży. 

K-46 

Z naszym Kolegą i Dyrektorem Zespołu Szkół Ogólnokształcą­
cych w Łomży 

mgr ZYGMUNTEM ZDANOWICZEM 
łączymy się w bólu i smutku z powodu śmierci 

MATKI 
koleżanki i koledzy, rodzice, pracownicy szkoły, młodzież. 

K-49 

ogłoszenie ekspresowe 
SPRZEDAM TART AK. Lomia. tel. 

48-34. K-072 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

~ RODZINIE 

z powodu zgonu naszego pra­
cownika 
WACŁAWA KRAWCZYKA 

składają: 
komendant, kadra i ucze­
stnicy OHP w Łomży. 
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~„ -ZOBilCZi;IE „ 
1 KONIECZNIE 
' 'f W piątek, 27 stycznia. w cyklu: „Ki­

no muzyczne Lucjana Kydryńskiego'' -
głośny amerykański musical „Hair" w 
reżyserii Milo!ia Formana. Film opowia­
da o Ameryce końca lat sześćdziesią­
tych, kiedy hippisowska młodzież zbun­
towała się przeciwko konserwatyzmowi 
swoich rodziców oraz wojnie w Wietna­
mie. Wiele doskonałej muzyki I legen­
darnych Juź dzisiaj piosenek. (Pr. I, 
g~dz •• 20.05). ·. . ~ · ' 

.f.. W ~obotę.. 27 styczma · - polski film 
selisa,cyjny .„Wielki Szu„. Stary mistrz 
pokera w · samotności przemierza Polskę. 
Młody człowiek z prowincjonalnego mia: 
ste.czka za wszelką cene chce nauczyc 
się od niego trudnej sztuki gry w kar­
ty. Przegrywają obydwaj. W roli głów­
nej Jan Nowicki. (Pr. I, godz. 20.05). 
'f Równlet w sobotę, 27 stycznia 

amerykański antywestern „Przełom Mis­
souri". Tematem filmu jest brutalna roz­
grywka między dowódcą bandy konio­
kradów ł demonicznym najemnym za­
bójcą. w głównych rolach wystęl!ują le­
gendarne gwiazdy kina amerykanskiego: 
Marlon Brando 1 .Jack Nicholson. (Pr. 
I, godz. 23.10). 

,,Meteo,r" CIECHANOWIEC: 27-
-29.01 - „Po godzinach", USA, od 
I. 18; 31.01-1.02 - „Obcy - decy­
dują.ce starcie", USA, od l. 18. 

„Roma" GRABOWO: 26-27.01 -
„Ucieczka w noc", USA, od 1. 18; 
28-29.01 - „Kogel-mogel" , pol., od 
1. 12; 31.01-1.02 - „Pokuta", ZSRR, 
od I. 15. 

„Relax" GRAJEWO: 26-29.01 -
„Cz.arna wdowa", USA, od I. 15; 
30-31.01 - „Prywatne śledztwo", 
po!., 'od 1. 18. · · 

„Oaza" JEDWABNE: 28-29-.01 - . 
„Koniec sezonu na lody", pol., ·od 
1. 15. 

„Wrzos" KOLNO: 27-28.01 -
„Czułe słówka", USA, od l 15; 
29-30.01 - „Ballada o Narayamie"; 
jap„ od 1. lS. . 

„Millenium" LOMZA: 27-28.01 -
„Sygnał ostrzegawczy", USA,. od 1. 
15; 26-29.01 na seansach nocnych 
(g. 21.00) - „N'ietyka1ni", USA, od 
l 18; 29-31.01 - „ W klatce", pol., 
od l. 18. 

, „Saturn" STAWISKI: 26-27.01 -
„Karatecy z Kanionu Z-óltej Rzeki", 
chin., od I. 15; 28-29.01 - „Cud 
niebywały", ju.g., od I. 18; 31.01-
-1.02- „Amadeusz", USA, od 1. 15. 

„Wars" WYSOKIE MAZOWIEC­
KIE: '26-27.01 - „Obcy - decyd1U­
jące starcie", USA, od L 18; 28-
-29.01 „Jutro była wojna", 
ZSRR, od 1. 15; 31.01-1.02 
„Przyjaciel mojej przyjaciółki", 
franc., od 1. 15. 

„Kosmos" ZAMBRÓW: 26-28.01 
- „Sla-wna jak Sarajewo", pol., od 
1. 15; 29-31.01 - „Dziewczyna z ho­
telu t(Excelsior»", pol., od L 18. 

WYSTAWY 
KOI CERTY 

* Muzeum Okręgowe w Łomży za­
prasza na kolejną wystawę etnografi­
czną. Tym razem jest to „Tradycyjne 
pożywienie kurpl<>wskie". Eksponaty 
(sprzęty kuchenne, naczynia, przepisy ku­
linarne) pochodzą ze zbiorów własnych 
oraz Muzeum Okręgowego w Ostrołęce. * Poplenerową wystawę rysunku sa­
tyrycznego „Natura matką ludzi" spro­
wadziło z Suwałk Biuro Wystaw Arty­
stycznych. Motn.a ją oglądać do s lu­
tego w galerld BWA w Łomży * „Kto nam niszczy przyrodę?" - to 
tytuł pokonkursowej wystawy prac pla­
stycznych dzieci w Muzeum R.:>lnlctwa 
w Ciechanowcu. * Na kolejny koncert zaprasza w 
czwartek, 26 bm. (o godz. 18.00. aula 
:Państwowej Szkoły Muzycznej w Łom­
ży) Łomżyńska Orkiestra Kameralna. W 
programie ro.in. 'Etiuda b -moll Szyma­
nowsklego i Symfonia g-moll Mozarta. 

Wyrazy szczerego współczu­
czucia 

WŁADYSŁAWOWI 
PUŁAWSKIEMU 

z powodu zgonu 
OJCA 

składa 
kierownictwo i pracownicy 
administracji państwowej 
województwa łomżyńskie­
go. 

K-41 
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KONTAKTY 
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O KONKUllll ltAZ JllZCZI 
Rozwijający się pomyślnie brać one udziału w losowa­

konkurs na rysunkowy hit ro- niach, bowiem nagrody prze­

ku nie wymaga już chyba do- znaczone dla tych edycji już 

kladniejszej prezentacji i wcześniej zostały rozlosowa­

szczegółowych wyjaśnień. Za- ne. Kupony te (z typowan'iem 

sady tej dwuetapowej zabawy trafnym) nie będlł również 

wszystkim naszym Czytelni- brały udziału w drugim eta­

kom są zapewne dobrze zna- pie konkursu, o ile nadejdą 

ne. A jednak je&t jeszcze coś, do nas po ogłoszeniu wyni­

o czym chcemy dzisiaj poin- ków edycyjnego typowania. 

formować. Reasumując - cl wszyscy, 

Co tydzień rozlosowujemy 
nagrody książkowe · wśród 
wszystkich uczestników kon­
kursu, którzy nadsyłają nam . 
swoje typy, zaznaczając je na 
konkursowym kuponie. Robi­
my to celowo z pewnym o­
późnieniem i np. w tygodniu, 
w którym zamieszczamy ku­
pon nr 7 (siódma edycja kon­
kursu) rozlosowujemy nagro­
dy wśród tych Czytelników, 
którzy przysłali do nas kupo­
ny z numerem 4. Tymczasem 
jeszcze do dziś dostajemy ku­
pony z numerkami 3, 2, a 
nawe& 1 ! Oczywiście ·nie mogą 

którzy chcą się z nami bawić, 

we własnym dobrze pojętym 
interesie nie powinni zwlekać 
z nadsyłaniem swoich typów. 
Dziś czytam „Konszachty", ju­
tro wysyłam kupon konkurso­
wy pod adres podredakcji? -
oto nasze hasło godne rozpro­
pagowania. 

W siódmej edycji konkursu · 
zwycieżył rysunek Szczepana 
Sadurskiego (nr 2), zaś przy 
losowaniu nagród los uśmiech­
nął się do Anny Rodzeń (Gra­
jewo) i Ryszarda Rydla (Goł­

dap). 
Zwycięzcy gratulujemy; 

książki wyślemy poczU\. . 

.TERO!Y SOWIRSK.l („Rzecsywl1to&e") 

JAROSŁAW DUBACKI („Veto") 

(1) 

~A·K TAK OAł.1!3 81DĄ. 
eMi<wROWA~~ 11' NIE 
8~&1iiMY ·mlfELI ~M .„ • . ,t 
• I ' 

„. 

fiLA WOMIR 1..UCZY:RSK.l („Odgłosy") 

WITKACY PRAWIE NIE ZNANY 

SgtaacJ „ 11Jgjlela 
· W garkuchniach piwnic drżą motyle 

Dreszczeje dal i czka bezkre§nie 

Giemzi i globi w całkach pyle 
Rozwiewa się w grzech - jak we śnie 

..- Ta wplnł numer 
• ~ ~braneco r:J1aoka1 
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. Z CYKLU; 
NOWE FORMACJE 

SPOŁECZNO­
-POLITYCZNE 
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SOCMARAZMIZM 
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CO TYDZIER POWIE 

aJD.tętni __ 
iurokratg (18) 

Wracam wszelako do mego 
awansu, a ściślej do na­
stępstw zeń wynikających, 

które w znacznej mierze 
wpłynęły na dalsze moje życie 
l całe w nim postępowanie. 

Kiedym więc został zastęp­

cą ćwierćradcy półtajnej kan­
celarii, moja nędzna dotąd 

stopa życiowa niemal z dnia 
na dzień urosła o jakieś trzy 
czwarte cala. Odtąd bowiem 
mogłem brać łapówki w wy­
sokości ustalonej przez mój 
awans. Nie wiem, jak dzi­
siaj ta sprawa wygląda, wsze­
lako za moich czasów branie 
ściśle było związane ze stoł 

kiem, zaś uczciwość panowa­
ła wówczas taka. iż żaden 

biurokrata niższej rangi nie 
przyjąłby nigdy od petenta su­
my wyżste] od należnej mu, 

. - -

żyliśmy ogłosić powrotu do 
„Fu tryny z wierszykiem", a 
już rozgorzała wokół niej po­
lemika. Kilku naszych stałych 
poetów zwróciło nam uwagę 
(w jednym przypadku słowem 
niezbyt parlamentarnym), iż 

poezja jest sztuką, która nie . 
znosi żadnych wędzideł. Tc 
wędzidła to pewne rygory 
techniczne, jakim chcieliśmy 

poddać utwory przeznaczone 
do druku. Pozwalamy sobie 
tutaj przypomnieć, że chodzi­
ło nam w pierwszym rzędzie 

o ograniczenie objętościowe i 
tematyczne. Rzecz bowiem w 
tym, że nie jesteśmy pismem 
poetyckim, naszych zaś Czy­
telników poezja może zainte­
resować o tyle, o ile poru­
szać będzie sprawy im bli­
skie. Stąd też zaproponowa­
liśmy, aby poeci pisali swe 
utwory w sposób maksymal­
nie zwięzły i treściwy, prefe­
rując przy tym tematykę 

kpiarsko-satyryczną. Sądzimy, 

i nasze sądy podzieli · zapew­
ne wielu Czytelników, że „o­
graniczenia" tego typu w żad­
nym wypadku nie można na­
zwać wędzidłem. Nie są to, 
zresztą, żadne ograniczenia, 
tylko pewne wskazania prefe­
rencyjne. Cóż bowiem mogą 
obchodzić zaklęcia miłosne 

poety Józefa P., skierowane 
do panny Weroniki? Co inne­
go, jeśli - dajmy na to -
wieszcz skrytykuje łomżyński 
ratusz lub wojewodę czy na­
czelnika. Wtedy i poe~ja żyje, 

i pozytywnie konstruktywna 
krytyka. 

Taki jest nasz punkt widze­
nia, ale z chęcią posłuchamy 

innych. Czekamy zatem na 

listy! PODREDAKCJA 

ustalonej nie-pisanym zwycza­
jem. Co prawda inflacja była 
wówczas minimalna i pieniądz 
ni.e tracił w ciągu roku swej 
wartości w czwórnasób, wsze­
lako dobitnie podkreślić tu 
muszę, że l morale urzędnicze 
mniejszej podlegało inflacji. 

PamieU>m jak dzisiaj, że 

kiedym był jeszcze zastępcą 

zastępcy pomocnika, mói 
pryncypał nie przyjął był od 
petenta całego barana za za­
łatwienie jakiejś drobnej 
sprawy. 

- Paszoł won! - wrzasnął 
na wystraszonego człowieka, 

który sznur z baranem na 
końcu ręki mu wtykając, nie­
mal na kolanach dziękował 

za pozytywne załatwienie po­
dania. - Jestem półradcą, z 
czego wynika jasno, iż jedy­
nie pół mi się należy bara­
niego zadka, a także przodk.u 
i żeberek, no i wnętrzności, 

rzecz jasna. Człowiek, który 
o tym nie wie, nie jest go­
dzien być w tym biurze pe­
tentem, czy to jasne?! (Cdn.) 
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Ogloszente z .~Men Onty": 
„Dwie miode mętatkt poszuku­

ją dwóch panów w .średntm wie­
ku w celu mttego spędŻanta .go­
dztn przedpoludntowych. . Oferty 
ze zdjęctamt nale:ty nadsylać do 
reda.kcjt pod nr 2002". 

+.++ 

Modne na Zachodzts pocztówki 
z wmontowanq superctenkq ·po­
zytywką elektronłcznq traftiv d o 
przemyslu porno, gdzts śwtęcq o­
gromne tryumfy. Pocztówka ta­
ka to dwte zlożone kartld pa­
pterv, po rozlożentu których roz­
legają · ste różne dżwiękt, mntej 
lub bardite1 melodyjne. Na;popu­
larntejsH 1ą ponoć pojękiwanta 

\~ :;: "" .~ .. -_, 
,\ .,._.,.r· '· 

I .. 
t pcutękłtocintil a ~p~terywntk~mt , 
w postact: PFhl, cchl, uehl, etc. 
Elektronlc2n11 brzec%ęk . potrafł 

też ptszC2eć; a. nawet poskrzypy. 
wać, tmttu;qe w ten · sposób 
dżwiękt wycławan• przez spręty· 

. ny starych :łótek. T,echntkom z 

. Hongkongu udalo się1 nciwet 1po­
rzqdztć młkrócudo wy1ące „baT· 

. dzo ekstazy;nte". Ftnny konkU· 
Tująee ze sbbq walctq teras o e­
tekt,roniczną optykę. Poeztót.okci 
wtnna bowtem nt'e' tylko · postę­
kiwać, aie ~~~ ub11Twta6 · to stę. 

kanie mtgotttwym putsowantem 
roznegliżowanych • rycłn, które 
„ma.ją Eachowywać stę ;ak ~-
w e". 

. +++ 
'. 

Stowa.rzys~ent• lestit1ek tra.n· 
cusktch pra.gnte . wyst<iptć do 
pariamentu ' % tcidcintem pełnego 

legaUzowanttt. pod wzgtqdem foT­
matnvm t prawnym wnetktch 
zwtązków hpmoseksuainvch• Part­
nerkt w tald'Ch ~wtqzkach mta• 
lyby pr awo' do ;edn~go d.;>tootnte 
obra.n ego n~iwtska, a tcikt. do 
dztedztczenla., wspólnoty majqt. 
kowe1 etc. PT!ewtdztanci ;eat 
równte:t tnst11tucj11 ro~wOd6tD orciz 
ojcostwa, w przypadku gdy 1tro. 
na. będqca ~onq •w taktm zwtąz­
ku zajdzie w ct,q~ę. - CZy te 
pante abu . nte przesadzajq1 
stawtci pytante poseł s Lyonu n« 
lamach frattcuskte1 praau~ . 
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POZIOMO: 3) teglarz pełniący 
slu:!bę oficera wachtowego, 7) 

chlebowa przylepka, 8) utwór li· 
teracki o elementach komicznych 
9) przepływa przez Rygę, 12) gra 
w karty, 16) grudniowa soleni· 
zantka, 17) zgrzyt, trzask. szczęk 
18) rozsądek. 22) Imię Brando. 
25) znajduje się wewnątrz gałki 
ocznej przed soczewką, 26) mię· 
dzy latem a zimą, 27) P<>dąża 
przez pustynię. 
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9) 1elekcJa, ltl) niejeden w zda­
niu, 11) jezioro we wsch. Afryce, 
12) przełotony ~ubae6w, 13) Jest 
Północna I Południowa w AzJl 
lł) roślina wodna o lancetowa· 
tych liściach 15) metal. 1kładnik 
specjalnych ,1top6w odpornych na 
korozję. 19) bosak, !O) mleJsco. 
wość 11 naszego województwa, !tl 
zimowe legowisko nlediwtecb\a 
22) P.HCZółka znana 11 "Dobra· 
nocki", 23) rano na trawle, tł) 
niezbędny do marynowania. PIONOWO: l) związek łączący 

Jednostki, Z) pudełeczko na kosz. 
towności, 3) skandynawska legen· I \Vłród Czytelników którzy w 
da 4) miejsce akcji ,,lllady". 5) ciągu 10 dni nadeśl~ prawidłowe 
ro~lłna - symbol siły, krzepy, 6) rozwiązanie, rozlosujemy nagrody 
klamra splnaJaca spękane mury. ksiątll:owe. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI PZU 

H a sł o: z ubezpieczeniem nle zwlekaj, PZU na cleble czeka. 
Nagrody ufundowane przez Oddział Państwowego Zakładu Ubezple. 

czeń w Łomty wylosowały: MA.JUA BARGŁOWSKA z Wy10dy (ze­
gar ~ctenny), IRENA KWIATKOWSt(A a Grajewa (ekspres do ka 

wy) t EDYTA MOCZYDŁOWSKA ze \Wł Rzące (prodl1 •lektf:\'CZDy) 

Po nagrody prosimy zgłMlć slfł do redakcjl (ŁOmta, ul Swterczew 
sklego '1). 
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